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«99 7»
w Nowej Soli

M ieszkańcy Nowej Soli m ają je­
szcze w pam ięci czerwcowe bestial 
skie zabójstw o trzech  osób, w tym  
dwóch narodowości cygańskiej. Mi­
mo prowadzonego bez przerw y 
śledztw a spraw ców  nie zatrzym ano. 
Dzisiaj o godz. 23.05 w popularnym  
program ie „397” M ichała Fajbusie- 
wicza zostanie pokazana rekonstruk  
.cja zdarzeń tam te j nocy, która być 
może pozwoli w yśw ietlić m otyw y 
zbrodni i ustalić, kto zabił.

Nietoperze
a tak u ją

Po niespodziew anym  a tak u  nielo 
perzy cztery osoby zm arły, a ok. 
100 w ciężkim  stan ie  znajdu je  się 
w szpitalu  w, b razy lijsk im  miastecz 
ku Apora, w stanie Bahia. Większość 
ofiar to dzieci.

Zdaniem  lekarzy , ta  liienotow ana 
agresja nietoperzy  wiąże się na j­
praw dopodobniej z zarazą w ściek­
lizny, k tó ra  rozpow szechniła się 
wśród tych lata jących  ssaków . Właś 
nie w ścieklizną zainfekow ana zosta 
la większość pokąsanych przez n ie­
toperze. ■

(PAP)
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odbyli spacer po 
cen tralnym  

— Bush udał 
ego In s ty tu tu  Sto

sunków  M iędzynarodow ych na spo 
tkan ie  z przedstaw icielam i radzie­
ckiego społeczeństw a. W czasie te 
go spotkania  oświadczył, żę przy 
zna Związkowi Radzieckiem u klau 
zulę najw yższego uprzyw ile jow a­
nia, obwieszczając zakończenie dłu 
giego okresu  antagonizm ów  m ię­
dzy superm ocarstw am i. Obiecał za 
razem  uchylenie innych am erykan 
skich restry k cji handlow ych wo­
bec ZSRR jako dawnego adw ersa 
rza  z m inionej epoki zim nej wojny. 
N astępnie p rezydent Bush spotkał 
się z prezydentem  Rosji Borisem 
Jelcynem . Było to drugie spo tka­
nie obu polityków  w ostatnim  
okresie.

Boris Je lcyn  zgotował z okazji 
m oskiew skiego szczytu dw a afron 
ty  Gorbaczowowi: w pierw  podpisał 
uk ład  m iędzy R osją i L itw ą, uzna 
jacy form alnie  dek larac ję  niepodle 
głościową republik i, a następnie 
zignorow ał zaproszenie radzieckie­
go przyw ódcy na uroczystość powi 
tan ia  Busha w Sali G ieorgijew śkiej 
Pa łacu  K rem low skiego i na  rozuno 
w y p lenarne w Sali Jeka tieriń sk ie j.

31 lipca

l a s z a i a  w y b o r c z a
Na k ilkanaście dni przed o fic ja ln y m -wytoczeniem  w yborczych a rm a t 

sy tuacja  na „p arlam e n ta rn e j” szachow nicy nie zapow iada bezpardono­
wego m ata z żadnej strony. Ju ż  z pobieżnej obserw acji płynie w nio­
sek, że zwycięskie siły Solidarności (zwane ostatnio postsolidarnościo­
w ym i d la  odróżnienia od postkom unistycznych) sto ją  w  obliczu klęski, 
a ich szeregi zew rą się tym  razem  nie z pezetpeerem , ale  po p rostu  
ze społeczeństw em , k tóre  praw dopodobnie spośród białego 'i czerwone­
go wybierze... trzeciego.

Zapam iętani w  kom batanck ich  pląsach politycy now ej generacji śnią
0 ku luarach , in terpelacjach , w etach, d ietach  i im m unite tach . Tym cza­
sem wypom pow ani z w ładzy przy  okrąg łym  sto le  kom uniści, nie d y ­
sponując w zasadzie niczym  poza tym  na co pozw ala im... dem okracja , 
zmuszeni są do dz ia łań  politycznych, a nie h istorycznych (czytaj: h iste­
rycznych). Siłą rzeczy nie posługują się ani zaśw iadczeniem  o in te r­
nowaniu, ani innym , gustow nym  drobiażdżkiem  biograficznym . T ak 
więc mogą zdobyć się na „silę spokoju” i czekać, aż przeciw nicy spłoną 
z godnością w  ogniu tak tycznych  głupot.

PC, UD, zetchaeny, kapeeny itp., itef. zdają się już dzielić skórę na 
parlam en tarn y m  niedźwiedziu niepom ni zupełnie, że czas działaczy, 
aparatczyków  w szelkiej maści, bohaterów , w eteranów  kom itetów  oby­
w atelskich, zasłużonych łączników  Lecha W ałęsy i w ybitnych  p ro fe­
sorów Tadeusza M azowieckiego m inął tak  bezpow rotnie, jak  ..złote .la ­
ta” choćby W aldem ara Św irgonia — tego ostatniego n ik t nie posadzi 
już za żadnym  biurkiem , naw et Sekuła czy W ilczek, gdyż ci w łaśnie 
wiedzą najlep ie j, że na „aparatczykach” i „w ybitnych  działaczach” 
można ty lko  Stracić.

Zwycięzcy dem okraci, pewni sw ej sukcesji, budują  „b iura  i a p a ra ­
ty ” z radością i uśm iechem  budowniczych MDM-u wierząc, że pam ięć 
społeczeństw a jest dłuższa niż kaw ałek  kadencji kontraktow ego Sejm u,, 
a ich św ietlanych k a rie r nie pokryło jeszcze znudzenie i potrzeba złu­
dzenia, k tó re  rządzą przeciętnym  w yborcą. „Poeta p am ię ta” — jak  
Taznaczono na pom niku w Stoczni G dańskiej, społeczeństw o krótko 
pam ięta „bohaterom  zasługi”, d łużej w ypóm ina krzyw dy, nic w dając 
się przy tym  w „dyskusje program ow e".

Społeczeństwo glosuje, d ysku tu je  i uk łada p rogram y nogami. Idzie 
albo nie idzie na niedzielny spacer w k ieru n k u  urny. Pam iętać też 
trzeba, że skończyła się Uryka, zaczęła się polityka. Żyjem y w  k ra ju
1 w  czasach, w k tórych  kom uniści nie zbiorą zapew ne w ielkiego e lek­
toratu — ich e lek to ra t jest jednak trw ały , spójny w ew nętrznie, zde­
cydowany, uw aża przy tym . że jego przyw ódcy nie zaw iedli i nie za­
wiodą, że są „refor.m ow alni” . T ak  zw ani kom uniści są ponadto mało 
pryncypialni, chcą przede w szystkim  mieć, a n ie być i to pozw ala im

(Ciąg dalszy na str. 2)

600 zi
Konferencja L. Wałęsy
W i e l k i
r e m o n t

„Siedem  m iesięcy m ojej prezyden 
tu ry  to siedem m iesięcy poszuki­
wania jak  służyć Polsce” — oświad 
czył w czoraj Lech W ałęsa, otw iera 
jąc — w ogrodzie belw ederskim  — 
konferencję prasową, inauguru jącą  
cykl tego rodzaju spotkań z dzień 
rtikarzami.

P rezydent powiedział m.in., że 
prasa „m a uńelkie zadanie do ode 
grania w naszym  dojściu do no r­
malności".

Lech W ałęsa oświadczył, że „osią 
gnięcia organizacyjne dem okracji i 
p luralizm u, w artości, w k tóre  wie 
rzę nie tylko zresztą ja  — w ydają  
się zawodzić. Zam iast nich m a­
my szczątkow ą dem okrację e lit” — 
dodał prezydent, w yrażając  prze­
konanie, że „w iasne e lity  w tak ie j 
sytuacji b lokują wysijki. zm ierza­
jące do przeprow adzenia reform , 
do przyspieszenia. Proces ten nie

(Ciąg dalszy na str. 2)
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Zielona Góra: PKO, u!. Żeromskiego 
U 3011.280-11.470 DM 6.350 - 6.470

Gorzów Wlkp.: II Oddz. PKO 
USD 11.280 -11.380, DM 6.370 '6.480

Lubin: BAX 
USD 11.150;-11.350, DM 6.300 - 6.430

Głogów. “Orbis', pl. 1000-lscia 
USD 11.200 -11.400, DM 6.200 - 6.400

Pisaliśm y niedaw no o w iewiórce 
z głową kota, którą w idziano, w le­
sie m ałom ickim  opodal Lubina. Na 
szą relację potw ierdził naoczny 
św iadek Stanisław  Kow alski. Każ­
dego dnia udaje  się on na  ścieżkę 
zdrowia. Miał więc okazję w ielo­
kro tn ie  oglądać ó\v w y b ry k  n a tu ry . 
W iewiórka obecnie przebyw a w sta 
dzie, w k tórym  w yróżnia się nie ty l 
ko ubarw ieniem , znacznie jaśn ie j­
szym i bardziej szarym , niż rudym , 
ale także n ietypow ą sylw etką. Wie 

•wiórki, zdaniem  naszego rozmów­
cy. m ają pałąkow aty  grzbiet, ta  zaś 
prosty, przez co w ydaje  się znacz­
nie większa. Jest zdecydow anie bar 
:lziej agresyw na, co stw ierdzają  
wszystkie osoby, k tó rym  dane by­

ło ją  zobaczyć. S. K ow alski obiecał, 
że na poranne tren ing i na ścieżce 
zdrowia zabierze a p ara t fotógraficz 
ny. Jest więc duża szansa n a  uzys 
kanie zdjęcia zwierzęcia.

W spraw ie w iew iórki z głową ko­
ta  skontak tow aliśm y się z w rocław  
sk im  ogrodem  zoologicznym. P o tw ier 
dzono m ożliwość istnienia takiego 
zwierzęcia. Pow iedziano nam , ze po 
aw arii czarnobylskiej nastąp iło  w ie­
le zastanaw iających  zm ian w p rzy  
rodzie. R ezultaty  silnego naprom ie­
niow ania nie są jednak znane, bo­
wiem  zw ierzęta te  p rzebyw ają głów 
nie' na wolności i ich spotkanie z 
ludźm i należą do rzadkości.

(Mid)

P o d o b n o  4 cz e rw c a  b ęd z ie  ju ż  w  p rz y sz ły m  ro k u  
d n ie m  „ w sz y s tk ic h  ś w ię ty c h  S o lid a rn o śc i” . N a  je j  s to i ­
k ac h  z a p ło n ą  w  ty m  d n iu  k o k so w n ik i, a  c h ó r  W o jsk a  
P o lsk ie g o  u ro c z y śc ie  z a in to n u je :  „ w y r w ij  m u ro m  z ę b y ’ 
k r a t ,  z e rw ij k a jd a n y , p o ła m  b a t...” . T e a t r  N a ro d o w y  w y  
s ta w i s z tu k ę  P io tr a  S z c z e p a n ik a  pod  ty tu łe m  „ O d p ra w a  
p osłów  z W ie js k ie j” . D a lsz y  c iąg  p ro g ra m u  o p ra c u je  sp a  
c ja ln ie  p o w o łan y  zespó ł m ię d z y p a r ty jn y .. .

Fot. K R Z Y S Z T O F  M Ę Ż Y Ń SK I

W Z ie lo n e j  G ó rze  ja k  w e  W r o c ła w iu

Rzepakowe wąskie gardfo
Przedw czoraj w  „W iadom ościach” B rak pieniędzy na zapłacenie do

telew izyjnych m ieliśm y okazję stawcom  spow odował i zm iany w
usłyszeć o ko lejnych 'paradoksach planow ym  skupie zbóż. Ju ż  dziś
w ro ln ictw ie. Tym razem  rzecz do PZZ-ety o trzym ują  py tan ia , gdzie do
tyczy skupu m .in. rzepaku. W ro- starczać pszenicę czy jęczm ień, 
cław skie PZ Z -ety  n ie  sk u p u ją  j u ż . Ustalono, że zboża będą przyjm o-
rzepaku, bo nie m ają  pieniędzy na w ane i suszone, lecz po p ieniądze
Zapłacenie dostawcom . Poproszony d o sta w c y ' zm uszeni są zgłaszać się
o kom entarz  w  te j .sprawie m in i- w  późniejszjrm  term in ie , po sprze
ste r ro ln ic tw a ograniczył się do daniu  przez PZZ-ety w ytw orzonych
stw ierdzenia , że sy tuacja  w k tó - produktów . Czyli — m ożna powie
rej W rocław  n ie  chce skupow ać rze dzieć, że je s t to  kupow anie na  kre
paku, bardzo go dziw i i dotąd o dyt.
tym  problem ie nie słyszał. Rolnicy znów  zostali postaw ie­

ni w  sy tuacji pa to w ej: m uszą go-
Tym czasem  — jak  nas w czoraj dzić się na  tak ie  rozw iązania, bo 

poinform ow ano w Przedsiębior- innego w yjścia nie m ają . .feizcze 
slw ie R olno-Przem ysłow ym  PZZ gorzej w ygląda spraw a skupu  ży- 
Z iclona G óra — sy tuacja  wcale nic ra na naszym  teren ie  przez PZZ-ety. 
je s t noVva. Z tym i sam ym i kłopo-: Przyczyna ta  sam a: b rak  środków  
tam i boryka sie i nasz region. Zie finansowych. W m agazynach leżą 
lonogórskie PZ Z -ety  k u p u ją  rzepak zapasy żyta, na  zapłacenie nowych 
w ograniczonych ilościach i to za dostaw  nie m a pieniędzy, tak  wiec 
p ieniądze daw no ustalonego kontra zdecydowano (przynajm niej na ra 
h en ta  zagranicznego, od którego zie), że żyta Przedsiębiorstw o PZZ 
w zięły zaliczkę. T ak w ięc tegoro* Zielona G óra skupow ać n ie be- 
czny skup rzepaku przez zielono- dzie. Były w praw dzie p rzym iarki 
górskie PZ Z -ety  ograniczy się do 4-5 i w stępne rozm ow y, że zboże fo 
tysięcy ton. W latach  poprzednich m iała skupow ać Agencja Rynku 
skup rzepaku  zam ykał się w  grani Rolnego, lecz konkretnych  posu­
wach 25-30 tys. ton, a by ł naw et nięć decyzyjnych po w spom nia- 
taki rok — 1B88 — gdy skupiona nych rozm ow ach na razie  n ie  m a. 
ponad 31 tys. ton. (sad)
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Kaszanka wyborcza
(Ciąg da lszy  ze str. 1)

na elastyczność, na, paradoksalnie, „porozumienie” ze społeczeństwem, 
które wychodzi z podobnych założeń. To, co m oglibyśmy nazwać elek­
toratem „demokratycznym”, stanowi grupę niespójną, sfrustrowaną, za­
wiedzioną i znudzoną.

„Komuchy” mają komfort „uciskanych”, zawsze to konsoliduje i bu­
dzi do działania. „Antykomuchy” w pojęciu społecznym mogą być ty l­
ko „sami sobie winni”. Sytuacja, w której „nie wychodzi”, nie pobu­
dza do działania — jeśli trwa zbyt długo i zbyt spektakularnie prowo­
kuje do ucieczki. Puenta może być zaskakująca — w listopadzie przy 
urnach odbędzie się w ielki alert „socjaldemokratów”, jesień będzie 
czerwona, a  zima jak zw ykle ciężka. A „demokraci" w domach i w 
świeżo oddanych z końcem lata komitetach złożą ręce, ale tym razem 
nawet sam pan Bóg im nie uwierzy.

W tej sytuacji 4 czerwca już od przyszłego roku będzie dniem sa­
tyry politycznej,

SŁAWOMIR GOWIN

w ś m s im m sm
BONN. Niemieccy neonaziści za­

mierzają nadać niespotykaną dotąd 
rangę tegorocznym obchodom upa­
m iętniającym śmierć R u d o l f a  H e s -  
s a .  drugiej osoby po A d o l f i e  H i t l e ­
r z e  we władzach III Rzeszy. Uroczy 
stości odbędą się z wielką pompą 
17 sierpnia br.

W I E D E Ń .  Rząd austriacki zaniepo­
kojony pogłębiającym się niebez­
piecznie kryzysem w sąsiedniej Ju­
gosławii podjął decyzję o wyposażę 
niu swej armii w najnowocześniej­
sze rakiety przeciwlotnicze. Posta­
nowiono skierować dodatkowe od­
działy na granicę z Jugosławią i 
wzmocnić patrole graniczne.

W A S Z Y N G T O N .  Stany Zjednoczo­
ne wycofają w najbliższym czasie 
sw e woiska z blisko 80 kolejnych 
baz za granicą, przede wszystkim  
w  Niemczech, zaś do roku 1995 
zmniejszą o jedną trzecią liczbę 
swych obiektów wojskowych w in­
nych krajach. Poinformowali o tym  
wczoraj przedstawiciele rządu ame­
rykańskiego.

W I L N O .  Rzad L itw y stanowczo 
zażądał od ZSRR. aby jak najszyb­
ciej podjął działania niezbędne do 
wstrzymania bezprawnych działań 
oddziałów OMON-u na terytorium  
Litwy.

Rząd Litwy oskarża rzad ZSRR i 
kierownictwo M inisterstwa Soraw  
W ewnętrznych związku, że „nie po 
dejmują żadnych konkretnych dzia 

łań w celu zaoobieżenia poiobnym  
akcjom OMON-u”.

W yższe opłaty 
za  ciepła wodę

Jak informuje Ministerstwo Fi­
nansów, z dniem I sierpnia br. wzra 
stają zgodnie z wcześniejszymi za­
powiedziami — opłaty za ciepłą 
wodę i centralne ogrzewanie.

Nowe opłaty będą wyższe od do 
tychczasowych o 60 proc. Opłata za 
ogrzewanie w lokalach nie posiada 
jących urządzeń pomiarowych wy 
niesie 1800 zł za m kw., a w lo 
kałach posiadających te urządze­
nia (głównie budownictwo jednoro 
dzinne) 112 tys. zł za 1 MWh energii 
cieplnej. Opłata za ciepłą wodę wy 
niesie 11850 zł od jednej osoby za 
mir ''fującej lokal lub — w przy 
padku mieszkań wyposażonych w 
urządzenia pomiarowe — 4150 zł 
za 1 m sześcienny ciepłej wody.

Projekt podwyżek energii ciepl 
nei oraz czynszów konsultowany 
był ze związkami zawodowymi. Bio 
rąc pod uwagę stanowiska central 
związkowych podjęto decyzję o 
odroczeniu podwyżek czynszów — 
stwierdza komunikat, nr^ekazany 
przez Biuro Prasowe Rządu.

W i e l k i
^ © m o r a t

(Ciąg dalszy ze  str. 1)
jest zrozumiały w  społeczeństwie, 
nie ma przełożenia i oddolnego do 
pingu społecznego. Następuje roz­
mijanie się elit z odczuciem spo­
łecznym. Tworzą się niebezpieczne 
podziały na „my i ani”.

Odpowiadając na pytania dzien­
nikarzy prezydent Wałęsa powie­
dział m.in., że „w imię odpowie­
dzialności za Polskę, za jej bezpie 
czeństwo, m usiałby użyć wszystkich 
konstytucyjnych uprawnień dla 
ratowania Polski”. .

Prezydent apelował do prasy o 
zachęcanie społeczeństwa do udzia 
łu w tym co dzieje się w kraju. 
„Polska — powiedział — ma wiel 
ki kapitał ludzki i m aterialny, ma 
środki finansowe, które czekają na 
wykorzystanie. Nikt tego kapitału 
nie uruchamia”.

Sytuację w kraju Lech Wałęsa 
określił mianem „wielkiego remon 
tu” ł dodał, że „trudno wykluczyć 
w iele pom yłek i niedokończonych 
prac. Będę uczestniczyć w tej grze, 
szanuję demokrację” — powiedział 
prezydent. (PAP)

„Ursus” na urlopie
Od 5 sierpnia załoga Zakładów 

Przemysłu Ciągnikowego „Ursus” 
w  Warszawie i w Lublinie pójdzie 
na przymusowy urlop — poinfor­
mowała wczoraj rzecznik prasowy 
„Ursusa” E lż b ie t a  O le c h .  „Czas ur­
lopu nie został określony” — do­
dała.

Oznacza to, Iż n ie udało się  w  
krótkim czasie znaleźć rozwiązania 
problemu utrzymania dalszej pro­
dukcji w  tych zakładach. Są one 
zadłużone wobec skarbu państwa 
oraz w  bankach na kwotę (netto) 
1 bln 200 mld zł.

T y m i ń s k i  
w Belwederze

W zbliżającej s ię  kampanii w y­
borczej powinna być zachowana kul 
tura polityczna — powiedział pre 
zydent L e c h  W a łę s a  podczas wczo­
rajszego spotkania w Belwederze z 
szefem Partii „X”, S t a n i s ł a w e m  T y ­
m iń s k i m .

Prezydent podkreślił, że nie wol­
no wykorzystywać słusznego nieza­
dowolenia społecznego do nieodpo­
wiedzialnych działań godzących w 
interesy kraju, sprzyjających desta­
bilizacji politycznej Polski.

S. Tymiński zapowiedział .wspari 
cie działań prezydenta, mających 
na_ celu utrzymanie odpowiedzial­
nej atm osfery podczas kampanii wy  
borczej. (PAP)

Z g łę b o k im  ż a le m  1 b ó le m  z a w i a d a m i a m y ,  ż e  w  w i e k u  58 l a t  

z m a r ł a  k o c h a n a  2 o n a ,  M a t k a ,  B r a t o w a ,  C io c i a ,  T e ś c io w a  i  B a b c ia

s p .

K r y s t y n a  R u c z a j
P o g r z e b  o d b ę d z ie  s ię  w  p ią t e k  2  s ie r p n i a  1991 r o k u  o g o d z . 
13.00 na c m e n t a r z u  k o m u n a l n y m  p r z y  u l i c y  Ż w i r o w e j  w  G o ­
rzowie.

P o g r ą ż o n a  w  s m u t k u  

B O . rodzina.

N iew o ln icy  
s ą  n a  św ie c ie
Izba Reprezentantów Kongresu 

Amerykańskiego wezwała juntę woj 
skową rządzącą w Mauretanii od 13 
lat, by podjęła działania na rzecz 
likwidacji niewolnictwa w tym  
kraju.

Niewolnictwo zostało oficjalnie  
zniesione w Mauretanii w  roku 1980. 
Jednak rezolucja Izby Reprezentan 
tów wskazuje, że nadal praktykuje 
się je na niektórych obszarach. Pod 
czas debaty, wskazywano, że z a  
u p r a w ia n i e  n i e w o l n i c t w a  n ik o g o  
n ie  p o c ią g a  s ię  w  M a u r e t a n i i  do 
o d p o w ie d z ia ln o ś c i .

Przed kilku dniami rządzący Woj 
skowy Komitet Ocalenia Narodowe­
go wydał dwa dekrety o wolności 
prasy i pluralizmie politycznym, 
Kongresman W i l l i a m  S .  B r o o m f ie ld  
powiedział, że w Mauretanii „wol­
ność słowa jest fantazją, a  niewol­
nictwo rzeczywistością”.

Przewodniczący podkomitetu I z b y  
Reprezentantów ds. Afryki, M e r v i n  
M , D y m a l l y  p o w ie d z ia ł ,  ż e  „ n ie w ó l  
n i c t w o  j e s t  n a d a l  c o d z ie n n y m  ż y ­
c ie m  _ d la  w i e lu  c z a r n y c h  M a u r e t a ń  
c z y  k ó w ” .  Mauretanię zamieszkują 
Arabowie, Maurowie,. Berberzy i Mu 
rzyni. Rezolucja potępia pierwsze 
trzy grupy etniczne za prześladowa 
nie czwartej. (AFP)

Witnicki tartak 
w płomieniach

Dosłownie w „oka m gnieniu” sta 
nęła w ogniu hala traków i sąsia­
dująca z nią kotłownia Gorzowskie 
go Przedsiębiorstwa Przemysłu 
Drzewnego w Witnicy. Pożar w y­
buchł wczoraj około godziny 18.40 
podczas przerwy na drugiej zmia­
nie. Ośmiu będących w tym czasie 
w zakładzie pracowników — zda­
niem kpt. poż. Zajdlica — nie m ia­
ło szans cokolwiek uratować. Doga­
siło pożar dopiero 8 jednostek stra­
ży pożarnej.

Spłonęła 1.000 metrowa hala tra­
ków, aczkolwiek straty szacuje się 
na około 300 min zł, ponieważ obiekt 
był niemal całkowicie zamortyzowa 
ny.

Jak wynika z dotychczasowych 
ustaleń — zdaniem kpt. Zajdlica — 
prawdopodobnie przyczyną pożaru 
było zaprószenie ognia. W czasie 
przerwy bowiem dwóch mechani­
ków wym ieniało łożysko w jednym 
z traków, nieopodal dużych ilości 
trocin od których rozpalenia mógł 
się rozpocząć ten błyskawiczny po­
żar.

(cud).

K ł o p o t y  l i n g w i s t y c z n e
Spór zbiorowy Związku Nauczycielstwa Polskiego z adm in-J^jj 

państwową w województwie zielonogórskim nie przybrał takiej 
formy jak na szczeblu centralnym. _ , ngo*

Kurator Stanisław Rzeżniczak ocenia, że problemy środowisk* 
czycielskiego nie są tak dramatyczne, jak w  innych częściach * Jypl 

Przede wszystkim  w żadnej ze szkół w Zielonogórskiem nie n }ś 
obcięcie zajęć lekcyjnych, m inisterstwo dopuszcza uszczuplenie P 
mu o 2 godziny w tygodniu na jedną klasę. Także kondycja fi#®1 
nauczycieli powinna nie być taka zła, choć nie będzie „różow* ■ 
sobie życzyłby administratqr i sami zainteresowani. ^

Kłopoty są innej natury, a mianowicie brakuje nauczycieli ni 
obcych. Najgorzej rzecz przedstawia się z językiem  angielskin*. ^  
który zapotrzebowanie jest największe. Ci, którzy mogliby naUt? iwa’i;< 
reflektują jednak ze względu na skromne uposażenie. Z ap o trzeb ^  .  ̂
na rynku pracy jest ogromne i dyrektorów szkół przebijają "T vCie' 
wielokrotnie — możliwościami firm y prywatne, do których nau > 
le w większości przechodzą.

Nieco lepiej przedstawia się sprawa z językiem niemieckim. 
szczęśliwie naturalny dopływ kadry zapewniają absolwenci ge y  
styki z miejscowej WSP. Z kolei niezrozumiały jest nadmiar n 
cieli języka francuskiego. Lecz nie dlatego, że jest ich tak duzo. cjj®' 
nieliczne szkoły uważają, aby ten język pomógł w  życiu ich 
wankom.

Kłopoty występują z językiem rosyjskim, który jest nada! 
gany jako „polityczny”. Nauczyciele przekwalifikowują się, na\  ^ o 4 
ich nową profesją będzie specjalność: pedagogika opiekuńczo- 
wawcza. Jednak z programów języka rosyjskiego nie wykresio 
nym pociągnięciem. Tam gdzie młodzież była z a a n g a ż o w a n a  je- 
edukację kilka lat, nauka jest kontynuowana. Sprzeciw naucz:ai ^  
go w końcu słowiańskiego języka wyrażają częściej rodzice n cj« 
zainteresowani, bowiem jeszcze w społeczeństwie^ r e s e n t y m e n t  p |eji* 
ny jest przedkładany nad rozsądek. Całe szczęście, że młode P° 
nie jest tak „zaczadzone”, jak ich rodzice. .

Sierpień dla kandydatów
Około 4,5 tysiąca plakatów w y­

borczych obwieszczających utworze 
nie okręgów wyborczych do Sejmu 
i Senatu pojawiło się w ostatnich 
dniach w miastach i wsiach woj. 
gorzowskiego, zgodnie z obowiąz­
kiem podania takiej informacji 
przez wojewodów do 29 lipca. Gwo 
li ścisłości rozplakatowano ich tyl 
ko połowę — resztę „chowając” na 
dni przedwyborcze i ewentualną 
drugą turę głosowania.

Mieszkańcy woj. gorzowskiego bę 
dą wybierać 10 posłów wraz z 
mieszkańcami woj. pilskiego, w ra 
mach wspólnego okręgu wyborcze 
go nr 19. Natomiast okręg wybor­
czy do Senatu obejmuje samo wo­

jewództwo. Gorzowianie wyłonią 
podobnie jak w całym kraju 2 se 
natorów; jedynie w woj. stołecz 
nym i katowickim wybierać będzie 
się ich po 3.

Do 3 sierpnia — zgodnie z ka­
lendarzem wyborczym — oczekiwać 
należy powołania przez PKW okrę 
gowych i wojewódzkich komisji 
wi’borczycb a tak*e — no raz Dierw 
szy — wojewódzkich biur wybor­
czych, obsługujących obie komisje. 
W Gorzowie mieścić będą się one 
w budynku Urz»du W ojewódzkie­
go orzy ul. Jagiellończyka 8, tel. 
75-245 i 75-411. Na zgłaszanie kan 
dydatów da Sejmu i Senatu b°dzie 
cał”- sierpień... (cud)

Płuca jak miechy
Znany nurek kubański Jorge Ma­

rio Garcia pobił w niedzielę u w y­
brzeży wyspy swój własny rekord 
w nurkowaniu. W  ciągu 2  minut i 
20 sekund osiągnął głębokość 58 m., 
tj. o metr więcej, niż wynosił po­
przedni jego rekord.

Do bicia rekordu nurek przygo­
towyw ał się przez 2 miesiące trenu 
jąc w morzu i na lądzie. Obecnie 
wybierń się na urlop. Treningi wzno 
wi po odpoczynku i zamierza w 
następnej próbie osiągnąć głębokość 
65 m. (PAP)

Nie będzie wyścigu z cłem
Od 1 sierpnia zmienia się impor 

towa taryfa celna, a wraz z nią 
rosną niektóre staw ki opłat za 
towary przywożone z zagranicy. 
Średnio cła rosną z 11 do 14 proc. 
Wiadomo o tym powszechnie cd 
poniedziałku, ale wczoraj (30 bm.) 
— jak wszystko wskazuje — nie 
rozpoczął się jeszcze kolejny w iel 
ki wyścig z  cłem. Na przejściu gra 
nicznym w Świecku było spokoj­
nie.

Zdaniem naczelnika oddziału cel 
nego w  Świecku — J e r z e g o  K o w a  
l e w s k ie g o  tym  razem nie powinno 
być_ na przejściu nadzw y­
czajnych kolejek. Zmiany ceł nie

są bowiem zbyt duże i nie dotyczą 
bezpośrednio towarów sprowadza­
nych indywidualnie np. samocho­
dów. We wtorek w południe od­
prawa zarówno samochodów osobo 
wych jak i 1 ciężarowych przebiega 
ła bez większego oczekiwania tak 
w przywozie jak i wywozie. Ko 
lejka przed przejściem nie prze­
kraczała zw ykle 150-200 metrów. 
Natomiast w nocy z poniedziałku 
na wtorek wyjeżdżające samochody 
ciężarowe czekać musiały na odpra 
wę do 10 godzin, bowiem tradycyj 
nie w nocy wolniej pracuje nie­
miecka spedycja.

(cud)

«H1E» protestuje
W oświadczeniu przekazanym  

PAP — ruch społeczny „NIE” (Nie 
zależna Inicjatywa F.uropejska) za­
protestował przeciwko „reglamento 
waniu dostępu do inform acji”. Cho 
dzi o odmowę, na polecenie rzecz­
nika nrasowego prezydenta, Andrze 
ja Drzycimskiego, prawa wstępu 
dziennikarzowi pisma „NIE” (zwią­
zanego ideowo z Niezależną Inicja­
tywa Europejską) na wczorajszą 
konferencję prasową L. W ałęsy.

Zdaniem „NIE” działanie takie 
jest „sprzeczne” z  obowiązującym  
w Polsce praivem prasowym i eu­
ropejskimi normami srst.emu i n -  
sowego”. Wedfi’? ..NIE" — „dzie­
lenie prasy na lenszą, swoją i gor­
szą, opozycyjną nie służy tworze­
niu ładu demokratvcznego, nie 
sprzyja pełnieniu przez prasę fun- 
kcii kontrolnych wobec władzy'’.

Poproszony o komentarz w  tej 
sprawie Andrzej Drzycimski pod­
trzymał swoją decyzję. „Belweder 
jest m ^ sc e m  nrary głowy państwa, 
spotkań npważnvch no1 i tyków, roz­
mów z dziennikarzami, którzy w  
soosób odpowiedzialny, choć czpsto 
krytyczny piszą i przedstawiają 
problemy wynikające z funkcjono­
wania urzędu prezydenckiego. 
Chciałbym również podkreślić, że 
Be'weder jest m iejscem , w którym  
podejmowane sa. sprawy nolityczne. 
Poza sferą naszych zainteresowań  
są nlotki i brukowe informacje nre 
zenfow B ie nrzez czasopisma ,.NIp.” 
i „Skandale”. . (PAP)

s u p e r e x p r e s s
NIE odpow iadam  za długi m ęża. I r e ­
n a  Walkows-ka, K rosno Odrz., u l .  P u ­
ła s k ie g o  32/2. Kr-32

K A S E T Y  m a g n e to fo n o w e  —  n a jw ię k -  
» z y  w y b ó r ,  n a jn iż s z e  c e n y  — codzien 
n l *  n o w a  d o s ta w a . O f e r u j e  H u r ­
t o w n ia  „INTERM IX” Z ie lo n a  G ó r a ,  u l .  
W a z ó w  1 (b u d y n e k  L O K  w e jś c ie  od 
p o d w ó rz a ) .  O f e r u je m y  tak że  kase ty  
fo l io w a n e . Z a p r a s z a m y .  724-Z

MONTAŻ żaluzji różnych  R F N .  Gło­
gów, tel. 33-46-23. 3315-C

W Y T W Ó R N IA  fonograficzna EP — 
o f e r u j e :  szeroki aso rtym en t k a ­
se t m agnetofonow ych nagranych, 
niem ieckojęzycznych i anglojęzycz­
nych, bardzo dobra jakość, cena 
6.500 zł za szt. Z.G., tel 293-40 ul T ar- 
panow a 4S, 3g8_z

S P R Z E D A Ż

GOSPODARSTWO rolne w raz  z za- M-4 w  Z ielonej Górze
budow aniam l p rzy  tra sie  Gorzów — ZG tel 6fit- qo 
K ostrzyn lub  sam ą ziem ię o pow. 8 ’ 665-90. 
ha  — sprzedam . W itnica, ul. Gorzow
ska 49. SPRZEDAM dom ek z działką

sprzedam . 
723-Z

w ą na  S tarym  Lubinie.
ro-

Wiadomość:
KU PNO

GOLFA diesel 1986 r. -  sprzedam . G o . LUbln* S P°rtow a te l. 44-57-4G
rzów, tel. 233-72 678-Zb 2850-L

DZIAŁKĘ budow laną 15 arów  -  sprze GARA2: m urow any  z kanałem  -  
dam  lu b  zam ienię na  sam ochód oso- sprzedam . Gorzów, ul. Chopina 53/3. 
bowy. M iędzychód, tel. 28-38. 16-Mg 677-Zb

R Ó Ż N E
M A L O W A N I E ,  ta p e t o w a n ie , TANIO 
1 S Z Y B K O .  Z ie lo n a  G ó r a ,  t e l .  37-27.

713-Z

M A G L O W A N IE ,  15.00—19.00. Głogów, 
O r b it a ln a  51. 3368-C

A P A R A T Y  d o  m ie r z e n ia  c iś n ie n ia  
k r w i  —  e le k t r o n ic z n e .  G ło g ó w , Ś w ie r ­
c z e w s k ie g o  27 —  Z a k r z e w s k i .

3367-C

K O M P U T E R O W E  w y c in a n ie  l i t e r  w  
f o l ia c h ,  s z y ld y ,  r e k l a m y .  „ M  A  R  B  O ”  
Z ie lo n a  G ó r a ,  L is o w s k ie g o  1 . 639-z

K A S E T Y  m a g n e to fo n o w e  n a g r a n e , c e ­
n a  7.300 z ł —  p o l e c a :  h u r t o w n ia  
m u z y c z n a  „ M U S I C  :>IAC;;i?7E” —  Z ie ­
lo n a  G ó r a , K u p l - c k a  62, od 11.00— 18.00.9QQ_*Z

ODlłAM bezpłatnie w dob ie  ręce o d ­
chow ane szczeniaczki. Z ielona G óra. 
Jedności 77/1 700-Z

SPRZEDAM row er W igry 3 w  bardzo 
dobrym  stanie , cena 600 tys. zł. Zie- 

,Iona  Góra. Z am enhofa 3/4. 731-Z

PROSTE chałupnictw o. P ro d u k c ja  po 
szukiw anego urządzen ia elek tron icz­
nego. Sprzedam  dokładny  opis techno  
logu w ykonania oraz zaopatrzenie w 
m ate ria ł N iewielka uplata orzy od­
biorze przesyłki. Zam ów ienia składać 
na adres: 67-101 Nowa Sól 3, sk r. 33.

42-NS

o d s t ą p i ę  lu b  w ypożyczę n u m er te ­
lefonu w  Żaganiu. O ferty  z ceną Biu 
ro Ogłoszeń, G azeta N ow a dla 708-Z

708-Z

SPRZEDAM DOM w  Z ielonej Górze 
— 250 m  kw. — now y. O ferty  G azeta 
Nowa, al. N iepodległości 22 dla 715-Z.

715-Z

KUPIĘ nysę — żuka — blaszak w  do­
brym  stanie . Z ielona G óra. Zam enho­
fa 3/4. 731-Z

M A T R Y M O N IA L N E

M-3 w łasnościow e
N \S Ę  tow os na gw arancji — tanio , bodzinie — sprzedam . Tel. 
Konotop, MeszoWska 19, po 18.00.

656-Z

k om fort w  Swie 
130-25 

714-Z

POZNAM ładną, sym patyczną, nieza­
leżną P an ią  do la t 50. O ferty  ZGN — 
dia 722-Z. 722-Z

M IESZKANIE własnościow e 2 p iU,->. 
jow e, 50 m kw.. kom fortow e z te le­
fonem  — sprzedam , 4-pokojowe włas 
nościow e kupię lub  zam ienię. Z ielona 
G óra, tel. 35-32. AK-280

SPRZEDAM dogi — szczeniaki, czar­
ne. Z ary  C hrobrego 20/3. 125-Za

SPRZEDAM kom p u ter do m asażu o d ­
chudzającego firm y ..SUNLIGLIT” - 
Zary, Zawiszy Czarnego 17;28, tel. 
35-11 wew. 7473. 124-2a

SPRZDAM szafę chłodniczą na gwa­
rancji. L ubin , tel. 44-11-31. 2847-L

KURKI ASTRA S, 12-tygodniowe. 2o- 
d yń  52A, te l. 13 — Siedlec k. Wol­
sz tyna 330-Z

SPRZEDAM cam ping — prod u k c ji z a ----------------------------------------------------------
phodniej. d ługość 5.5 m  i m otocykl MIESZKANIE, działkę, dom  — sprze- 
kaw asaki — pojem ność 440 cm sześć. w lk _ , , ,  ... 
Głogów, tel. 33-11-19. 3361-G ' GOr2ÓW W lkP‘- te l- m -hl- w ew - 
___________________ __________________  157. 673-Zb
SPRZEDAM gospodarstw o ro lne z za­
budow aniam i p lus 12 ha  ziemi. Rzeczy 
ca k. Głogowa. In fo rm acja  — sklep.

3364-C

AU TO -M O TO
FIATA 125p, 1979 — pilnie sprzedam . 
K om pletna b lacharka. Cena — 5 m in. 
z ie lona  G óra, S łow acka 15/15Ł po 16.00.

719-Z

oiP£ n EDwMr £ 4’ M r gie l o n U ó ^ t T l / ^ u l  Komcza"1; :piętro  w Głogowie. W iadomość: w 
redakcji G azety N ow ej — w  Głogo­
wie. 3362-C

1980 sprzedam . 8,5 m in. Zie-

721-Z

L O K A L E ZAMIENIĘ M-3 na  większe w Lubinie 
lub okolicy. L ubin , te l. 44-11-31.

284S-L

POLONEZA po w ypadku  w  całości 
lub  na  części (rok p rodukcji 1985) — 
sprzedam . Słubice, 1-go M aja 23/4 lub 
tel. 33-07. Czynny sobota. 290-GG

DOM z działką w  Iłow ej — sprzedam .
Z ielona G óra, tel. 615-07. 734-Z w icach. Tel. 33-42-94, po 16.00.

--------------------------------------------------- ------ V ff bus 1983 — sprzedam  lu b  zam ie-
TANIO sprzedam  pół dom u w  Ruszo- nię na osobowy zachodni — do 4 la t.

3351 Z.G., te l. 618-09. 728-Z

Podżagańscy
«szejkowśe»

W ub. piątek odbył się P^tD' 
na dzierżawę działek „ropono* 1V,<] 
w gm inie Żagań, w  pobl‘zV, po­
stara Kopernia. Mimo że 
stawił dość ostre warunki. _zli  pfo' 
się 12 chętnych z  Małomic i ® ^  
tawy. W krótkim czasie 
sieli zrekultywować podziura »  
ziem ię 1 skosić zasiane tan1 j9c>

N a b y w c y  z a  d w ie  d z ia ł k i  z iV-)- 
l i  85  m in  z l .  D z i e r ż a w a  fjlj< 
n a  d o  k o ń c a  g r u d n ia  b r .  ^  fjziB> 
martwią się, jak zabezpieczy . p* 
ki przed, dzikimi wydobywca  
liwa. n>

Przypominamy, ż e  d z i a ł k i  * p  
ją się w pobliżu lotniska Ar j|eF 
dzieckiej, a znajdująca się 
substancja ropopodobna to P .̂ -n1 
lotnicze, które wycieka ze \  A' 
ków. Są tacy. któr’ v "ży *'a . oCti»‘ 
liwa do napędu silników san;,c*>’’ 
d^wych. oświetlenia ponlie"/jjfl 
itp.

Milionowa wódka
. „  i*

W nocy z soboty na n:edzJ® 
znani dotąd spraw cy wybili _ • ^  
w ceglanym  m urze kotłowni• 
sklepie w R udaw icy k-Jło
i wynieśli z tegoż sklepu 
wartości ok. 48 m ilionów

to' cli'

Głównym  łupem  zładziei ?-*■ 
wódka., k tó rej zabrali k .l’<8‘ jjjtf 
transporterów , a ponadto pfJ* 
chem ii gospodarczej i 2gd. L ' /  
transportow an ia  skraćzi 
w arów  użyli sam ochodu. k t“iy po' 
wili 100 m etrów  od sklepu- ggi' 
chodzenie prowradzi n o lid 3 *y. 
ska pod nadzorem  prokura* jjil

Pogoda zaSiij3
W pofiiedzialek wieKoretf' ^  

pompowni w Zawadzie zn3l“ ji'
i — y- »t

i g ­
rze Rejonowej w Zielonej Łi0...

zwłoki 63-letniegj mężczyzij^j^tu' 
nas noinform ow ano w P r° .^e ^ 
rze R ejonow ej w Zielonej f; 
zgon nastąp ił z przyczyn 
tu ralnych . J a k  ustalono. 
mężczyzna uskarża ł się p] 
na bóle serca, w sp o m n ia n i 
nosił wodę i serce po t*1■ . - Iw y trzym ał). Tym b£rdr:cj_ 
upalną pogodę, jaka była jjP 
działek. U pał i zw iązane j
ciśnienie odczuw am y 
a v g ą  si? one okazać zpbó?*^ fl* 
Ind ii siar$ :ych  i cier"i-3-J’c 
choroby uk ładu  krążenia.

B B H H B W 0
R E D A G U J E  K O L E G I U M .  B  
n a c z e ln y  -  A n d r z e j  B u c l i :  
p c y  r e d a k t o r a  n a c z e ln e g o  
ra d  S t a n g lr w ic z  i M le  
W ie c k o w i r z .  » e lt r e la r z  re  . e»1' 
-  A l f r e d  S ia i e c k i  
t a r z a  r e d a k c j i  -  J a n u s z  A  giU'' 
A n d r z e )  G a jd a ,  Z b ig n ie w  r*1 
S ie ls k i .  R e d a k c je :  Z ie lo ®  l { ,  
a l . N ie p o d le g ło ś c i 22 I p '* ‘  „'ot" 
710-77 f a x  722 55. r e d a k c ja  “  
te le fo n  39-13, t e le k s  O l - * f 1̂ ’ 
r z ó w , n l .  C h ro b re g o  I I .  aW* 
226-25, 271-43; G ło s ó w  u l . pH' 
c z e w s k ie n o  11 t e l / f a x  
h in ,  u l . A r m i i  C z e r w o n e j  t .
42-62-15. —----  -----------*' ' M
n a  G ń ra . .. .............._________ _
G o rz ó w , G ło g ó w  l  L u b in  
d z ib a c h  r e d a k c j i  o r a z  —

B iu r o  O g lo sz e A i j  f* 
a l. N ie p o d le g ło ść*  ^  s £

la c h  G r o m a d y  ”l  a g e n c ja c h  
s z e n ia  są  p r z y jm o w a n e  r *  o,. 
te fa k s e m  666-22. R e d a k c ja  o t '  
p o w ia d a  z a  t r e ś t  og ło s*ę “ Af (it*r' 
z w r a c a  n ie  z a m ó w io n y c h  >* „o#1 
e d le t  I r y s u n k ó w . z a s t r z e S *  j ł  
p ra w o  s k r a c a n ia  o t r z y m a n i  M  
t e r ia ló w  t z m la o  Ic h  t y * 0 * ? ! , ' . ,  
d a w c a  A L P O  s c  Z ie lo n a  G 
K r ę t a  S. P r e n u m e r a t a  — 
n ta  p r z y jm u ją  o d d z ia ły  1 '  
r v  R S W  . . P r a s a - K s l ą i k a - B ^  ini;1;  
P r z e d s ię b io r s t w a  U p o w » z « c "  
P r a s y  I K s i ą ż k i  o ra z  a o r^ « *yp 4f , ,  
D r u k :  „ P o l ig ra f * *  Z ie lo n *  
n l .  R e ia  5 N r  In d e k s u  353” ”' .



Sulechów w naszym obiektywie)
H F o t. Z b ig n iew  R yn d ak

K o z m o w a  z  C z e s ł a w e m  F i e d o r o w i c z e m ,  
b u r m i s t r z e m  G u b i n a

'v>Klęcia sytuacja mieszka- 
■* w Gubinie?

^ i e .  Nasza spółdzielnia mic- 
J}t,i .0Wa nic buduje żadnego domu.

kredytów. Krośnieńskie PKO 
SząS3 a. r ° mias'tkledyfe‘™tam'e-i' — rmnujeniy n o m  i  minicaim ou- 
8,eśnv . m,cszkan,?w?- Nle Je* dowę oczyszczalni ścieków. Będzie 
mi.icf.. W star>ie w oparciu o budżet ona w pełni biologiczna. Koszty opie­

wają na kwotę 100 tnln marek.

skich wybryków ze strony młodzieży 
niemieckiej, takich jakie miały miejsce 
we Frankfurcie.

— Ale jednak macie wspólne zamie­
rzenia.

- Planujemy razem z Nbmcarni bu-

oparciu
"iniei, r̂ Począd inwestycji przynaj- 
^  J '' bieżącym roku.

dyni • stanic znajdują się hu-
Kl komunalne?

ty Za es* ̂ >yt mało pieniędzy na remon- 
roklin mieszkaniowych. W ty'm 
u w p.r«*nacayliśmy na remonty kapi- 
tj, ] 5 .n^ ^iesiątą naszego budżetu, 
w-y’ m złotych. Za te kwotę można 

'al°wać jeden dom. 
wsJ . ak Przedstawia się obecnie 
o . . l’r aca między Gubinem a
Guhen?

mi^ bo^ ; a m nad tym, że współpraca 
starnj ^ l̂ m.' ^woma granicznymi mia- 
N iCll. °?ranicza się do kupo wania przez 
sów j dzieży, żywności, papiero- 
rzetlie ')zyny w Gubinie. Moim rna- 
mjŁsta -1 i cst’ by mieszkańcy naszego 
tl'acli i* spotykali się w tcawiar-
cówck ,restauracjach, korzystali -z pla- 
szy mnj UltUralnych i usługowych. Cię­

żę nie ma żadnych chuligań-

— Słyszałem, że największym pro­
blemem Gubina jest brak nauczycieli 
języka niemieckiego.

— Tak. Jest to paradoks. Nie ma ani 
jednego nauczyciela-germaniśty. Bra­
kuje także lekarzy niektórych specjal­
ności.

— Czyżby nie było tu bezrobocia?
— Niestety jest. Na 18 tys. mieszkań­

ców mamy około 1200 bezrobotnych.
— Został pan burmistrzem z kon­

kursu. Czy trudno sprawować wła­
dzę w Gubinie?

— Mówi się, że to trudne miasto, ale 
ma ono swoją specyfikę. Szkoda, że 
przez tyle lat było zapomniane. Być 
burmistrzem to trudna sprawa, chciaż- 
by z tego względu, że jego status nie jest 
do końca uregulowany.

— Dziękuję za rozmowę
Rozmawiał: Jarosław  W alerczak

Nie ma lak handel

P*
'totawi ,ras‘e Świebodzin — Świecko 

renlaW sję handlarze. 
Ofero\v7u°10ry;’owany przedsiębiorca 
sb.ik a biogram grzybów za 1 ODM, 
t}^>ln -'W mary owanych za 20 
Za 1 oq Za • Poroże jefcma 
dniasn JeŚH udało mu się w ciągu 
Er?ybówedatf kilogram grzybów, słoik 

marynowanych, litr jagód i

poroże, to zainkasował ogółem 160 
DM. Jeśli to pomnożymy przez kurs 
marki wynoszący np. 6320 złotych, to 
wychodzi 1 milion 11 tysięcy 200 zło­
tych.

Nic wiemy ile w tym przypadku wy­
nosi opłata placowa na rzecz gminy.

(r)
Fot. M arek  W oźniak

Niestciy, sprawił mi zawód 4 numer 
“Magazynu Lubskiego", uprzednio 
może zbytnio na wyrost pochwalonej 
"gazety dla-wszystkich”. Dlaczego? Z 
prostego powodu: większość obszer­
niejszych publikacji dotyczy tematyki 
historycznej. “Spotkanie Bractwa 
Krzyżowców-w Lubsku”, “Sybiracy”, 
“Wspomnienia Westerplatczyka”, 
"Lubsko w Polsce Ludowej 1945- 
1989", "Rodowód nazwy “Lubsko" — 
oto tylko niektóre tytuły (zresztą mało 
atrakcyjne, referatowe!) tekstów, mają­
cych związek z przeszłością i napisa­
nych dość przyciężkawą polszczyzną. 
Do tego — ogólnikowe rozważania 
geopolityczne, publikacja o wodach 
powierzchniowych Lubska i... na 
współczesną, żywą problematykę po­
zostało niewiele miejsca. Początek se­
rialu “Rozmów z burmistrzem”, rezolu­

cja Rady Miejskiej w sprawie pogardza­
jącej się stale sytuacji w rolnictwie gmi­
ny, relacja z pobytu senatora Piotro­
wskiego w Lubsku o charakterze ogól­
nym, informacja o współpracy gmin 
Polski i Niemiec, trochę bieżących in­
formacji, rozmaitości aktualnych, in­
formator handlowy i z pewnością po­
trzebny kącik biblioteczny.

Nie mam nic przeciwko popularyzo­
waniu dalszej i bliższej przeszłości, 
chodzi mi tylko o zachowanie proporcji 
w szczupłej objętościowo gazecie, a 
także — o bardziej atrakcyjny styl au­
torskich wypowiedzi. Informacje spor­
towe, kolumna rozrywek i szczypta sta­
rych dowcipów nie wyczerpują wszak 
wszystkich możliwości ukazania pro­
blemów miasta i gminy w szerszym i 
głębszym wymiarze.

(Łuk.)

Wszyscy w Kunicach Żarskich bar­
dzo się cieszyli, gdy jeszce w minionym 
roku szkolnym oddano do użytku nową 
szkolę. Była ona projektowana i wyko­
nywana jak za “najlepszych” czasów. 
Największym kłopotem z jakim zaraz 
po rozpoczęciu nowego roku zetkną się 
nauczyciele oraz Komitet Budowy 
Szkoły, wspomagany hojnie przez 
miejscową hut? szklą będzie... dalsza, 
budowa. Do nowego budynku przylega 
szara konstrukcja, która ma być salą 
sportową. Lekko licząc, trzeba jeszcze 
zainwestować 300 milionów złotych, 
aby sfinalizować budowę. Na razie 
brak jest odpowiedzi na pytanie, skąd 
wziąć te pieniądze?

Nie koniec jednak problemów, jak 
wspomniałem, kunicka szkoła budo­
wana była według projektu z “poprze­
dniej epoki". Całkiem słusznie przewi­
dziano działanie szkolnej kuchni i sto­
łówki. Nikt jednak nie wiedział o tym, 
że z chwilą oddania obiektu, nie będzie 
żadnego zainteresowania rodziców i

dzieci obiadami. Teraz trwa przystoso­
wanie stołówki do funkcji świetlico­
wych i nie ma z tym specjalnych, poza 
finansami, kłopotów. Ale co zrobić z 
kuchnią?! To pomieszczenie nie nadaje 
się do żadnych innych celów.

Nikt w Kunicach nie potrafi też zapro­
ponować rozsądnego zagospodarowa­
nia budynku sąsiadującego z nową 
szkolą. Z chwilą, gdy dzieci i nauczy­
ciele przenieśli się, stara szkoła stoi pu­
sta. A przecież nieźle utrzymany dom 
mógłby wspaniale służyć innym celom. 
Na razie jednak nie ma na to pomysłu. 
Nauczyciele nie chcą raczej podjąć się 
kosztownej przeróbki na wygodne mie­
szkania. Nowa szkoła w całości zaspo­
kaja potrzeby oświaty. Przedszkola 
wszędzie się teraz raczej zamyka niż 
buduje nowe. Trudno zatem o dobry 
pomysł, a jeszcze gorzej jest z pienię­
dzmi. Czy w tej sytuacji stara szkolą w 
Kunicach skazana jest na powolne zni­
szczenie?

(Mes)

Zamiast papierosów 
- chusteczki i siekiera

W nocy z soboty na niedzielę do kio­
sku "Ruch” w Świebodzinie zakradli 
się dwaj recydywiści. Napalili się na 
papierosy, więc przy świetle księżyca 
naładowali do toreb kilkadziesiąt pa­
czek, wytwornie i szeleszczącó opako­
wanych.
Gdy już zamierzali zniknąć z łupem, 

zostali zauważeni przez patrol policyj­
ny. Próbowali ratować -się ucieczką, a 
jeden z włamywaczy — broniąc się 
przed zatrzymaniem go przez policjan­
ta — użył do tego celu... siekiery. Wy­
machiwał nią żwawo, policjant jednak

okazał się sprytniejszy. Gdy juz ooaj 
złodzieje znaleźli się w komisariacie, 
jakież było zdziwienie, gdy w torbie z 
łupem (wartości 200 tys-. zł) zamiast 
wymarzonych papierosów, ujrzeli 
mnóstwo paczek chusteczek higienicz­
nych. Po ciemku wszystkie koty czarne, 
paczki chusteczek higienicznych mo­
gły ujść za ekskluzywne papierosy. Ale 
— gdyby złodziejom nawet udało się 
zbiec — musieliby owe paczki sprzeda­
wać jako papierosy także tylko po 
ciemku!

(eska)

Popyt na przyczepy 4-tonowe, wy­
wrotki dla rolnictwa nie jest tak duży o 
jakim marzy 67-osobowa załoga Spół­
dzielni Pracy “Stal” w Nowej Soli. W 
wyniku mniejszej produkcji trzeba było 
zredukować liczbę załogi, która przed­
tem składała się ze 117 osób.

Jak nas poinformow-ał wiceprezes 
Kazimierz Reizner, produkcja na eks­
port toczy się normalnie. Tzw. narzę­
dzia czarne, przecinaki, łomy, wybijaki 
itp. trafiają jak dawniej do Anglii, Fran­
cji, Niemiec, Szwecji, Finlandii, nie­
których państw afrykańskich.

Jeśli chodzi o przyczepy to w maju i 
czerwcu panowała zupełna stagnacja. 
“W lipcu wyprodukujemy 15 przy­
czep, w sierpniu 30 — mówi Kazi­
mierz Reizner. — Ostatnio*wyraźnie 
wzrosło zainteresowanie przyczepa­
mi. Musimy już dobrze kręcić, żeby 
zdążyć z realizacją zamówień” .

“Stal" ma własne obiekty w Polupinie," 
gdzie kiedyś prowadziła stację obsługi 
samochodów. Po stacji dawno nie ma 
śladu, natomiast pomieszczenia dzier­
żawi ajent, który szyje odzież. Spół­
dzielnia chce sprzedać swe obiekty w 
Polupinie za 4 miliardy złotych. Dała 
już ogłoszenie w “Rzeczypospolitej".

Pozbycie się nieruchomości w Połu- 
pinie, (bardzo dobra lokalizacja przy 
rozwidleniu dróg Zielona Góra — 
Krosno Odrz. —  Gubin), pozwoliłoby 
spółdzielni na spłatę zadłużenia oraz 
zakupienie nowoczesnego sprzętu i 
nowych technologii do produkcji 
przyczep.

Do zrobienia na tym palu jest wiele, 
ponieważ w Polsce na 6 traktorów przy­
padają 3 przyczepy, a powinno się 
osiągnąć wskaźnik 1,2 przyczepy na 
traktor.

(ZR)

Brakuje miliarda
Atrakcyjne formy spłat kredytów z 

Funduszu Pracy powodują, że zaintere­
sowanie nimi wciąż wzrasta. Przypo­
mnijmy, że chodzi o kredyty na działal­
ność gospodarczą dla firm, które za­
pewniają nowe miejsca pracy bezrobot­
nym. Kwota udzielanych na danym te­
renie kredytów nie powinna przekra­
czać pięciu procent sumy wypłacanych 
zasiłków;Pierwsza rata egzekwowana 
jest po sześciu miesiącach a po dwóch 
latach istnieje możliwość umorzenia 
połowy pożyczki.

W ubiegłym roku w Żaganiu udzielo­
no 138 takich pozyczek na ogólna sumę 
3 miliardów 600 milionów złotych. W 
tym roku wskaźnik 5-procentowy zo­

stał już znacznie przekroczony, a ludzie 
od lutego oczekują na decyzje komisji 

Szefowa Rejonowego Biura Pracy w 
Żaganiu liczy na podwyższenie 
w skaźnika ze względu na to, iż region 
żagański należy do szczególnie zagro­
żonych bezrobociem. Ale i tak nie za­
spokoi to w pełni wszystkich potrzeb 

Tymczasem wstrzymano w Żaganiu 
przyjmowanie wniosków kredyto 
wych. Te, które wpłynęły opiewają na 
łączną sumę 1.300 milionów “ .. a ja 
mogę rozdzielić zaledwie 300 milio 
nów”— twierdzi z ubolewaniem Bar­
bara Świątek -— kierowniczka biura 
pracy w Żaganiu.

asp

E ch , ta  droga
■p̂ !a modna piosenka pt.
j , 'f  Ia droga". Naturalnie, cho-

o o drogę iv innej epoce. Pcwne-
dnia epoka przeminęła z wia-

n Cn‘, siar<’ droga pozostała. Na
PJ-yktad w Ołoboku. Kto zatem je-

-,c samochodem nad jezioro do
‘esulicprzez Skąpe i Oiobok niech

U]]a~a; -<% nie połamać resorów
M asnic w Ołoboku. Tamtejsza dro-
~,a Pr~c: wieś od lal woła o pomstę do nieba,
prominenci komuny stwiali sobie

Niesulicach, ale o napra-
' tentu drogi dla ludu roboczego ja-

upomnieli. l'o prostu... nie zdą­
żyli.

tu; 5} e,̂ aw Ficdorcwicz — burmistrz 
"0sl<‘Gubi,u

Fot. Krzysztof Mężyński

W r ó c i ł a  g r u ź l i c a

Twoje zdrowie w twoich r ę k a c h
Doktor Andrzej Łukasik od 1952 do 

1954 pracował jako asystent, aod 1954 
roku do dziś jest dyrektorem Wojewó­
dzkiego Szpitala Specjalistycznego 
Gruźlicy i Chorób Płuc w Torzymiu. 
Gdy zaczynał prace było tam sanato­
rium przeciwgruźlicze na 40 łóżek, w 
kompleksie leśnym z okresu admini­
stracji niemieckiej. Najpierw zagospo­
darowano jeszcze jeden budynek i po­
większono sanatorium o 120 łóżek. Po­
tem przejęto obiekty po wojsku i liczba 
łóżek wzrosła do 450. Z kolei prze­
kształcono sanatorium w szpital, w któ­
rym ostatecznie pozostawiono 410 łóżek.

W ubiegłym roku uruchomiono od­
dział wczesnej rehabilitacji po zawale 
mięśnia sercowego. Trafiają tu chorzy 
kilka dni po przebytym zawale. Pacjen­
ci przyjmowani są z woj. gorzowskiego 

. i zielonogórskiego.
Jak wszędzie — bolączką są finanse. 

Pieniędzy wystarcza na leki, wyżywie­
nie. Od połowy maja br “zawieszono” 
(decyzją wojewody) około 30% łóżek. 
Obecnie czynnych jest 300 łóżek, a 110 
wyłączono z ruchu, w większości 
pulmonologicznych. Przydałoby się 
trochę aparatury medycznej wyższej 
klasy. Potrzebny jest aparat EKG, bież­
nia do robienia prób wysiłkowych, fi- 
beroskop do wziernikowania drzewa 
oskrzelowego i tym samym wczesnego 
wykrywania nowotworów. Na to wszy­
stko szpitala dziś nie stać. Pacjenci pod­

dawani są kompleksowym badaniom 
na miejscu, ale żeby skorzystać z LISG 
trzeba wozić ich do Skwierzyny lub 
Zielonej Góry.

Niestety, wróciła do naszego kraju 
gruźlica. Po 1945 roku choroba ta siała 
spustoszenie. Nie stosowano jeszcze 
chemioterapii. Dopiero potem weszły 
do praktyki zabiegi chirurgiczne. A tak­
że takie leki jak streptomycyna, hydra­
zyd, pas. Polska ma niezłą bazę leczni­
czą i dobre zaopatrzenie w leki 
przeciwgruźlicze, ale pod względem li­
czby zachorowań na gruźlicę znajduje 
się na trzecim miejscu od końca w Eu­
ropie. Gorsze wskaźniki mają już tylko 
Albania i Rumunia.

W naszym kraju chorują na gruźlicę 
płuc przede wszystkim ludzie starsi, ro­
botnicy, rolnicy. Od 2 lat nie sprawdza 
się obowiązkowo stanu zdrow'ia płuc 
obywateli. Do wsi i małych miasteczek 
nie docierają już autobusy z aparatami 
rentgenowskimi. Teraz każdy odpo­
wiada za siebie samego. Twoje zdrowie 
w' twoich rękach.

“Ciągle jest za dużo chorych prąt­
kujących — mówi doktor Andrzej Łu­
kasik. — Powodem są stresy, złe wa­
runki mieszkaniowe, złe żywienie, 
brak dyscypliny społecznej. Chorzy 
nie leczą się systematycznie, nie kon­
trolują, lekceważą zalecenia lekar­
skie. Zgłaszają się do lekarza, kiedy 
jest już za późno. Rozpoczyna ją le­

czenie i nie kończą. Obecnie, jeśli 
chory jest zdyscyplinowany, to me­
dycyna ma taką gamę środków, że 
nie zachodzi potrzeba ingerencji chi­
rurga przy gruźlicy płuc. Gruźlica 
jest nadal groźna, ale do wyleczenia. 
Są natomiast inne tragedie — rak 
płuc, oskrzeli. Każdy raz do roku po­
winien udać się na prześwietlenie 
klatki piersiowej”.

W torzymskim szpitalu pracuje 250 
osób, w tym 11 lekarzy, 70 pielęgnia­
rek. W bieżącym roku przybędzie do 
Torzymianastałe 6 młodych absolwen­
tów akademii medycznych, którzy roz­
poczną pracę w szpitalu. Przyjadą z ro­
dzinami. Dostaną mieszkania. Dobrze 
wybrali, bo placówka ta ma'szansę na 
przekształcenie się w, piękny ośrodek o 
charakterzepułmologiczno-kardiologi- 
cznym, Mieści się bliżej Berlina niż 
Warszawy. Może więc czasem liczyć 
na zachodnioeuropejskich pacjentów'. 
Na dobrze płatne w dewizach usługi 
szpitalne.

Doktor Andrzej Łukasik poświęcił 
szpitalowi w' Torzymiu szmat życia. 
Gdy przyjechał tu w 1952 roku, zastał 
jeden mikroskop i wirów'kę na korbkę. 
Dziś pracę zaczyna trzecia generacja. 
W nowych, lepszych warunkach. A 
przyszłość — gdy tylko minie kryzys 
— nie zapowiada się źle.

(Z.R.)

„Stal” chce sprzedać Połupin\

Plac Ratuszowy codziennie zatłoczony je s t  ■samochodami.
Wydaje nam się, że akurat lo miejsce powinno być wolne od wycia siimkaw 

spalin samochodowych.

Stiira architektura w śródmieściu.

Fragment ul. Kopernika

u t o i n
t o a  s w o j u  s p e c y f i k ę
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K im

j e s t e m ?

Jestem  ko m p le tn y m  LA IK IE M  we w szys tk ich  dziedzinach, 
dlatego ta k  w ielu  ludzi W Y B A C Z A  m i to, co piszę. U ważam, 
że potrzebna jest te lew izja  żyw a, sw ojska , ostra, pieprzna, a 
nie ty lk o  z lekka  PO PIEPRZO N A. Nareszcie C Z Y ST K A . W sa­
m ej ty lko  D yrekcji Program ów  In form acyjnych  19 osób o trzy ­
mało w ym ów ienia . M iędzy innym i: Irena Jagielska, Jerzy  Boć- 
kowski, Z bign iew  K ustosik , Jo lanta  P ilipczak, Jerzy  M odlin- 
ger, Barbara G rad-W  Oźniak, A leksandra Kedaj, Bogdan Cha- 
jewski, Roman Janczew ski, W itold Szym andersk i, S tanisłaia  
Schoen-Wolski. A na  DOLE po starem u. K iedy nad Sejm em  
i Senatem  unosi się zapach hańby „okrągłego stołu", trzeba  
coi robić. W szędzie dobrze, gdzie nas nie m a —  pow iedział ofi­
cer radziecki.

Idzie k u  nam  ZACH Ó D, a nie m y  k u  Zachodowi. Tam  za 
operację trzeba płacić. Tu, gdzie w ciąż jeszcze grzeje słońce 
socjalizmu, operacje finansu je  P A Ń ST W O , czy li w szyscy za 
jednego, jeden  za w szystkich . G dy prof. Zbign iew ow i Relidze 
zabrakło nici do przyszyw an ia  przeszczepionych serc, to  pięć 
m inut później kap ita lista  G aw ronik, i spółka, ofiarow ał te g łu­
pie 600 m ilionów  zło tych. A  w łaściw ie co się dzieje z  p ien iędz­
m i w pływ ającym i w  charakterze składek ubezpieczeniow ych?  
Dlaczego z te j puli nie m ożna finansow ać operacji? Państw o  
nie potrafi ściągnąć poda tków  z  handlarzy, a ferzystów  i  uw ła­
szczonej N O M E N K L A T U R Y , ale podnosi cło na zagraniczne sa­
mochody. Wolność je s t trudna. Trzeba się je j uczyć  — pow ie­
dział Jan Paweł II. Z eby  dziś żyć  w  Polsce, trzeba m ieć papies­
kie zdrowie i świętą C IERPLIW O SC . Jeszcze niedaw no N IE­
K T Ó R Z Y  m ówili — m yślm y  tak , ży jm y  ta k , ja kb y  Bóg nie is t­
niał. K iedy umarli, zakopyw ano ICH  na uboczu w  alei zasłużo­
nych, bez w ody św ięconej i słowa Bożego. N a jw yże j jakiś TO ­
W A R Z Y S Z  odczytał z  pom iętej k a r tk i żałosną opinię pośm ier­
tną. Nogi ugina ły  się pod K O N K U B IN A M I, p ierw szym i żonam i, 
drugimi kochankami, skrzyw d zo n ym i dziećm i. Jakie  życie  — 
taki GROB. I  ty lk o  śp iew  cm entarnych  p taków  zdaje się m ó­
wić, że warto żyć, żeby  um rzeć. A le  ludziom  taka pociecha nie 
wystarcza.

Telewizja pokazała, ja k  w ydobyto  sarkofagi O palińskich w  
Poznaniu. Ja k  uczone h ieny  w  w ulgarny sposób brały do rąk ' 
czaszki i rzucały je z  h u k iem  do po jem n ików  zw anych  U RN AM I. 
.„Szczątki oddzielić od sz tu k i tru m ien n e j’’ — pow iedzia ł ksiądz, 
obecny przy ekshum acji. K onserw atorzy będą odnauńali cen­
ty m e tr  po cen tym etrze  m eta low e łoża w iecznego spoczynku  
O palińskich, żeby  po tem  LUD postkom un istyczny  m ógł RO Z­
D Z IA W IA Ć  gęby na w idok p rzepysznych  tru m ien  sprzed 200 
lat. P rotestu ję  przeciw ko  ta k im  P R A K TYK O M . T elew izja  po­
kazała te ż  m łodego człow ieka, k tó ry  ży je  z  PEW EK O W . , czyli 
wysypisk śmieci. P ije denaturat. M ieszka pod gołym  niebem. 
Je to, co w ygrzeb ie  pośród odpadków. G dy um rze, gospodarka 
kom unalna pochowa go w  starym  PRZEŚC IERAD LE. C m entar 
na sowa w yba łuszy  oczy.

Polska nadal produku je  sznurow adła, k tóre same się rozw ią­
zują. W idziałem  D anutę R inn  w  telew izji. S to  k ilogram ów  w  
100 pytaniach. Pochwalona przez Edwarda G ierka w  „Przer­
wanej dekadzie", ODCIĘŁA się od przeszłościr Jakie  to  łatyje. 
„Owszem m aczałam  palce w ty m  błocie’’ —  pow iedziała mło­
dzieży dziennikarskiej. Śpiew ała Gomułce, G ierkow i, Jaruzel­
skiemu, M azowieckiem u. I  teraz śpiewa. P o lityk  m usi wiedzieć, 
kiedy odejść. A rty s ta  w ie, k ied y  zm ien ić  nu tę . żeby  ZO STAĆ . 
Danuta R inn  po tra fi się śm iać z  sam ej siebie. Dorobiła się 
dwóch pokoików> na 10 piętrze. Jest SA M Ą . Anna G rzeszczuk- 
Gałązka, prowadząca ,.100 pytań  d o ." ,  za ka żd ym  razem  koń­
czy audycję słow am i: PO K I CO, k tóre  są rażacum  R U SY C Y Z ­
MEM w e w łasnym  domu. O ddalam y się od K R E M LA  czu ty l-  ' 
ko m ów im y, że bardziej in teresu je  nas w ieża EIFFLA? K asy­
na gry są zw olnione od poda tków  na 3 lata. Niech ż y je  rząd  
i jego PREM IER  — środkow y N A P A S T N IK . Piłka jest okrągła, 
jak kariera K azim ierza  G órskiego '

W szystk ie  program y Polskiego Radia zachorowały na Z A ­
G AD KI. Prześcigają się w  w ym yślan iu  dźw iękow ych  id io tyz­
mów. W  niedzielę cały kra j nie m ógł odgadnąć zagadki radio­
w ej „ trójki”. K iedy  słuchacz pow iedział, że to  K A F A R , dzien­
n ikarz zapytał, a cóż to  takiego kafar? Przydałoby się takiego  
redaktora stuknąć ka farem  w  CIEMIĘ. Panią redaktor od te ­
m a tyk i M A FIJN E J chcia łbym  zapytać, czy w ie, co to za zagad­
ka  — dw ie k u lk i i arm atka?

Prof. Zaw iślak odszedł z M in isterstw a Przem ysłu. Powiedział 
w TVP, źe nie m ógł nic zrobić. P aństw ow y bank bogaci się 
n ie ludzko  i zabija państw ow y przem ysł. K iedy odejdą ci, k tó ­
rzy nie m ają  zam iaru kupow ać rzepaku  i zboża? Dla odpręże­
nia przen ieśm y sie na KU BK. O bejrzałem  fragm en t film u  te le ­
w izyjnego  ,,Socjalizm  lub śm ierć’’ do m om entu , k ied y  Fidel Ca- 
<tro zaczął m óuńć o w yższości roiueru nad m ercedesem . W prze 
p iękne j scenerii zru jnow anej H A W A N Y  poruszają się łudzie  
zaślepieni u top ijną  IDEĄ. O sta tn i bastion socjalizm u. Na każ­
dym  kro ku  w spółpracow nicy D epartam entu  C zujności A kcja  
plew ienia cebuli Dzieci gotowe chw ycić za karabin. Boże, dla­
czego opuściłeś Kubę? Ernest H em ingw ay pew nie przewraca  
Hę w  grobie.

K im  jestem ? K om pletnym  dyle tan tem  (z dyp lom em  m agister­
skim). Dlatego w ielu ludzi nie daruje m i n iek tórych  w ypow ie­
dzi. D ziękuję w szys tk im , k tó rzy  po fe lie ton ie  ..Dlaczeno anrzej 
piszę?” zatelefonow ali do m nie, napisali listy , p rzystanęli na 
deptaku, żeby (m im o w szystko) podać m i rękę. 23 lipca 1944 ro­
ku  w  C hełm ie ukaza ł sin p ierw szy  num er dziennika  „RZECZ­
PO SP O LITA ” (organ PKW N). „Rzeczpospolita” m a  s ię  DOB­
RZE...

ZB IG N IE W  R Y N D A K

K o m u n i k a t
Okręgowa Komisja Badania Zbrodni przeciwko Narodowi Pol­

skiemu W Łodzi prowadzi postępowanie wyjaśniające w sprawie 
okoliczności aresztowania przez hitlerowców — w maju 1944 r. — 
kilkuset mieszkańców gminy Rohotna, pow. Słonim, woj. nowo­
gródzkie, przeważnie żołnierzy Armii Krajowej. Aresztowanych 
osadzono w więzieniu w Zdzięciole i poddano przesłuchaniom, po 
łączonym z torturami. W dniu 6 lipca 1944 r. co. najmniej 150 
aresztowanych, żołnierze z oddziałów generałów Własowa lub Ka 
mińskiego, w yw ieźli do ciegielni Lebszki koło Zdzięciola i żywcem  
spalili. Członkowie rodzin pomordowanych i świadkowie tej zbrod 
ni, proszeni są o kontakt listowny bądź telefoniczny z Okręgową 
Komisją w Łodzi, ul. Piotrkowska 149, telefon 36-70-79 lub 36-78-47.

W iadomo, policja ni« „żartuje”, 
a le  i z policją n ie patyczkują się  
inni. Oto K om endzie W ojew ódz­
kiej w  Zielonej Górze chciano od 
ciąć dop ływ  w ody, e lektryczność  
i łączność te lefon iczną, ca ły  czas 
zresztą to jej grozi. Szef zw iązku  
policjantów  Jerzy Szym andera  
nie bez pew nej m asochistycznej 
ironii tw ierdzi, że kw aterm istrz  
porusza się na cienk iej lin ii f i ­
nansow ej, czyli dokonuje przesu­
nięć finansow ych  na granicy ła ­
m ania prawa. A. kom endant b ie ­
rze pożyczki, aby to praw o było  
dopilnow ane. N ietrudno sobie w y  
obrazić ,co byłoby, gdyby groźba 
się spełniła , a działalność policji 
została sparaliżow ana. N ikt oczy­
w iście takich m yśli do siebie nie  
dopuszcza ,choć to w cale n ie są 
fantazje. T ak było  z m andatam i, 
a konkretn ie z druczkam i, które 
służą policjan tom  do karania tych, 
którzy naruszają przepisy prawa. 
Policjanci nie m ieli ich przez dlu 
gi czas ,w ięc n ie karali, a tym ­
czasem  skarb państw a stracił na 
tym  3 m ld zł. Choć to nie są dro 
biazgi, policji i zw iązkow com  cho 
dzi o  coś innego, ba! — o w yższe  
cele. nieom alże o im ponderabilia. 
N iedaw na „chryja” na najw yż­
szych szczeblach pozw oliła  poli­
cji, a konkretn ie NSZZ P olicjan ­
tów  w yjść  z opłotków  kom end i 
kom isariatów , m ieli okazję w yar­
tykułow ać „to, co ich boli”, a 
także w p łyn ąć na zachodzące  
zm iany w  środow isku „stróżów  
porządku”.

P rzede w szystk im  policjanci 
chcą uzyskać autonom ię działa­
nia w  ram ach praworządnego  
państw a. Aby n ie  uw ik łać się  w  
rozgryw ki polityczne, które poli­
cja pod szyldem  m ilic ji „przera­
b iała” przez 45 lat! Zw iązkow cy  
chcą, aby spraw a ta została jasno 
w yartyku łow ana i aby poza jej 
plecam i „zw yk li” policjanci nie  
zostali w brew  w oli „zaprzęgnięci 
w  rydw an” polityki. Choć trudno 
w  to uw ierzyć: podoficerow ie, 
czyli popularnie określani jako 
„kraw ężniki i stó jk ow i”, w cale

n ie  w iedzie li, co im „w yszykow a­
ła” kadra na najw yższych  szcze­
blach. Oczy im  się otw orzyły  do­
piero teraz i nie chcieliby tego  
odium  przeżyw ać jeszcze raz.

N ie  zadaw ala ich ustaw a o po­
licji, eksperci zw iązkow i dopa­
trzyli się  w  niej stu i k ilku uchy  
bień oraz b łędów  na niekorzyść  
policjantów . A to w  tym  prze­
cież specyficznym  środow isku b u ­
dzi frustracje, lecz  przede w szyst 
kini n iepew ność jutra. P o licjan ­
tom  zresztą do gw ałtow n ych  prze­
m ian się n ie sp ieszy, godzą się  na 
okres przejściow y, chcieliby jed­
nak m ieć poczucie bezpieczeństw a  
zaw odow ego. A nie czuć się, jak  
na chyboczącej łajbie, która m oże 
się  w yw rócić od byle  podm uchu  
historii.

Z w iązkow cy uw ażają, że ich 
zw iązek zaw odow y policji tak bar 
dzo nie jest potrzebny. Jest na 
dłuższą m etę zbędny, n iem niej to 
w łaśn ie  on teraz w  tym  n ieprzej­
rzystym  układzie politycznym  bro 
ni policyjnej apolityczności. W go 
rączce przedwyborczej, która daje 
się  już odczuć po podw yższonej 
tem peraturze i nerw ow ości na ko 
m endach, zadaniem  zw iązkow ców  
jest zapew nien ie autonom ii i spo 
koju. Z w iązek w spólnie z resor­
tem  zam ierzał w ypracow ać jeden  
spokojny program  działania i okre 
ślić  na przyszłość m iejsce policji 
w  państw ie. U tw orzono w spólne  
kom isje m ieszane, lecz okazało 
się na różnych w spólnych posiedze 
niach, że zw iązkow cy byli zaska­
k iw ani w cześn iej przygotow anym i 
przez resort propozycjam i. Poda­
w ano im  je do akceptacji ex  ka­
tedra ,bez jak ichkolw iek  dyskusji. 
O we kom isje m ieszane — to w e­
dług oceny zw iązkow ców  „wpu­
szczenie ich w  m alin y”. N egocjo­
w ali najp ierw  za kulisam i, lecz  
gdy nie przyniosło to rezultatów , 
m usieli się  uciec do bardziej spe 
ktakularnyćh działań, a m ianow i­
cie ogłoszenia protestu.

Jeżeli i to okaże się grochem 
o ścianę resortu, związkowcy pla 
nują bardziej drastyczne formy

oitatn>'rew in dykacyjne, a źe w  podobnej sam ego zadłużenia. To —
sytuacji znajduje się  straż pożar- w yd aje  się n ie  n iepraw dopod^‘
na i inne pokrew ne służby, is t-  lecz  gdy rozsypie się  gmaeh
nieje w obec tego m ożliw ość pro- p ieczeństw a — pisząc górnol
testu  solidarnościow ego. L ecz to —runie państw o, a z mora*”
na razie odległa przyszłość, taką jest najlep iej, choć w  policJ'-
przynajm niej m ają nadzieję lu -  szcze n ie doszło do wybuchu
dzie z NSZZ P olicjantów . N ajbar- w szechnego n iezadow olen ia i ,
dziej chyba „drażliw ą” kw estią  było spektaku larnych afer. ■
jest spraw a w ynagrodzeń. Czasy, m niej m ożna się  spodziew ać.^
gdy policjant zarabiał dobrze, już k ied yś to nastąp i, prędzej zres
się skończyły i należą do „słod- niż później. . ^
k ie j” przeszłości. P rotest policjan - W Z ielonej Górze polieł® y#
tów  zresztą z zew nątrz przez w ie  trudności z opłatam i za -'ne,
lu jest postrzegany, że ta grupa które choć w yd ają  się
zaw odow a w alczy o jak najlepsze jakże jednak znaczące. O
uposażenie dla siebie. Co jest ty l w iększy  problem  z tym i, ^
ko w  części prawdą, choć zw iązek odeszli na em eryturę ,)tomena
nie odżegnuje się  od rew in dyka- lega  z p łatnościam i kilkudzi" ,
cji w  tej sferze. Przeciętna pen - ciu osobom  sum ę o wysO" 3,
sja w  policji w yn osi co praw da przeszło 2,5 m ld zł, a  w ięc n/ . j j
nieco w ięcej niż średnia krajow a, gateln ej. W skali całego K n,
lecz są w  niej uw zględniane go- jest ona jeszcze bardziej hor .
dżiny nadliczbow e ,a tych  ostatnio dalna, bo w yn osi 0,5 bln. Eme ^
przy licznych  w ak atach  w  policji grożą w ystąp ien iem  na dróg?
jest dużo. A policjant nigdzie n ie dow ą, podobno już k ilku  P0511̂ -
m oże dorobić, gdyż odczytyw ane się  do tego ekstrem alnego roi
byłoby to jako protekcja, a przy zania. .e„ii
pow szechnym  pryw atyzow aniu  N iedaw ne głośne wystąp1̂ ,,.
m ogłoby się  przekształcić w  n aj- zw iązku z protestem , który P ^} 
zw yklejszą korupcję. Zresztą re- cież n ie  jest odw ołan y , a 
alna groźba nad służbam i tego ty  zaw ieszony, przy okazji 
pu ciągle w isi. Bo gdy policjan t Lam parskiego i m ianow an a «
będzie zarabiał m ało, łatw o b ę- kom endanta g łów nego  P °^c3*A{g\V
dzie go „kupić” przez tego, który był n ie  tylko pretekstem .  ̂ ,cjj
chce om inąć prawo. Spraw a ta i resort, którem u podlega
zresztą już jest „na w id elcu ”. Otóż proponuje rozw iązania nie z®' y,
tw orzony jest specjalny dział w  najszczęśliw sze, a le przede
policji do zw alczania i ścigania stk im  zbyt pochopnie dokon>
przestępstw  gospodarczych, K-17. ne. T en pośpiech m a w iele ^
Do tego nie każdy się nadaje, po m ion celow ego w -prow adzen^.ji
trzebni są fachow cy i to z dużym  gardiaszu i dokonania w  P j3
stażem . P ow staje  pytanie, skąd takich zm ian, które trw ale P5
w ziąć do tego ludzi, gdy policja ujarzm iły i odebrały autono^ ,
ma do zaproponow ania dla fach o- zw iązkow cy ocen iają to jako P ^
w ca od fin an sów  tylko 2,5 m in ginanie pały. Sam i też się
złotych. B yle  raczkujący b izne- aby nie dokonać p r z e g i ę c i a j - a -
sm en taką sum ę przebija w ie lo - daleko posuniętym i rewi®®' t(>
kroć ,nie w spom inając o rzeczy- cjam i — w  drugą stronę, ^tor A
w istych  potentatach, u których palę odkształciłyby a reboui
dniów ka często jest równa upo- w tedy społeczeństw o ich
sażeniu m iesięcznem u. nia przyjęłoby z krytycy®1̂ ,

A tym czasem  cała policja cien tego się obaw iają  związW* ^
ko przędzie i ona dostała się  w  staliby się  niew iarygodni. :e\
sidła planu B alcerow icza, dyrektor ria ich  dośw iadczyła, nie
biura finansów  M SW  dziennie m usi nadużyw ać, a le się  z niej uĈ cj(l
Dłacić 660 m in odsetek  z tvtu łu  W ALDEM AR M YSTK O ” 5

C z y s t o  a ż  

o c z y  b o l ą
Na dw orcu P K S w  P ułtusku pa 

nuje stery ln a  czystość, na co 
dzień i od św ięta . N ie  m a ponie­
w ierających  się  papierków i nie  
dopałków , kosze od śm ieci są za 
w sze starann ie opróżniane. K olo­
row e klom by i altanka tonąca w  
zielen i działają kojąco na podróż j 
nych. W szystko to za Sprawą k ie  
rów nika, Jana Bystrka, który oso 
biście dba o punktualny odjazd  
autobusów , a także czystość i 
urodę dw orca. J est w ięc  norm al­
nie, co w łaśn ie  —  n ie ste ty  — nie  
jest u nas norm alne. M ożna na 
dw orcu PK S w  P u łtusk u  p osie­
dzieć na ław ce  1 przypom nieć so 
bie czasy bohaterów  „W spom nień  
n ieb iesk iego  m undurka”. (PAP)

«Szataiiskie wersety» 
po polsku

N ajpraw dopodobniej jesien ią  
br. ukaże się  polska edycja  „Sza­
tańskich  w ersetó w ” Salm ana Rush 
diego — dow iedział się  26 bm. 
dziennikarz P A P  w  gdańskim  wy  
daw nictw ie  P hantom -P ress In ter­
national (spółka polsk o-bryty j-  
ska), która z całą św iadom ością  
ryzyka w yn ik ającego  z w yroku  
ajatollaha C hom einiego podjęło  
się  tego  przedsięw zięcia .

Ze zrozum iałych w zg lęd ów  w y ­
daw nictw o nie u jaw nia  nazw iska  
tłum acza. K siążka drukow ana bę 
dzie na Zachodzie. W iadom o już 
także, że będzie to p ierw sze  w y ­
danie „Szatańskich w ersetów ” w  
krajach Europy W schodniej, a 
P hantom -P ress jest ostatn im  wy  
daw nictw em  w  tej części k on ty­
nentu , którem u sprzedano prawa  
w ydaw nicze. W łaściciel tych  praw  
zapow iada, że n ikt w ięcej ich nie  
otrzym a.

R zecznik prasow y w yd aw nictw a  
red. V ioletta  L eszczyńska pytana  
o ew en tu a ln e  zagrożenie zw iąza­
ne z edycją  „zakazanej” książk i, 
odpow iedziała: — staram y się  o 
tym  n ie  m yśleć , ale środki ostro 
żności p od ejm u jem y.- (PAP)

K o n k u i s  
z  f i r m ą
Szwajcarsko-niemiecka firma "Alfa Metalcraft Corporation” 
produkuje rewelacyjne garnki z alfametalu, których główną 

zaletą jest to, że gotuje się w nich i piecze rozmaite potrawy bez 
wody, przypraw i bez tłuszczu. Potrawy te są bardzo smaczne, 

ale przede wszystkim zdrowe. Garnki AMC skutecznie 
wypierają dziś na zachodzie kuchenki mikrofalowe. Gotuje się 

w nich błyskawicznie i są energooszczędne. Przewodnim 
hasłem firmy AMC je s t : zdrowe jedzenie - zdrowe życie.

A oto nasze pytania:
1. Które znane warzywa, zanurzone w wodzie, najszybciej 

oddają jej swoje witaminy ?
2. Jakie choroby wywołuje nadmiar soli w organiźmie ?
3. Spożywanie smażonych tłuszczy i potraw sposobem  
tradycyjnym jest szkodliwe dla zdrowia. Jakie c horoby

wywołuje i potęguje ?

Odpowiedzi na pytania prosimy przesyłać na kartkami 
pocztowych w terminie do 10 sierpnia br. pod ad re s : 
"Gazeta Nowa”, al. Niepodległości 22, Zielona Góra, 

z dopiskiem : "Konkurs z firmą". Do w ygrania: zestaw 
śniadaniowy wartości 100 DEM, ufundowany przez AMC.

i s  d l a  R o s ja*  
supermarket

j ą
Na radzieckim dalekim '.„ .j#

go
pierwszy

dzie, w  sto licy  kraju  nadmo 1̂ 
Chabarów sku, otw arty ,ry 

superm arket za°^ si<i«' 
w any przez firm y amerykan ^  

i które przez A laskę m ają b 
blisko do ZSRR. .juj*

Przez superm arket prze*^3® 
się  g łów nie ludzie w  w ieku  1 

i lat. Sprzedaw ana -jest tan1 jo
i w iem  odzież przystosowana

tuszy (szczupłych) A m ery* ^  jS 
podczas gdy m ieszk ańcy  ZS*4 

I innych gabarytów .
I K lientów , zwiedzających, jpi' 

m ultum . K upujących — 
mum. K ostium  k ąp ielow y  
bow iem  700 rubli, okulary * 
czne — 120, a  spodnie dżin 
nH 1.000 rb.

Średnia płaca w ZSRR 'v,pA^ 
ok. 300 rubli.

L e c z e n i ®

światłem
Według wyników- testów Pj^J 

dzonych przez kanadyjskie*1 0p ' 
j czy, terapia światłem moż®' ^  
' zać się skuteczna wobec 

wykazującycłi zaburzenia v yc'J 
jące na spożywaniu n ad m ^sr)y ‘

Zjazd brzydkich
„Uroda przemija, człowiek pozo

staje” — pod takim hasłem odbył 
się we Włoszech doroczny zjazd lu 
dzi uważających się za brzydkich. 
Istniejące we Włoszech stowarzy­
szenie ludzi brzydkich zrzesza po 
nad 14 tys. osób, w znakomitej wię 
kszości kobiet. W w ielu miastach 
działają „Kluby Brzydkich”, gdzie 
wstęp mają tylko członkowie sto­
warzyszenia.

Zarząd stowarzyszenia oraz klu­
by organizują m.in. wspólne ulo- 
py w  mało uczęszczanych m iejscó 
Wośclach, wycieczki, wieczorki itp.

Interesujące, że do stowarzysze­
nia należy kilka starszych kobiet, 
które w  odległych latach zdobywa 

ły  tytuły „miss piękności” Włoch.

Mordercze pszczoły
Przez dzikie pszczoły afrykańskie, 

które rozpleniły się już prawie na 
całym terytorium Meksyku, państ­
wo to ponosi poważne straty m ate­
rialne. Po wielu latach' straciło 
pierwsze m iejsce na liście świato­
wej w eksporcie miodu.

Mimo w ysiłków  i intensywnej 
walki dzikie psizczoły afrykańskie 
nadal skutecznie opierają się ata­
kom człowieka. Ich zagony ciągle 
przesuwają się ku granicy północ­
nej i nie jest wykluczone, że w naj 
bliższych miesiącach zaatakują te­
rytorium Stanów Zjednoczonych. 
Codziennie notuje się kilka wypad 
ków zaatakowania ludzi. Dziesiątki 
użądlonych zmarło.

ilości jedzenia i równocz® c|i. 
stosowaniu środków wvtni° „e $  
Zaburzenia tego typu nos^  ęt»' 
zwę bulim ii są udziałem 
cent kobiet, u których st '̂1 
no szereg fizycznych i P« 
nych problemów.

P odatne na bu lim ię są *jujet! 
cza tancerk i, m odelk i oraz * 
szczególn ie  troszczące się 
w ygląd  zew n ętrzny  i zach° 
sm ukłej sy lw etk i.

Dr Lam  w raz z zesp o leń  
pracow ników  odn ieśli P°n̂ i> ' 
rezu ltaty  stosując terapię  ̂ $e' 
tłem . P olega na 2 -godzinnyc pO' 
ansach w  czasie zim owyc'1 jenf' 
ranków , podczas których pa ,^ \e 
ki w y sta w ia n e  by ły  na dzi . te 
in tensyw nego  św iatła , ^ y 11 
stów  opublikow ane zostały' ' 
kszoścl lek arsk ich  pism .
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„Larousse” w każdym domu?
Słynna na całym św iecie francuska oficyna wydawnicza „Larousse” 

ek lerZa. we^ ć  także na polski rynek. Pierwszym etapem planowanej 
kow^anS^ ma sieć księgarń firmowych. Akcję rozpoczęto od Kra- 
*0 Na otwartym tam 11 lipca stoisku „Larousse” oferuje ponad 
kio . 0 cenach o  w iele niższych niż w  Paryżu. I tak np. ency- 

Pedię farmaceutyczną można kupić już za 316 tys. zl (we Francji 
k iS*tuie ona ponad 200 FF), album „Paryż" za 212 tys. (134 FF), książ- 

F dz>eci po około 50 tys. 
rancuska grupa „Larousse-Nathan” jest potentatem na św iato- 

nad™ rynItu encyklopedycznym. Tylko w ubiegłym roku osiągnęła po- 
miliard dolarów obrotu i dysponuje z górą 10 tysiącami tytułów

Krążkowych.
świadectwem popularności „Larousse’a” w  naszym kraju jest prze,- 

laczony na język polski, encyklopedyczny przewodnik dla m łodzie- 
utytułow any „Ziemia, przyroda, ludzie”, który okazał się bestsel- 

er®m ostatnich m iesięcy.
a konferencji prasowej z okazji otwarcia księgarni o planach fir- 
mówił dyrektor „Larousse’a” na Europę Jean-Pierre Jarzat. Ofi- 

a Wchodzi na rynek polski wespół z obecną już na nim inną fir— 
ą wydawniczą „Parol Company”. Obecność na konferencji konsula 
ancji, Frederica Niedzielskiego, świadczy o projektowanym przez 
ą francuski promowaniu swoich wydawców na rynkach Europy 
° kowo-Wschodniej, a szczególnie w Polsce. Z punktu widzenia Fran

cuzów Wydaje się to być rzeczywiście konieczne ■ 
ura romańska zanikają w Polsce gwałtownie  

Ze dziś

język francuski i
■ dość powiedzieć,

zna ten język już tylko około 5 procent polskiej inteligencji 
niemal dziesięć razy mniej niż w II Rzeczypospolitej, 

astępne księgarnie „Larousse’a” mają być otwarte już w najbliż- 
*Zych tygodniach.

(K.B.)

Czyli

S z t u k a  p a r k o w a n i a

Fot. K R Z Y SZ T O F  M Ę Ż Y Ń SK I

« P ię t r u s y »  
bronią się

W ydaw ać by się  m ogło, iż w  
dobie superszybkich pociągów  pa 
sażersk ich stare, w ysłu żon e „pię- 
trusy”, przypom inające czasy z in 
nej epoki, będą m usia ły  skapitu lo  
w ać. N ic  bardziej" m ylnego! F a­
bryki w agon ów  piętrow ych  za­
m ierzają podbić rynk i europejskie  
now ym i konstrukcjam i, które udo 
w adniają, że  „piętrusy” są w  sta  
nie konkurow ać z norm alnym i wa 
gonam i osobow ym i, m ogą być  
szybkie, now oczesne i kom forto­
we.

O becnie, poza Europą W scho­
dnią, w agony piętrow e kursują  
w e Francji, W łoszech, H olandii, 
B elgii, Szw ajcarii i H iszpanii. W 
1993 roku zostaną dopuszczone do 
ruchu na terenach  całej RFN. 
Spraw dzają się  szczególn ie  w  w a  
runkach podm iejsk ich oraz w  ko 
m unikacji regionalnej. P osiada­
ją w ie le  za let, dzięk i którym  są 
bardziej ekonom iczne w  eksp loa­
tacji i w ygry w a ją  konkurencję z 
w agonam i tradycyjnym i.

A tutam i „piętrusa” są m.in.: 
m ała m asa pojazdu w  przelicze­
niu na jedno m iejsce  do sied ze­
nia oraz w iększa  liczba m iejsc  sie  
dzących przy tak iej sam ej długo  
ści w agonu. Oznacza to. iż pociąg  
złożony z w agon ów  piętrow ych  
jest krótszy, nak łady  zw iązan e z 
jego utrzym aniem  są m niejsze  o- 
raz niższa jest cena przejazd.

W Europie, w iodącym  producen  
tem  w agon ów  piętrow ych  są 
N iem cy. O statnio dw ie firm y — 
W aggonbau G oerlitz Gm bH oraz 
W aggonfabrik T albot z A kw iz­
granu zaw arły  um ow ę koopera­
cyjną na produkcję now oczesnych  
piętrow ych w agon ów  osobow ych. 
O dpow iadają one m iędzynarodo  
w ym  standardom  piętrow ych  po­
jazdów  szynow ych , a pod niektó  
rym i w zględ am i odgryw ają pre­
kursorską rolę w  tym  dziale te ­
chniki.

N ow ością  jest dostosow anie w a  
gonów  do prędkości 160 k m /g o d z .  
Z m yślą  o ochronie środow iska  
vi' w agonach  zain sta low ano pró­
żn iow y system  san itarny. P om yślą  
no o n iezbędnych  udogodnieniach  
u m ożliw iających  podróż osobom  
niepełnospraw nym  oraz dzieciom  
(specjalne fo tele  d la dzieci). W 
przysżlości W agony będą w yposa  
żone w  k lim atyzację. Posiadają  
sterow ane m ikroprocesoram i za 
bezpieczen ie przeciw poślizgow e  
oraz ham ulec m agnetyczny.

S p ełn ien ie  pow yższych  rygorów  
technicznych um ożliw i ■dopuszczę 
nie w agon ów  do eksp loatacji w  
sieci D eutsche Budesbahn.

N iew yk luczone, iż w agony te  
trafią rów nież do P olsk i. Dr A l­
brecht Pauer, dyrektor , zbytu  
DWA (D eutscher W aggonbau A k- 
tien gesellsch aft) o św iad czył pod­
czas pobytu w  W arszaw ie, że je 
go firm a jest za in teresow ana eks 
portem  w agonów  do P olsk i oraz 
naw iązaniem  W spółpracy z zakła  
dami C egielsk iego i P afaw agiem . 
Zapew nił, iż „DW A pragnie  być  
w  przyszłości silnym  i n iezaw o­
dnym  partnerem  dla PK P. Liczy  
m y, że znaczenie P olsk i jako kra 
ju tranzytow ego będzie w zrastać. 
Jesteśm y w  stan ie dostarczyć poi 
sk iej ko le i w ysok iej jakości poja  
zdy. W now ych  w arunkach gos­
podarczych nie m a już kom prom i 
sów  co do jakości i poziom u te ­
chnicznego. O ferujem y różne, do 
godne dla k lien ta , form y finanso  
w ania zakupów ”.

G RAŻY NA STACHOW ICZ

K raj gotuje s ię  do n ajw ażn iej­
szej od 1938 r. kam panii politycz  
nej, k tóra m oże zadecydow ać o 
jego przyszłych losach. Jaka to  
będzie kam pania i czym  się  ona  
zakończy — trudno pow iedzieć  w  
te j ch w ili. P ierw sze  w olne w ybo  
ry po ponad pół w ieku , jakim i 
b yły  w yb ory  prezydenck ie w  li­
stopadzie ub. roku, dają w ie le  do 
m yślen ia  i n ie  b y ły , n ieste ty , do­
brą lekcją  dem okracji, ustroju po 
pieranego teraz już przez w szy ­
stk ich , oficja ln ie  przynajm niej. 
Czy tam ta gorzka lek cja  pow tórzy  
się  w  kolejn ych  w olnych  w y b o ­
rach — jeszcze n ie  w iadom o.

N ie  lep iej b y ło  i jest ze zw y ­
cięzcam i. Ci też  uznali naród a l­
bo za k om p letn ie  na iw n y, który  
poprze każdą gębę, byle ty lko  z 
w ąsam l, albo za g łuchy i o k ró t­
k iej pam ięci, k tórem u m ożna przy  
rzekać w szystko , a potem  z n i­
czego się  n ie  w yw iązać.

A le  to jeszcze n ie  najgorsze. 
P ierw sze kroki po lsk iej dem okra  
cji są n iebezp ieczne jeszcze i z in  
nego w zględ u . Chodzi tu  o próbę  
w yelim in ow an ia  m ałych  partii z 
procesu bu dow y dem okracji po­
przez m anipu low anie  przyszłą or­
dynacją w yborczą. N ie  ty lk o  lu ­
dzie zbliżeni po lityczn ie  do pre-

W chodząc na drogę dem okracji, 
P olska  m usi być szczególn ie  ostro 
żna przy staw ian iu  p ierw szych  
kroków  na tej d ługiej i w ielce  
krętej drodze. Jeśli ktoś m yśli, 
że dem okrację będziem y m ieli' 
już od następnych  w olnych  w ybo  
rów  do Zgrom adzenia N arodow e  
go, to jest on .w grubym  błędzie. 
P odobnie jak za w cześn ie  jest je­
szcze m ów ić na tem at postaw ie­
nia p ierw szego kroku na drodze 
do dem okracji w  postaci w olnych  
wyborów, prezydenckich. M oże by 
naw et tak  i było , gdyby naro­
du nie karm iono dem agogią i w i­
zją „dekretów  prezydenck ich”, 
które w  żadnym  w y p a d k u  n ie  mo 
gą być początk iem  budow y ustro 
ju praw d ziw ie  dem okratycznego. 
W  b u dow ie polsk iej dem okracji 
najgorsze jest co innego. Otóż 
niepokoi m nie c iągła  paplanina  
na tem at kop iow ania  w zorców  de 
m okracji zachodniej, zw łaszcza  
zachodnio-europejsk iej.

B udow anie dem okracji w  P ol­
sce, w ła śc iw ie  na pustyn i p o lity ­
cznej albo raczej na gruzach to­
ta lizm u to sytu acja  szczególna
i n ie  m ająca odpow iedników  n i­
gdzie na Zachodzie, poza b. NRD, 
która teraz stan ow i część dem o­
kratyczn ych  N iem iec (ale i tam  
zresztą N iem cy  w ykazu ją  w y ją t­
kow ą bezradność, jak zabrać się  
do dzieła , choć kop iow anie  wzor  
ców  b. R FN  jest teoretyczn ie  rze­
czą łatw ą). W praktyce jednak i 
to w y d a je  się  n iebotyczn ie tru­
dne, jeśli w ręcz n ie  n iem ożliw e.

Co gorsza, budow anie  to już 
zaczęło się  fa ta ln ie. W sferze go­
spodarczej np. nie w zięto  w  ogóle  
pod uw agę rzeczyw istych  w arun­
k ów  istn iejących  w  kraju , a na­
tom iast z  m aniackim  uporem  za­
częto ek sp erym en tow ać różne te ­
orie obce, których zresztą nigdzie  
na Zachodzie n ik t pow ażnie na­
w e t n ie traktu je , poza loka lny­
m i ośrodkam i akadem ickim i. N ie ­
w oln icze n aślad ow an ie  niektórych  
w zorców  zachodnich w  polityce  
gospodarczej zaczęło się  też prze­
nosić na po litykę  W ogóle. Za­
m iast w słu ch iw a ć  się  uw ażn ie  W 
g łosy  narodu, w ie lu  „budow ni­
czych dem okracji” ogłosiło  się 
„nauczycielam i lud u”, podobnie  
jak było  to, za czasów  PRL, a od 
tego  już krok do m yślen ia  za i 
w  im ię narodu. C elow ała  w  tym  
zw łaszcza ekipa T adeusza M azo­
w ieckiego,' a g łów nie Sam ozwań­
czy „ in te lek tu a liśc i”, którzy po­
tem , po srom otnej sw ojej k lęsce, 
nie przyznali się  do sw oich b łę ­
dów  i n ieuctw a, a natom iast uzna
li naród za „politycznie n iedoj­
rza ły”, „apatyczny”, a n aw et „anty  

sem ick i”.

zydenta boją się  „chaosu” w  przy
szłym  Zgrom adzeniu N arodow ym , 
gdzie n ie  będzie w yraźn ej dom i 
nacji żadnej z s ił politycznych, 
a le  boi się tego  też  w iceprem ier  
L eszek B alcerow icz, gdyż uw aża  
on, że brak tak iej prorządow ej 
dom inacji .uniem ożliw i jego refor  
m ę gospodarczą. N ie  przychodzi 
m u n a w et do głow y, że coś tak ie  
go m oże być n ie  ty lk o  zbaw ien­
ne dla kraju, a le  w ła śc iw ie  m o­
że być przede w szystk im  p ierw ­
szym  i w ła śc iw y m  krokiem  ro­
dzącej się  dem okracji w  P olsce . 
Skąd bow iem  pew ność, że jacyś 
posłow ie i senatorow ie są igno­
rantam i, zaś nasz w icep rem ier z 
Jefferysem  Sachsem  geniuszam i 
albo lep szym i od tam tych dem o­
kratam i?

W Polsce, zanim  autentyczn ie  
w yk rysta lizu ją  się pełnokrw iste  
partie polityczne, należy m ożli­
w ie  każdej partii, czy grupie po­
litycznej, dać m ożność głoszenia  
sw oich poglądów , także na fo­
rum  Zgrom adzenia N arodow ego. 
Skąd bow iem  pew ność, że róż­
ni „nauczyciele ludu” są ty lko  
n ieom yln i, zaś w szyscy  inn i, to 
ty lk o  p rzysłow iow e stado ow iec?  
D otychczasow e w ybory, jak do­
tąd ty lko  prezydenck ie czy b a ­
dania opinii publicznej. Wyraź­
n ie  w skazują, że różne „etatow e  
au torytety” zgrały się  albo już 
kom pletn ie, albo praw ie kom p let 
nie. P otw ierdził to zresztą także  
zakończony n iedaw n o kongres So  
lidarności, gdzie na następcę Le 
cha W ałęsy w ybrano osobistość  
niem al n ieznaną (co n ie oznacZa, 
że gorszą).

D em okracja polska, jak każda 
zresztą inna dem okracja, bo jest 
ich ty le, ile  jest krajów  dem okra  
tycznych , m usi w yp racow ać sw o  
ją w ła sn ą  ..polską drogę”, k tóra  
co praw da m oże m ieć pew ne  
w spólne cechy  z innym i dem okra  
cjam i, a le  droga ta pow inna m ieć  
sw oje w łasn e  zakręty, w zn ie sie ­
nia i spadki, a ponadto przeb ie­
gać przez nasz, polsk i krajobraz, 
a n ie  im itow ać inne krajobrazy..,

Jeszcze n iedaw n o p isa łem  o 
istn ien iu  w  P olsce  ok. 160 partii 
politycznych. T eraz jest już ich  
podobno ok. 200. Jest to zarówno  
dobrze, jak i źle. Dobrze, że po 
okresie to ta litarnego  system u nie  
ustała się  .totalitarna ku ltu ra  r"- 
lityczna. k tórej pod staw ow ą c e ­
chą jest m onopartyjność. Złe z~ś 
jednak dlatego, że ciągle b łądzi­
m y jeszcze po om acku i sam i nie  
bardzo w iem y, czego ■ jesz­
cze chcem y.

A le  nie m a w  tym  nic d z iw n e­
go. P oszuk iw an ia  w ła śc iw y ch  roz  
w iązań  będą trw ać jeszcze d łu­
go i n aw et lep iej jest, gdy się

w aham y, n iż  gdybyśm y m ie li je*
ien  pogląd na w szystko, a po­
tem  by się  okazało, że pogląd  
ten  b y ł b łędny. Już zresztą raz  
tak było . P o pow stan iu  bow iem  
rządu M azow ieck iego, jeśli w ie ­
rzyć badaniom  o p in ii publicznej, 
ponad 90 proc. an k ietow an ych  po 
pierało ów  rząd. W n ieca łe  jed ­
nak półtora roku potem , uw zględ  
niając absencję w  czasie w y b o ­
rów  prezydenckich, poparcie to  
spadło do 12 proc. ty lko . R ów nież  
L ech W ałęsa, k ied y ś n iek w estio ­
now ane bożyszcze narodu, w  
pierw szej turze w yb orów  prezy­
d e n c k ie j u zysk ał p o p a lcie  ty lko  
jego jednej czw artej i n ie  w ia d o ­
m o co b y  b y ło  dalej, gdyby jego  
konkurentem  n ie  b y l akurat S ta ­
n is ła w  T ym ińsk i.

K rótko m ów iąc, n ik t n ie  m a  
na razie w  P olsce  patentu  na m ą 
drość czy n aw et popularność. So­
lidarność, L ech  W ałęsa, a także  
w szyscy inn i, uruchom ili ty lk o  
proces dem okratyzacji kraju, co 
n ie jest rów noznaczne z ich w y ­
łącznym  praw em  do prow adzenia  
pojazdu. Co gorsza, n ie jest naw et 
pew ne, cży m ajstrując przy pojeź­
dzie n ie uruchom ili go przypad­
kow o, zaś o prow adzeniu  go ni<! 
m ają n aw et pojęcia...

N ie  w iem  jeszcze, jak przebie­
gną najb liższe w ybory, bo obecna  
w ładza, dem okratyczna w  p ew ­
n ym  ty lk o  stopniu, zaczyna jakoś 
dziw nie m ów ić o „niem ożliw ości 
rządzenia” krajem , a naw et, o  
dziwo, o m ożliw ości jakiegoś no­
w ego „stanu w ojenn ego” !

Jeśli tak, to jest to  groźne m e­
m ento dla dem okracji w  Polsce.
O w ie le  uczciw iej byłoby w ted y  
pow iedzieć, że ze w zględu  na  
sp lot w arun ków  w ew n ętrzn ych  i 
zew nętrznych  kraj n ie  m oże sobie  
pozw olić na luksus dem okracji i 
przez jakiś czas jeszcze m usi ją 
odstaw ić do kąta, a  w  m iędzycza­
sie przygotuje się  dla n iej grunt.

A le  coś takiego, czasem  naw et 
zrozum iałe, jeśli jednak nie do to­
lerow ania w  P olsce. W sytuacji 
bow iem , gdzie kraj cierpi na brak  
tw órczych pom ysłów , w ładzy, k tó ­
ra raczy naród stek iem  różnych  
niedorzeczności, ekonom icznych  
przede w szystk im , m andatu n ieo­
m ylności n ie w olno nadaw ać. Jest 
ona jeszcze c iągle  bow iem  n ied e­
m okratyczna, gdyż rząd m a san ­
kcję Sejm u w  dw óch trzecich  
m ianow anego, a nie W ybranego, 
zaś prezydent został w ybrany g ło­
sam i m niejszości narodu. Jak ie­
kolw iek  Więc próby uniknięcia  
konfrontacji z narodem  przy t ur­
nach w yborczych m uszą być z gó­
ry potępione i ochrzczone zam a­
chem  na dem okrację. Podobnie  
jak próby „zagłuszania” g łosów  
m ałych partii. W ielk ie partie czy  
inne m asow e ruchy, które sam e  
nic m ądrego jakoś n ie  m ogą w y ­
m yślić  —  już boją się  podkopania  
m onopolu ich  n iew iedzy.

I w reszcie, o jednym  trzeba je­
szcze pow iedzieć o tw arcie . Jeśli 
w ierzyć ankietom  badania opin:i 
publicznej, to najbardziej pop u­
larnym i w  P olsce siłam i są K o­
ściół i Arm ia, siły , w  końcu nie  
m ające n ie  ty lko  nic w spólnego z  
dem okracją, a le  w  sw ej istocie  bę  
dące in sty tu cjam i antydem okra­
tycznym i.

Jeśli tak, to jest to ty lk o  ostrze  
żen ie. że  raczkująca dem okracja  
polska staw ia  sw oje  kroki tak ja 
koś dziw nie. że nia 7dobyw a ona  
uznan ia  narodu. I iUe naród trze  
ba za to w in ić , a w szy stk ich  tyc:), 
którzy n iezd arn ie  b iorą się  za bu 
dow ę dem okracji.

ZDZISŁAW  M. RURARZ . 
(„H oryzonty  — Tyg. Polski", U SA)
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I: S Dzień dobry

^ adomn -m.aga:VM - ’ 'W  rie: IJ10sci poranhe; 9.10 T e le fe-  
Tpl°pW. *GC’e piszczy” : 9 35 Hi­

Tech . ,„r‘‘ ' „Safari” -  serial 
^yrn- 1 Zyjemńe z pożytecz-
tjR A ’ .Dvnnc:ł i n* .— ęprirfl.Dynastia’ serial^SĄ’. .. — ju - w w . .
17 sturi-15 Aktualności telegazety'; 
l7.3(j o*0 Lato' 17.15 T eleespress; 
5rr>«._,, ud'o Lato: 18 ..Murphy5ro\vn'' 
v * ,rr>a 
- branoc

O) serial USA, reż. B.

iaa„Z c. -Makowy chłopiec” , 19.30'-'■nosę̂  Mrt AC ' ____ty  
« a f  
JjkiemUSA U0.08 „Dynastia” — se 

...cm 20.55 Rozmowa z rzecz- 
^Sbarpt o'avv obywatelskich; 21.10 
lHi n Starszych Pm ów  — ..Osta- 

-̂OrnĘ. Jl1" 21.20 Wiadomości w io  
® .Rozmowy z Nikode- 

*3.25 *?° "’i?vcip Ojca Św iętego); 
rjal ijĆ;a P*^ Brown” (1) — se- 

, (wersia oryginalna); 23.55 
p ~~ ,d Rervice.

*ia śnf'^AlyI I!: 7 55—10.15 Telew i- 
‘“Uaniowa; 7.55 Powitanie;

8 CNN — Headline News; 8.10 Ję­
zyk angielski (16); 8.40 ,W labiryn 
cie” — serial TP; 9.30 Magazyn tv 
aiiadaniowej. 10 CNN — Headli­
ne NewS; 16.45 Powitanie; 17 Eko- 
"tres -  ekologiczna szkoła powsze- 
"hna- 17.30 „Cudowne lata” (25) — 
serial USA: 18 Program lokalny: 
'8.30 „M A.S.H.” — serial USA; 19 
Rebusy — teleturniej: 19.30 ,,W za­
czarowanym parku” (2) — żart rao- 
’.vczny; 20 Takie studio o studiu 
"i1mowvm im. K. Irzykowskiego; 
"0.40 Henryk Debich proponuje: 
•>0.55 Punkt widzenia — proerram 
ekologiczny, 21.30 Panorama dnia; 
21.45 Bilans: 22 „Dziewczyna z Ma­
zur” (5) — serial TP; 22.55 Sport; 
23.05 ..997” — kronika kryminalna; 
0.05 CNN — Headline News.

TELEWIZJA NIEMIECKA

ARD: 14.02 Ulica Sezamkowa; 
14.30 Das geh.rime Tagobuch des 
Adrian Mole: 15.03 Cinwnsfestival 
— program dla dzieci: 15.30 Tcb ma 
che m eine eigene Show: 16.03 Talk 
‘aeclich --Termin in Berlin: 16.45 
Der Doktor und das Hebe Vielv 
17.25 Program regionalny . 20.10 
\R D  — Snort cytra: 22.05 ARD — 
Brennnunkt- 22.3n Tagesthemen: 
23 N^ćhschlaf*- 23.05 Weranda; 0.00 
Die Larlv mit dem Colt — film 
Kryminalny.

ZDF: 13 50 Karlsson auf dem 
Dach; 14.20 Immer dieser Michel; 
16.15 Alf; 17.55 i 18.25 Der L an- 
darzt; 19.30 Gluecklich geschieden;

20.15 Kennzeichen D; 21 Matlock; 
22.40 Calafati Joe; 23.30 Im Herzen 
des Landes — film belgijski.

DFF: 13 K lartext: 13.30 Maigret 
und der Mann — film  krym.; 15.35 
Linda — Ein Fali fuer sich: 16,30 
Die Sendung m.d. Maus; 17 Die Kin 
der vom M uehlental; 17.35 Brenn- 
punkt Soziales; 19 Abendjournal; 
19.30 Aktuell; 20 Im Feuer der G e- 
fuehle; 20.45 Prof. Tembrocks Ren- 
dezyous mit Tieren; 23.20 Polizei- 
ruf 110: Der Mann im Baum — 
film krym.

RADIO
PROGRAM I: 5; 6.02; 6.30; 8; 

10.02: 13: 14; 15: 16: 20; 21: 22 — 
wiadomości; 5.20 Gimnastyka po­
ranna; 5.30 Poranne rozmaitości 
rolnicze: ' 7.15 PunkW w-.die- 
nia: 6—8 d^ia‘  ̂ 1"
Radio Biznes; 8.55 Kto tak pięknie 
gra; 9—11.S0 Lato z radiem: 11.S0 
Szkoda gadać?...: 12.05 Z kraju i ze 
świata; 12.35 Radio kierowców; 
13.08 Nuta sercu bliska: 13.35 Rol­
nicza antena; 14.05 Magazyn m u­
zyczny „Rytm” : 16.10 Aktualności:
17.15 Dziennik Radia W atykańskie­
go; 17.30 Radio Sat: 19 Z kraju i 
ze św iata' 19.30 Radio dzieciom: 
Wska'’’'' w k f l" ’0* 2n rc>nnorf 
czeń- 20.35 W kilku taktach, w kil 
ku słowach: 21.08 Kronika sporto­
wa: 21.30 Muzyka i aktualności;. 
22.05 Na różnych instrumentaclT;
22.15 Encyklopedia w ielkich gło­

sów; 23.15 Panorama świata; 23.30 
Świat musicalu.

PROGRAM II: 7; 11; 14; 21; 24
— w iadom ości; 7.10 Mozaika m uzy­
czna; 8 i 22.45 „Kwaśno-słodko”; 
8.20 Czas na jazz; 8.45 i 17.50 „Jas­
ność” — ode.; 9 Radio najmłod­
szych; 10 Wakacje z muzyką: 11.05 
Radio kontakt (44-72-75); 13 Muzy­
czny atlas Polski: 13.20 Liryka w o­
kalna; 14.05 Zapiski z e ’ współczes­
ności: Zofia Niwińska, 14.20 M ist­
rzowskie wykonania muzyki chó­
ralnej: Chór Władimira Minina z 
Moskwy; 14.50 Pam iętniki i wspom  
nienia: 15 Album operowy; 15.30 
Muzyczna promenada; 16 Etniczne 
podróże muzyczne: Brazylia; 16.30 
W ielkie dzieła, w ielcy wykpnawcy; 
18 N ow e płyty, nowe nagrania: 19 
Witryna sztuk wszelkich; 19.15 Wia 
domości kulturalne; 19.30 Letni Fe 
stiwal Muzyczny; 21.05 Muzyka po­
ważna; 21.24 Słuchowiska na letni 
wieczór: P.G. Wodehouse „Wielce 
zobowiązany Jeeves” (3); 22 Czas 
na jazz; 23.05 Muzyka świata: Flan 
dria; 23.50 Miniatura literacka: An­
tologia humoru; 0.05 Musica not­
turna.

PROGRAM III: 5; 6; 7; 8; 9; 10; 
11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 13; 19;

20; 21; 22; 23; 24; ; 1.57 — wiado­
mości; 5—9.05 Zapraszamy do Trój 
ki; 7.30 Informacje sportowe; 8.30 
i 13 „Bractwo Róży” — ode.; 8.45 
Business news; 9.05—15.05 Słuchaj 
razem z*nami; 10.05 Codziennie po­
wieść w wydaniu dźwiękowym:. 
Alistair MacLean „Siła strachu” ; 
12.05 W tonacji. Trójki; 13.10 Pow­
tórka z rozrywki; 14.10 W klesz­
czach reggae;' 14.50 Folk w piguł­
ce; 15.10 Brum — Festiw al rocko­
w y — „Jarocin ’91” ; 16—19.05 Za­
praszamy do Trójki; 13.05 Informa­
cje sportowe; 19.15 Muzyczna po­
czta UKF; 20—0.05 Trójka Bis;
20.10 Niecałe trzy kwadranse jazzu: 
20.50 Spotkania o zmroku; 21.15 
M iędzynarodowy Rok M ozartowski;
22.10 W kręgu ballady; 22.40 „Kom 
pleks Piotrusia Pana” ; 23.05 N ie  
tylko dla melomanów; 23.50 Robert 
Nye „Falstaff”; 0.05—2 Bruro — 
Festiwal rockowy — „Jarocin ’91”.

PROGRAM IV: 6; 6.30; 7; 7.30: 
7.55; 11; 17; 17;55; 18.30; 19; 19.30; 
22; 23; 23.55 — wiadomości; 6—8 
Radio Wolna Europa; 8 Muzyka i 
języki obce; 8.30 Sygnały świata; 
9 Radio nrjm lodszych; 10 Audycja 
JTtfyczna z programu II PR; 11.05 
K wiaty — z io lł >— krzewy — drze­

wa: Wiąz; 11.20 Etniczne podróże 
muzyczne; 12 Nowy Testament; 
12.10 Miniatury muzyczne; 12.30 Wi 
dnokrąg: Oblicza stuleci; 13.30 Dzie 
ła wszystkie Mozarta; 14.30 Waka­
cyjne spotkania: W sali koncerto­
wej; 15 Świat m uzyki: P ieśń; 15.30 
Zabytki z Fanras; 16.10 Słownik hi 
gieny psychicznej; 16.30 Muzyka i 
języki obce; 17—24 Radio Wolna 
Europa; 17.05 Muzyka, 18 'Widzia­
ne z kraju; 18,35 Program ekono­
m iczny; 18.45 Co nowego na Wscho 
dzie; 19.05 Nasze lektury; 19.30 Wie 
czorne spotkania; 21.30 Polacy na 
św iecie; 22.10 Fakty, wydarzenia, 
opinie; 23.05 Panorama dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA

6 Radioporanek; 8.30 Reklama na 
telefon (1); 10—14 Radio-teraz; 14 
Reklama na telefon (II); 15 Cudo­
wne lata; i s  W iadomości BBC i 
wiadomości lokalne; 16.15 Miiość — 
aud.; 16.30 Przeboje, przeboje; 17 
Z puszką na kiju — rep.; 17.20 K?ti- 
zyczny r^Jaks; 18 Program BBC; 
18.30 Gorzów — ludzie i sprawy; 
19—20 Bl&ck and white, czyli ba— 
wy jazzu; 20 Kwadrans muzyczny; 
20.15—22 Radiowieczór; 22—23 Pro­
gram BBC; 23—24 Muzyka do po­
duszki.
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Gwarancja do 24 miesięcy

o M f .  " g a z e t a  N e m '
S s l o n a  d 6 r a  H l s p ^ a ^ l d  2$, 

d i a  § 9 & M

H U R T O W N IA  O D Z IE Z Y  

I M P O R T O W A N E J

G łogów , 67-200 

u !. O rz ec h o w a 48 

te l. 33-21-57 

P o l e c a :  b ie liz n ę  d a m sk ą , 

m ę sk ą , b lu z k i ,  k o sz u le , 

s p ó d n ic e , sp o d n ie , d re sy , 

o d z ie ż  d z iec ięcą , 

p  o d u s z k i  k ra w ie c k ie  

ZA PR ASZAM Y: 

o d  14.00 d o  18.00

3337-C

montaż w 1 dzień  
p o je d y n c z o ! w  z a b u d o w ie  

szer©g©w®J 
z a  g o t ó w k ę  i  n a  r a f y

s p e ł n i a j ą c e  n o rm y  E W S
w  2 1  w i e l k o ś c i a c h

I 1 0  k o S o r s e i i  

t r z y l e t n i a  g w a r a n c j a

A§c?asi«a«
S P Ó Ł K A  "P O L-G R A F "

74-400 DĘBNO, UL l<go MA1A 30, TEL 269?

Centrum Market" Helena Odrą uLM Topolami (obok Dosu R z e m io s ła )wszelkiego rodzaju druki
a fisze , w izytów ki, zaproszen ia, form ukirze, m etk i, etykiety) 

Usługi w ykonyw an e w  krótkich term inach. 

. Zam ówienia m ożna składać osobiście lub listownie. 

Na ży czen ie  klienta • w ysy łam y poczto.

m m r  f irm y  
Artic £ Frisco 

- papforosy 
K ra ku s , Rancho , 

M arlboro m iękkie  
-  §  m y  i o  ż u c ia  

2  afostom 
Sprzedaż h u r t ó w ' 

i deta liczna  
Nowa S ó l ,  

-Mieszka' I 4  
{P le szo w ak j 

t f  § e d z .  8 . 0 0 - 2 2 . 0 0  

ooazioRnis ł fe z a ie  
„  z  n ie d z ie l ; .

T O N E R Y  C A N O N

1 5 0 /1 5  2 1 0 .0 0 0  z ł

2 7 0 / 5 0 0  1 9 9 .0 0 0  z ł

3 0 2 5 / 3 5 2 5  374.000 z ł  

1 2 1 5 / 1 5 2  2 4 7 .5 0 0  z ł

R E G E N E R O W A N E

K O P I A R K I

N P  1 5 0  1 1 . 5 9 0 .0 0 0  z ł  

N P  1 5 5  1 6 . 9 8 0 .0 0 0  z ł  

N P  5 0 0  2 0 . 4 0 0 .0 0 0  z ł  

N P  3 0 2 5  2 7 . 9 0 0 .0 0 0  z ł

w Zielonej Górze uf. Żytnia 23 
teł. 720-44 w godz. 8.00-15.00 
poleca w cenach hurtowych: 
CANON, CASIO, CITIZEN 

N O W O Ś Ć  !!  
elektroniczny kieszonkowy 
tłumacz językowy: 
pol.-ang.-franc.-niem.-wioS. 
kalkulatory z  drukarką i bez  
( 1 2 , 1 4 , 1 6  pozycyjne) 
kasy sklepowe 
wagi elektroniczne 
metkownice 1 i 2 wierszowe 
taśmy do metkownic 
kasetki.metalowe 
kasetki metalowe z szyfrem  
kserokopiarki CANON 
10/10 i 15/20 
elektroniczne maszyny 
do pisania
bindownice do oprawiano 
dokumentów 
laminarki - urządzenia do 
powlekania dokumentów 
folią (typ A-4 i A-3) 
notesy menadżerskie 
długopisy.
AK-IBCt

nSAREXIM
02-119 W arszaw a, 
u l. P ru szko w ska  13, 
tei. 23 69 70, •
22 67 89, 659 09 09
tlx  814755 p v c , fa x  659 76 76

P ru szcz  G dańsk i 
u l, W esterp latte 24 

te l. 52-94-94 
74-300 M yślibórz 

u l. P o lsk ie j 22 
te l. 25-65

T O N E R Y  N A S H U A

LTT1 3 5 0 .0 0 0  z ł

T O N E R  M I T A

1 2 0 5 / 1 2 5 5  109.000 z ł

N O W E  K O P IA R K I

M IT A  1 2 0 5  1 8 .8 0 0 .0 0 0  z ł

NIEZMIENNE CENY GD
P O S Z ą T K U  1 9 9 1  R ,

Z a p e w n ia m y  n a j t a ń s z e  m a t e r i a ły  e K s p l o a t a c v ! n e  
i c z ę ś c i  z a m ie n n e  d o  

^ a n o n ,  M it a ,  M in o l t a ,  N a s h u a

I Z ie lo n a  G óra  
u L B a to r e g o  lO O a  
cz y n n a  9 .0 0 -1 7 .Ó 0  

t e l .  7 2 1 -0 4
- najnowocześniejsza diagnostyka 

komputerowa SERCA, jamy brzusznej 
i narządów rodnych, CIĄŻY, tarczycy. 

NOWOŚĆ - GASTROSKOPIA: 
badanie przełyku, żołądka, dwunastnicy.

Zielona Góra, 
al. W ojska P o lsk iego  46/3, 

rejestracja wyłącznie telefoniczna 
724-95.

P0 15.00 tei. 66-888
2122-Z

R e w e la c y jn a  c h e m ia  
g o s p o d a r c z a  f i r m y

14-29} Wsłatyi P-!7 ifwly krajowe, 
z«jf«ta(e. Feithldefi. IfyMujMy ejfislj rslsbł.

E l e k t r o n i c z n e  •  U c h y l n e  
s S z a l k o w e  •  D z i e s i ę t n e  

® O d w a ż n i k i
m  S ó l ,  u i .  C h r o b r e g o  9 ,  t e l .  3 4 - 4 S  

c z y n n e  
a d  8 , 0 0  d o  2 0 . 0 0

Posiadam w sprzedaży 
- Długopis typu BIC-1.100 zl.

- Długopis włoskiej firmy 

"Walker" z wymienialnymi wkładami
cena długopisu 1.600 zł., 

cena wkładu 650 zl.
- Ołówek automatycznmy 0,5 mm 

ceria ołówka 3.500 zł 
-Grafity (rysiki) 0,5 mm

- cena opakowania 1.200 zi.
Przy zakupie 5.000.000 - dostarczę

na miejsce.
Płatność gotówką lub przelewem 

'do 21 dnj.
Głogów, telefon /automatyczna 

sekretarka 33-11-91/ 
Zadzwoń - odpowiem na każdy 

telefon!
3310-C

Ś w i e r c z e w s k i e g o  2 7

3366-Cy u z r o w t A c e n a  @ 4  m l n . z ł  -  

•  n o w e  -  

-  z  g w a r a n c j ą  * 
u l g i  p o d a t k o w e  

d ! a  S n w a i l d ó w  

o r a z  c e l n e  -  
o f e r u j e  f i r m a

ZIELONA GÓRA 
ul. ZACISZE 1 6 II p. 

tel. 643-59 w. 266 dol5.00 
627-64 po 16.00

* GABINET STOMATOLOGICZNY 
. 9-16.00

NAJNOWOCZEŚNIEJSZE METODY 
LECZENIAIPROTEZOWANlA .

* MATERIAŁY I SPRZĘT 
DENTYSTYCZNY •

* Su-lARIUM, ul. Bisdzfcjróka 28 . 
9-19.00

dorosłych i dzieci 
Zielona Góra ul.Krośnieńska 17A/41, 

tel. 637-08,
Rejestracja: w godz. 12.00 ■ 18.00. 

Wykonujemy badania: 
tarczycy, jamy brzusznej, piersi, 

ginekologiczno-położnicze.
7i n 7 gruczołu krokowego jader

W r o c ł a w :  t e l . 2 5 - 9 5 - 9 3  

Z g o r z e l e c :  t e l . 4 0 - 3 3  ,
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Przed sk lepem  „M onika” pe 
wien obyw atel skupu je  stare ze 
garki •— ty lk o  ze złoceniam i, 
a w  zam ian  oferuje  now e  
•elektroniki". W ieść gm inna  
niesie, że po odrzuceniu cy fe r­
blatu i w skazów ek pozostaje  

trochę złota...
Interes idzie  dobrze. C ieka­

we, k to  p ierw szy  w padnie na 
Pomysł odzyskiw ania  złota ze...
złotówek. 

(iP)

Kierunek 
-RacuSa

Pan Edward Ilaberkiewicz, wła
ciciel firmy, która od jutra 

'•oczyszczać” będzie miasto ze 
, jarych samochodów, podał nam 

uka szczegółów tej akcji.
Obecnie zbierane są sygnały  o 
^Jscach parkowania takich po 

Jazaow. Dzwonią pracownicy ad.
‘.nistracji domów mieszkalnych, 

_ zlelnicowi i kierowcy, którym 
leJsca na parkingach tarasują 

samochodowe wraki.
v ^astąpnym  punktem operacji 
k- ie objazd miasta, właśnie szla 

iem tychże. Firm a musi bowiem 
jaki sprzęt będzie potrzeb 

ja °dholowania każdego po­
ty]?11, ^  potem pozostanie już 
y ko transport na składowisko. 

cuf° m' e'>scem będzie plac w Ra- 
*. tam bowiem jest siedziba 
ray E. Haberkiewicza.

ska*'1 Sam n ie  ukrJ'w a - że  °dzy  
ko ^  sarn°chodu będzie drogo 
j eM,0Waio każdego właściciela, 
sza' oczywiście będą się zgla- 
r‘ac. Być może bowiem niektó- 
V./. Wreszcie odetchną z ulgą, że 

reszcie ktoś zajął się ich byłym
»sKarbem” .

<3o"c ^ a w *assm  m ów iąc, Racula 
ka„Ze«a się drugiego już „żłob- 
(jóv  ̂ Tym  razem  — dla sarhocho

(jp)

ZEBRANIE PC
Koła M iejsk iego Poro- 

r, p ‘.en*a Centrum  w  Z ielonej Gó 
si« . lnf orrr>uje, że w  piątek,
^■rPnia, w sali klubu „Skryba 

"-rzędzie W ojew ódzkim  odbę

. si 
v

się zebranie członków  PC 
Bnl Zielonej Góry. Początek o

az- 17. (p)

G RAFIK A w  M PiK -u
galerii klubu M iędzynarodo  

Gó- ^rasy ' Książki w Zielonej 
fik}2? czynna jest w y s ta n a  gra- 
Ą Leszka ■ F rey-W itkow sk iego  
s tv v  êst członkiem - sekcji pia­

nki am atorskiej -Lubuskiego To
* arzysnva K ultury..

• Gdy ulicę Obywatelską „chrzczo 
no” taką właśnie nazwą, ktoś mu 
sial mieć potężne poczucie humo­
ru, ewentualnie wiedział co robi. 
Obywatela i obywatelskość miał 
dokładnie gdzieś, aby nie powie­
dzieć dosadniej.

Krótko pisząc, ulica Obywatel­
ska winna nosić nazwę Antyoby-

tej pory żaden, co m oże dziwić na 
przykład urzędnika, któremu roś­
nie stos papierzysk i zadowolenie 
z wykonywanej pracy.

Już w 1972 roku „obywatele” z 
ulicy Obywatelskiej pisali do władz 
w sprawie oświetlenia, utwardze­
nia drogi, chodników i Jeszcze kil 
ku cywilizacyjnych udogodnień.

kowanych nawrotach i zapylenie 
m ieszkań?”.

Odpowiedzi urząd nie jdzielił, 
dlatego że jej nie znał. W grud­
niu ub.r. państwowy inspektor 
pracy inż. Andrzej Kulczyński na 
prośbę mieszkańców p:o'-okol:ir,iie 
stwierdził, iż „Cegbud” nie posia­
da formalnego zezwolenia na użyt

postawić pytanie, jak uczynili to 
zresztą mieszkańcy tej feralnej uli 
cy: dlaczego prezydent ’ nie od­
niósł się nagannie od właściciela  
spółki z powodu bezprawnego zaję 
cia terenu, naruszenia przepisów  
drogowych, zniszczenia terenu, itd?

 ̂Mieszkańcy jeszcze raz zatrudni
li listonosza, wobec czego prezy-

walelskiej, w każdym razie jej zna 
czcnie jest ironiczne i sytuuje się 
na antypodach słowa kluczowego 
dla Karły Praw Człowieka i Oby­
watela. Lecz nie sięgajmy na tak 
wysokie piętra porównań, bo oto 
znajdujemy się na „parterze” zie­
lonogórskiej rzeczywistości.
Jeżeli nie wszyscy wiedzą, gdzie ona 

jest usytuowana na planie miasta, 
gdyż rzeczywiście trudno ją zna­
leźć, należy się wyjaśnienie. Otóż 
odbiega od ulicy Batorego w  pra­
wo lub lewo w zależności od tego, 
w  jakim kierunku się poruszamy.

Czy można być bezstronnym, gdy 
ulica nosząca im ię każdego z nas 
jest ślepa, garbata, brudna i... 
kilka jeszcze można dodać przy­
miotników, lecz z masochizmem nie 
należy przesadzać. W każdym ra­
zie mieszkańcy osiedli przy owej 
ulicy od dawna zabićgają. aby onp 
zm ieniła swe oblicze, w  zwiazku.z 
czym 7. władzami prowadzą kore­
spondencję. Skutek jej jest jak do

Korespondencję przyjęto, przysta­
wiono pieczątkę i odłożono ad 
acta. Tego samego dotyczył kołej- 
lejny list m ieszkańców 15 i 13 lat 
później. Prawdopodobnie za lat na 
ście „obywatele” znów przypomną, 
że nocą na ulicy Obywatelskiej 
jest ciemno, głucho i można uto­
pić się w  biocie.

Rzeczywistość powoli stawała się 
nudna i oto zajechała na interesu 
jącą nas tutaj ulicę spółka „Cegbud” 
z całym swoim majdanem. Mieszkań 
cy w liście do Urzędu Miejskiego 
(Wydział Gospodarki Komunalnej) 
f. sierpnia z ubiegłego roku pytali: 
„Na czyim gruncie, z czyim zeżwo 
leniem przy tej wąskiej, zapylo­
nej i niesltanaliz.'Wanej uliczce 
zlokalizowano postój samochodów  
osobowych, pólcłężarriwych, a prze 
de wszystkim  samochodu i  przy­
czepami (około 18 ton) ora-, samo 
chodu-dźwigu, kt.óre uniem ożli­
wiają życie mieszkańcom powodu­
jąc nadmierny hałas przy skompli

kowanie zajmowanego placu, pod 
pisał ów „papier” nawet właściciel 
tego majdanu, m ianowicie prezes 
spółki Ryszard Dudziak.

Sprawa nabrała jakby rumień­
ców i pisma zaczęły krążyć m ię­
dzy urzędnikami. Rzecznik praw 
mieszkańców Zielonej Góry zawia 
domił, że prezydent miasta zwró­
cił się do sekcji ruchu drogowego
o wyrażenie stanowiska. No więc 
cały ten i papjerowo-urzedniczy 
młyn ruszył, przetrawił rzecz, któ 
ra laikom wydaje się oczvwi-;ta, i 
„wypluł” orzeczenie, pod którym 
podpisał się prezydent: , po cało­
ściowym zbadaniu sprawy uznaję 
zarzuty za słuszne”.

Prezydent chciał się zachować 
jak Salomon i zaproponował zor­
ganizowanie spotkania m ieszkań­
ców „naszej” ulicy z właścicielem  
spółki, w roli arbitra proponował 
przedstawicieli Urzędu Miejskiego. 
Darujmy sobie w tym miejscu 
ironię, bo chyba poważnie trzeba

dent zdobył się na zdecydowane 
tym razem pismo do prezesa spół 
ki „Cegbud” w formie nieomal 
rozkazującej. „W związku z faktem  
samowolnego zajęcia działki nr 57 
przy ulicy Obywatelskiej na skła­
dowisko materiałów i sprzętu wzy 
wa się obywatela do usunięcia fkla 
dowiska oraz uporządkowania turę 
nu w terminie do 15 kwietnia br. 
Nie wykonanie powyższego spewo 
duje skierowanie sprawy na dro­
gę postępowania karno-administra 
cyjnego”. Minął 15 kwietnia, 15 
maja, mija data. którą może czy­
telnik przeczytać sobie w  nagłów­
ku niniejszej gazety... i co? Majdan 
spółki „Cegbud” w  tym samym  
miejscu ulicy Obywatelskiej spo­
kojnie kole w oczy, uszy i noz­
drza mieszkańców.

Poeta pisał: „Ulica Mila wcale 
nic jest taka m iła”, to samo uni- 
wersalizując można powiedzieć 
ulica Obywatelska wcale nie jest...

W. PUCHAŁA

„ E w h" też czasem  potrzebna jes t kosm etyka .
Fot. K R Z Y SZ T O F  M Ę Ż Y Ń SK I

K o c h a n a , s t a r a  b u d k a
K ilka  dn i tem u  na skw erku  przy u l  M oniuszki zakończyła  

sw ój d ługi i pożyteczny  żyw o t w iekow a budka telefoniczna. 
Przez lata całe była jed yn y m  św iadkiem  tysięcy rozmów. S łu ­
chała w iadom ości- plotek, k łó tn i, podsłuchiw ała kochanków...

P rzetrw ała letnie burze, jesienne zaw ieruchy i zim ow e śnie­
życe. Je j ostatnie m iesiące nie były , n ieste ty , radosne: żyła  w  
zapom nieniu, odrapana, brudna, bez szyb i n ik t ju ż z n ie j nie 
dzwonił. A potem  leżąc w traw ie, zerkała z zazdrością na czer- 
w iiń  je j następczyni, pyszniącej się sw oją św ieżością i urodą.

Stara, zielona budka... < (jp)

Oczywiście przyjemniej rozliczać 
się z sukcesów, działań skutecz­
nych, osiągających zamierzony cel. 
Skoro jednak przyjęliśmy zasadę 
pracy „przy otwartej kurtynie”, 
wypada się także przyznać do 
swych porażek.

I lak, między innymi, nie udało 
nam się zlikwidować uciążliwej 
giełdy samochodowej obok WSP: 
ba, opodal, przy drodze na Żary 
wyrósł drugi, podobny „pryszcz”. 
Niestety, molestowany przez nas 
Urząd Wojewódzki jakoś nie kwa 
pi się z podjęciem stosownej decy 
zji. Ustawienie znaków zatrzymy­
wania się  i postoju oraz apele do 
policji, aby egzekwowała ieh prze 
strzeganie — to tylko półśrodki, 
malo zresztą skuteczne. A przecież 
nie wypada, aby np. zastęoca pre 
zydenta miasta organizował mani­
festacje obrońców naturalnego śro 
dowiska,

Mimo aktywnego włączenia się 
wojewody, nic przyniosły dołąd efe 
ktu starania o odzyskanie budyn­
ku TPPR. w którym planowaliś­
my zorganizować Centrum Kultu­
ry. Organizacja, będaca reliktem  
przeszłości, gra wszystkim  na no­
sie, czerpiąc wysokie zyski z wy­
najmowania lokali różnym spół­
kom.

Nie doszło do zmiany lokaliza­
cji postoju taksówek bagażowych. 
Zamierzaliśmy go przenieść na par 
king przy Polskiej W ełnie, aby

zwiększyć ilość m iejsc parkingo­
wych na placu W ielkopolskim i 
„oczyścić" z samochodów ul. Zam­
kową. N iestety, Polska Wełna zda 
je się odgrywać rolę „psa ogrodni 
ka” — gdyż parking (wybudowany
— nawiasem mówiąc — wcale nie 
za zakładowe pieniądze) jest jej 
całkowicie zbędny, w dodatku pla 
ci zań podatek gruntowy. Cala na 
dzieją w skomunalizowaniu tego 
obiektu.

Utknęło w miejscu porządkowa­
nie targowiska PSS przy ul. Owo 
cowej oraz przeniesienie hurtu owo 
C8W0 - warzywnego na rozległe 
tereny M iejskiego Ośrodka Sportu
i Rekreacji. Pod tablicami „Zakaz 
handlu” kwitnie handel, żc hej; 
h«irt«wnicy wojuia z. dyrekcja PSS. 
składane nam deklaracje okazują 
się obiccankami-caeankami.

Nie udało się  wreszcie przekonać 
prezesa Towarzystwa Miłośników  
Tradycji, Zdzisława Piotrowskiego, 
aby zezwolił na zorganizowanie w  
niszczejącej, słabo wykorzystanej 
siedzibie TMT stylowej kawiarni. 
Gromadzone latami przez Gospoda 
rza Starówki zbiory, mogłyby w  
niej stworzyć niepowtarzalny . h i­
storyczny klimat (oglądałem takie 
cacka w Holandii). M ogłaby stać 
się nrawdziwą perłą Zielonej Gó­
ry, Mekką dla turystów krajowych
i zagranicznych.

Słownik Wyrazów Bliskoznacz­
nych pod hasłem „władza” poda­
je: nieograniczona, absolutna, nie­
skrępowana. Władze samorządo­
w e są jednak często po prostu bez 
radne — gdy brakuje pieniędzy, 
kompetencji, dobrej woli w szyst­
kich zainteresowanych stron.

Zastępca prezydenta 

Edward Mincer

m

UNIA KUNICE

ubieSłego tygodnia na 1 • 
"GN” prezentu jem y zespo 

. PHkarskie przygotow ujące się  
pr, [ ° zS'rywek m istrzow skich . Dziś 
!Vl\v Mawiamy, 'beniam inka klasy  

' Unię K unice-Ż ary,

2esP°lu: bram karze — 
sa '’*Sz C yganiuk i M irosław  Pi 
siak obrońcy — Roman Ku- 
dlo G rzyw acz, Artur Sa

«ha, M irosław  Czerm urzyński,
Go'c0Cnicy ' naPastnicy — Jakub  
czy - .'*?ce'4 Kuros, M arian Czar- 
lre» • lr e neusz K rzekotow ski, 
lej- ,.Usz Jakin iak , B olesław  Adam  
Tom.102’ Gerard Bosak, Radosław  

a'a i A ndrzej Dudek.

klub'5?" R adoslaw  W asiak (szuka 
.’ a przybyli juniorzy T o- 

jBsta ' B o s a k .  T renerem  zespołu  
stan if ®n iew  Z aw iślak , który za 
*e i Jerzego D ziadula (odszedł 

vzględu na stan zdrowia).

J / ó t c e  Unia rozegra kilka  
lło< kontrolnych z P iastem

Czarnym i Żagań i Stalą  
en> a potem  już liga.

M.S.

l i

JACEK KUBKA  
RÓW NIEŻ W YPEŁNIŁ  

NORM Ę
Z akończone w Bolonii m istrzo  

stw a Europy w strzelectw ie  spor 
tow ym  przyniosły reprezentantom  
Polski pokaźny plon m edalow y, a 
w śród zaw odników  fetu jących  su 
kcesy nie zabrakło rów nież zie­
lonogórskich gw ardzistów . O tym  
już w spom inaliśm y. W powodzi 
nazw isk i w yn ików  zabrakło jed 
nak znaczącego osiągnięcia  Jacka  
Kubki w karabinku dow olnym  
3x40 strzałów . Z aw odnik G w ar­
dii zajął 10 m iejsce i ono sprawi 
ło, że jako ko lejny  Polak w ypel 
nił norm ę upraw niającą do star 
tu w przyszłorocznych Igrzyskach  
O lim pijskich w  B arcelonie.

U stalony regulam in elim inacji 
do IO stanow i, że w m istrzo­
stw ach  św iata  prem iow anych jest 
w  każdej konkurencji pięć czoło 
wych m iejsc. Jeśli któryś z za­
w odników  tej piątki taką norm ę 
uzyskał już w cześn iej, w ów czas 
na listę  prem iow ą dostają się  
następni. W tym  konkretnym  
przypadku czołow a piątka aw ans  
zapew niła  sobie już w cześn iej,

w ięc szczęście uśm iechnęło  się 
do J. Kubki.

D otychczas norm y w yp ełn iło  
piętnastu  polskich strzelców , 
wśród nich czw oro zielonogór- 
rząn — obok J. K ubki: M ałgorza  
ta K siążk iew icz, A ldona Jarosze 
w icz i Ju lita  M acur.

M AŁGORZATA K AZM IERSKA  
O BRONIŁA TYTUŁ

W N isku odbyły się  m istrzost­
wa Polski nauczycieli w szachach. 
W yw alczony w  poprzednich m i­
strzostw ach tytu ł obroniła M ał­
gorzata K aźm ierska z Zielonej 
Góry gTomadząc 8,5 pkt. (w  11 par 
tiach).

KTO POMOŻE 
ORKANOW I D R ZO N 0W ?

Od 17 lat istn ieje i jest w ido­
czny na sportow ej m apie LK S  
Drzonów. A m bitni p iłkarze B - 
klasow ej drużyny, podopieczni sę 
dziego, działacza i szkoleniow ca  
Andrzeja Polszczuka nie raz poka 
zali, że są drużyną z charakte­
rem. Latam i z niezbędną pom ocą 
sp ieszyła  im m iejscow a Rolnicza  
Spółdzieln ia  Produkcyjna będąca  
jednak obecnie w  szczególn ie tru  
dnej sytuacji fin an sow ej. N ie  
m a zatem  p ien ięd zy  na sprzęt,

transport, opłatę sędziów  itd. Sy- 
tuacja tym  dram atyczniejsza, że 
w e w si n ie  m a pryw atnej firm y, 
która ew en tu a ln ie  m ogłaby spon­
sorow ać piłkarzy. O czyw iście, nie  
jedyny to przypadek dram atycznej 
w ręcz sytu acji finansow ej w  jakiej 
znaleźli się  pragnący nadal upra 
w iać sport p iłkarze z Drzonowa. 
Jest jednak godne podkreślenia, 
że w yd ep tu ją  ścieżki do różnych  
osób i in stytucji, w alczą o prze­
trw anie, a przykładem  tak iej po 
staw y jest m .in. w izyta  w  R sdak  
cji „GN” p. Polszczuka. M oże 
znajdzie się  sponsor w  pobliskiej 
Z ielonej Górze? Nasz rozm ówca  
oczekuje w  Z ielonej Górze pod 
nr tel. 31-48 (w godzinach pra­
cy), a w  pozostałych godzi..~cb  
w  dom u (D rzonów  68).

PIŁK ARZE W ARTY GORZOW  

ZAG RA JĄ W ZIELONEJ GÓRZE

Po w ie lu  latach na tow arzyskie  
spotkanie z p iłkarzam i Lechii 
przyjedzie drużyna gorzow skiej 
W arty, a w ła śc iw ie  W arty-W ar- 
tex . D w uczłonow a nazw a — to 
efek t pozyskania tego w łaśn ie  
spónsorai. Przed inauguracją roz 
gryw ek  III ligi dla obu grających  
w  tej k lasie  drużyn sobotnie spot 
kanie na stad ion ie M O SiR -u przy 
ul. S u lechow sk iej w  Z ielonej Gó

rze będzie cennym  spraw dzianem  
form y. P oczątek o godz. 11.

M ŁODZI PIŁK ARZE
— NA ZG RUPO W ANIA

15-leta i piłkarz now osolsk iego  
D ozam etu M arcin Szulik  pow oła  
ny został na zgrupow anie organi 
zow ane przez P Z P N  1-13 sierpnia  
w  stołecznej AWF na B ielanach. 
Ma szansę w ystąp ić  w  reprezen  
tacji przygotow ującej się do tur 
nieju w R um unii.

A  N atom iast 3-16 sierpnia w 
R adzyniu kadra okręgu zie lono­
górskiego (roczniki 1976; ?7 i 78) 
przygotow yw ać się  będzie do je­
siennych  spotkań w  rozgryw kach  
pucharow ych (im. M ichałow icza
i K uchara) oraz elim inacjach  
spartakiadow ych. „Spartakiadów  
ka” 25 w rześn ia  grać będzie ze 
sw oim i rów ieśn ikam i w L egnicy,, 
a 10 października — w  Lesznie. 
D w ie starsze grupy grać będą w  
turn iejach  „K ażdy z każdym ” z 
udziałem  reprezentacji sześciu  
okręgów  m akroregionu dolnoślą­
skiego. P ierw szy z turn iejów  im. 
J. M ichałow icza odbędzie się  11-13 
lub 18-20 października w  Czer­
w ieńsku , natom iast term in turnie  
ju im. W. K uchara ustalono na  
27-29.09. w  Je len iej Górze. R e­
w anże odbędą się  w iosn ą  1992 r.

(RS)

„ESTRADA — Hala Ludowe —
19.30 — Niebezpieczne związki 
(USA 15 1.)

„NEWA” — 17.30, 19.30 — Śmierci* 
nośna ślicznotka (USA 18 1.) 

„NYSA” — brak programu 
WENUS” — 15.30 — Robocop II 
(USA 15 1.), 17.30, 19.30 — Car­
men (18 1., prem.)

— ★  —

BABIMOST — „Piast” —
Szklana pułapka (USA 18 1.), Wil 
Iow (USA 12 1.)

BYTOM — „Mieszko” —
Czerwona gorączką (USA 15 1.), 
Szczęśliwa trzynastka (chiński
12 1.)

GOZDNICA — „Ceramik” — 
Superglina (USA 13 1.), Sami 
swoi (pol. b.o.), Klejnot Nilu (USA 
15 1.)

GUBIN — „Iskra” —
Kosmiczne jaja (USA 12 1.), Zdra 
■da i zemsta (chiński 15 1.), Gli­
niarz do wynajęcia (USA 15 1.) 

IŁOWA — Śląsk” —
Świadek mimo woli (USA 18 1.), 
Lody na patyku (niem. 15 1.) 

KARGOWA — „Światowid" — 
Ucieczka z kina „Wolność” (po!.
15 I.), Kaczor Howard (USA 15 1.) 

KOŻUCHÓW — „Uciecha” — 
przerwa urlopowa 

KROSNO -  „Wzgórze" — 
przerwa urlopowa 

LUBSKO -  „Patria” —
Wyznawcy zla (USA 18 1.), Po* 
dejrzany (USA 15 1.)

NOWOGRÓD -  ,Bóbr” —
Kickboxer (USA 13 1.), W pogoni 
za rysiem (czech. b.o.)

NOWA SÓL -  „Odra” —
Nietykalni (USA 18 1.), Magiczny 
warkocz (chiński 15 1.)

SŁAWA -  „Żeglarz” -  
Nocny jastrząb (USA 15 1.), Po­
wrót na Ziemię (USA 12 1.)

SZPROTAWA -  „As” -  
17.45, 20 — Uznany za niewinne­
go (USA 15 1.)

ŚWIEBODZIN — „Przyjaźń” — 
Srebrna maska (rum. 12 1.), India 
na Jones — ostatnia krucjata 
(USA 15 1.)

WOLSZTYN — „Tatry” —
Gonzo wojownik (jap. 18 1.), Pół 
żartem, pół serio* (USA 12 1.), Fał 
szywy trop (fr, 15 1.)

ZBĄSZYNEK -  „Muza” —
W imię przyjaźni (fr. 18 1.), Kląt­
wa Doliny Węży (pol. 12 1.) 

ZBĄSZYN — „Obra” —
Peggy Sue wyszła za mąż (USA 

45  1.), Dzika plaża (USA 18 1.) 
ŻAGAŃ — „Meteor” —

17, 19 — Łatwy szmal (USA 15 1.) 
ŻARY — „Pionier” —

17 -  M.A.S.H. (USA 15 I.), 19 — 
Człowiek w ogniu (USA 18 1.)

! U SU SRI TEATR w Zielonej Gó­
rze — przerwa urlopowa.

© G A L E R I E
ART (czynna 10—17) -  Malarstwo, 

grafika, szkło, srebro.
BWA (czynne 11—17) — Władys­

ław  Hasior.
PSP (czynna 11—18) — Malarstwo 

Leszka Kurka.
K lubM Pili (czynny 9—18) — Wy­

stawa grafiki Leszka Frey-W itkow  
skiego.

Galeria Żarskiego Domu Kultury 
w Żarach — (czynna od wt. do pt.
— 11—16) — W ystawy: Wojewódz 
ka Wystawa Fotograficzna Żary ’91. 
Lech Morawski — Art-Akt.

APTEKI
DYŻUR NOCNY PEŁNIĄ:
Lubsko, ul. XX -lecia 77 
Nowa Sól, ul. Piłsudskiego 
Sulechów — dyżury zawieszone 
Świebodzin, ul. 1 Maja 
Wolsztyn, ul. 5 Stycznia 
Zielona Góra — Stary Rynek 20 
Żagań, ul. Pomorska 1 
Żary. ul. Ruczka 12

TELEFONY
Pogotowie Policyjne 937
Straż Pożarna 998
Pogotowie Ratunkowe 999
Pogotowie Energetyczne 9̂ 1
Pogotowie Ciepłownicze 613-07
Pogotowie Wod.-Kan. 994
Pogotowie Gazownicze 221-81
Informacja PKS 223-01
Informacja PKP 38-38
Szpital Wojewódzki centr. 42-61 
Bank Informacji Gospodarczej

Przedsiębiorstw 652-23 
Bank Informacji Usługowej 293-43

ul. Wyszyńskiego 
ul. Podgórna
—  dworzec
— bagażówki

52-37
226-67
226-65
228-25



KC M I FKWA\IR/IE| IDiPIM i  1
Z GÓRNIKIEM BYWAŁO NIEŹLE

Porażka na -własnym boisku z  poznańskim Lechem zwarzyła nie­
co nastroje kibiców drużyny mistrza Polski, ale nie w yw ołała pa­
niki. Po znacznych roszadach personalnych piłkarze muszą mieć 
trochę czasu na dokładniejsze się  poznanie. Piłka nożna to przecież 
gra zespołowa z towarzyszącymi jej tysiącami niuansów .. Z czasem  
powinno być lepiej. Jak poinformował m nie wczoraj dyr. klubu, 
Edward Krzyżanowski, pom yślnie zakończyły się  pertraktacje w  
sprawie pozyskania Piotra Czachowskiego. W ychowanek Okęcia 
Warszawa, zawodnik m ieleckiej Stali wypożyczony przez nią do 
Legii, otrzym ał zgodę i  niezbędne dokumenty. Wszystko przemawia 
za tym , że -w sobotnim m eczu w  Zabrzu z Górnikiem (pocz. o godz. 
17.30) zagra już w  Zagłębiu. Jest już w  drodze do Lubina.

Natomiast w chwili gdy piszę ten komentarz nie była jeszcze w y­
jaśniona sprawa transferu innego mielczanina — Macieja Śliwiń­
skiego. W jego spraw ie obradowali działacze PZPN by ustalić czyim
— w  aspekcie prawnym  — jest zawodnikiem. Piłkarz jednoznacz­
nie wyraził w olę gry w  Zagłębiu. Dziś wszystko powinno być jasne.

Zapytany o szanse Zagłębia w  meczu z Górnikiem kierownik dru­
żyny Michał Lulek przypomniał, że w  ostatnich dwóch sezonach 
drużyny trzykrotnie sięgnęły po remis, a raz zwyciężyło Zagłębie. 
W Zabrzu z pewnością będzie trudno, no a le może, może... Jakkol­
wiek na sprawę patrzeć m ecz mistrza z wicemistrzem w yw ołał du­
że zainteresowanie.

Zestawienie par w  drugiej kolejce mistrzostw ekstraklasy (w na­
wiasach w yniki z  poprzedniego sezonu): Górnik Z. — Zagłębie L. 
(1:2 i 2:2), Śląsk Wrocław — Lech Poznań (0:0 i 2:1), Pegrotour Dę­
bica — Wisła Kraków (—), Stal Mielec — W idzew Łódź (—), GKS 
Katowice — Stal St. Wola (—), Motor Lublin — Ruch Chorzów (0:0 
i 0:0), ŁKS Łódź — Zawisza Bydgoszcz (1:2 i 0:2), Hutnik Kraków
— Zagłębie Sosnowiec (0:0 i  2:0), Olimpia Poznań — Legia Warsza­
wa (0:0 i 1:1).

INAUGURACJA SEZONU W GŁOGOWIE
Po eksplozji radości spowodowanej zwycięstwem  Chrobrego w  

Częstochowie, w  najbliższą sobotę głogowscy piłkarze zainauguru­
ją sezon drugoligowy na własnym  stadionie (szczegółowy terminarz 
gier Chrobrego w  całej pierwszej rundzie zamieszczamy na głogow- 
sko-lubińskiej kolum nie dzisiejszego wydania „GN”). Zapowiada się 
rekord frekwencji. Trener Andrzej Król nadal ma pewne kłopoty 
z zestawieniem  optymalnego składu, a le który szkoleniowiec ich 
nie ma? To m oże być bardzo interesujące widowisko.

Stilon Gorzów, nadal be* swoich trzech asów atutowych, zagra 
w sobotę w  Bytom iu przeciw Polonii. Do dziś do biura Stilonu nie 
wpłynęło pismo zawiadamiające o term inie i godzinie meczu. Z te­
lefonicznej" rozmowy wynika, że rozpocznie się  w  sobotę o 17.30. Po­
loniści grają zazwyczaj z fantazją i zawsze są niebezpieczni. W po­
przednim sezonie Stilon wygrał z Polonią oba mecze. Może w ięc pra­
wo serii? A le to trudna sprawa zważywszy na bardzo poważne osła­
bienie. ,

Pary w  drugiej kolejce (grupa I): Chrobry — Pogoń (—), Polonia
— Stilon (1:2 i 0:2), Odra W odzisław — Górnik Pszów (—), Chemik 
Police — Ślęza W rocław (—), Górnik Wałbrzych — Lechia Gdańsk 
(0:0 i 0:0), Bałtyk Gdynia — Zagłębie W ałbrzych (—), Miedź Leg­
nica — Warta Poznań (—), Naprzód Rydułtowy — Moto Jelcz (—), 
Raków Częstochowa — Szombierki Bytom (3:1 i 0:2). ROMAN SIUDA

Ż e g l a r z e  E l t e r m y  

w r ó c i l i  z  w o f a ż y
Zakończone w  Porto  Carras kolo Salon ik  żeglarsk ie  m istrzostw a  

św ia ta  w  k lasie  O ptym ist m ia ły  rekordow ą obsadę — uczestn iczyło  
w  nich 196 zaw odników  reprezentujących 39 państw . W polskiej 
ek ip ie  by li także dw aj żeglarze św iebod zińsk iej E lterm y —  Filip  
M arkow sk i i M arek B orkow ski, P ierw szy z nich  zajął n iezłe  jak  
na tę  ilość uczestn ików  49 m iejsce , natom iast d la M arka... zabrak­
ło łódki.

W drodze na m iejsce regat, na  
teren ie  C zechosłow acji sam ochód  
m łodych  żeglarzy m ia ł defekt, by­
ły  k łopoty z jego napraw ien iem  
i  do Salon ik  dotarli tuż przed star  
tern. W tej k lasie  żeglarskich M S  
p ły w a  się  na sprzęcie przygotow a  
nym  przez organizatorów. Spóź­
n ien ie  P o lak ów  spraw iło , że  n ie  
d la  w szystk ich  sprzętu w ystarczy  
ło. Szkoda.

N atom iast w  belg ijsk iej m iej­

scow ości N ieuw port odbyły się  
regaty  W spólnoty B rytyjsk iej w  
klasie  Cadet. U czestn iczy li żegla­
rze z 7 państw , a P olskę reprezen  
tow a li m .in . M aciej K ozioł z  Ra­
dosław em  Jabłońskim . Podopiecz­
n i trenera K azim ierza K utw ickie- 
go zaprezentow ali się  bardzo k o ­
rzystn ie, skutecznie ryw alizow ali 
z najlepszym i zajm ując ostatecz­
nie 2 m iejsce. M aciek okazał się  
znakom itym  sternikiem . . (RS)

W Gorzowie, choć bez gospodarzy
Interesujący finał MMPP

Na torach żużlow ych  im preza goni im prezę. Sym patycy „czarne­
go sportu” nie m ogą w ięc  narzekać na nudę. P o n iedzielnej kolejce  
spotkań ligow ych , których w y n ik i i przebieg w yw oła ły  w ie le  d y ­
skusji i sporów , w  najb liższych dniach odbędą się  kolejne, in tere­
su jące zaw ody. Już jutro (czwartek) na stad ion ie  S ta li w  G orzo­
w ie  rozegrany zostanie fin a ł tegorocznych m łodzieżow ych m istrzostw  
P olsk i w  jeździe  param i, zaś w  sobotę i n iedzie lę  następne m ecze  
ligow e. P oczątek  im prezy o  godz. 17.30.

N ie  da się  ukryć, że pó łfina ł w ej. K luby podały następujące  
M M P par k lubow ych  przyniósł sen  składy: U N IA  —  ROLNICKI TAR  
sację  w  postaci w yelim inow ania  NÓW: 1. Jacek Rem pała, 2. Ro- 
w  G dańsku doborow ego duetu bert K użdżał, APATO R TORUŃ: 
S ta li G orzów  — M arka H ućki i 3. Robert Saw ina, 4. S ław om ir  
P iotra  Palucha. N iespodzianka D erdziński, ST A L  — W ESTA  
ty m  w iększa, że przecież obaj uta RZESZÓW: 5. Janusz Slączka, 6. 
len tow ani żużlow cy w  dobrym  P iotr G ancarz, POLO NIA BY D - 
sty lu  aw an sow ali do fin a łu  in d y- GOSZCZ: 7. Tom asz K ornacki, 8. 
w idu alnych  m istrzostw  św ia ta  ju M ariusz S ie lsk i, GKM  G RU- 
niorów  (29 w rześn ia  na torze Co- DZIĄDZ: 9. P iotr Baron, 10. Ro- 
ven try  w  A nglii). B yła  to też gorz bert K em piński, M ORAW SK I ZIE  
k a  pigu łka d la  gorzow skich k ib i- LO NA GÓRA: 11. A ndrzej Zarzec 
có w  i k ierow nictw a S ta li, w szak  ki, 12. Artur P aw lak. Zgodnie z 
fin a ł M M P par b ez  gospodarzy w  regulam inem , w  m istrzostw ach  
dużej m ierze stracił na uroku. W tych m ają też  praw o startów  za- 
rozm ow ie ze m ną obaj juniorzy w odnicy rezerw ow i. Ich nazw iska  
S ta li przyznali, że tak ie potk n ię- k luby podadzą w  dniu zaw odów  
cie, jak w  G dańsku, z w ie lu  po- jest n iem al pew ne, że ekipę P o­
w od ów  nie pow inno było  im  się lonii zasili Tom asz Gollob. Także  
zdarzyć. N aturalnie, na fin a le  m ło pozostałe k luby m ają jeszcze w  za 
dzieżow ych M P par nie .kończy nadrzu dobrych juniorów, 
się  kariera ty ch  juniorów, a le  żal K to zdobędzie m istrzow ski ty -  
pozostał. Oby ty lk o  M arek i P iotr tuł? F achow cy za zdecydow anego  
w yciągn ęli z te j porażki w łaśc iw e faw oryta  uw ażają ekipę U nii —  
w n iosk i. R olnickiego Tarnów . R zeczyw iś-

N ic  n ie  zm ienia jednak opinii, cie, R em pała i K użdżał stanow ią
że gorzowski fina ł zapow iada się  św ietn y  duet. W ydaje się jednak,
interesująco. P raw dziw i sym p aty- że faw orytom  w cale  n ie  będzie
cy żużla, z pew nością  będą ch cie- łatw o. Groźni będą reprezentanci
li obejrzeć w  akcji w  tak presti- M oraw skiego Zielona Góra, Polo
żow ej im prezie zaw odników , któ n ii B ydgoszcz i... GKM G rudziądz
rzy już w  najb liższych latach bę- (w yelim inow ali gorzow ian w  Gdań
dą decydow ać o obliczu i sile poi sku). Jeśli Saw in ie dotrzym a ko-
sk iego  sp eedw ay’a. N ieuchronnie ła  D erdziński, w ów czas i torunia
w szak  zbliża się  ko lejna  zm iana nie pow alczą o m edale. T eoretycz
w a rty  w  tym  sporcie. C iekaw e n ie  najsłabszym i są rzeszow ianie,
w ięc , jak zaprezentują się  na go- a le nie w arto ich  z  góry skazy-
rzow skim  torze c i, z którym i nie w ać na przegraną, 
ty lko  działacze poszczególnych k lu  O rganizatorzy na tę  im prezę
b ó w  w iążą w ie lk ie  nadzieje... przygotow ali b ilety  o bardzo przy

W gorzow skim  fin a le  w ystąp i 6 stępnej cen ie — 20 (norm alne) i 
ek ip , a  m istrzostw a zostaną roze- 10 tys. zł (ulgowe), 
grane w ed ług  tabeli 15-w yścigo- K. H O ŁY ŃSK I

Startuje rajd 
Zachód-Wschód

16 tys. kilometrów 
z Paryża do Pekinu

W nocy z 31 sierpnia na 1 wrześ­
nia 1991 r. spod w ieży E iffla w Pa 
ryżu wystartuje pierwszy samocho 
dowy rajd Zachód — Wschód (Pa 
ryż — Moskwa — Pekin). Do chwi 
li obecnej zgłosiło się 220 załóg w  
tym ISO samochodów osobowych i 
40 ciężarówek. Ze strony polskiej 
zgłosiła się załoga Pepłowsiki — Kor 
niciki na jelczu.

Na trasie liczącej ok. 18 tys. km  
pojadą kierowcy zawodowi i amato 
rzv . Wpisowe wynosi 200 tys. fran 
ków francuskich. Z wyjątkiem  fir 
m y Citroen na liście zgłoszeń znaj 
dują się wszystkie biorące udział 
w  rajdzie Paryż — Dakar.

Trasa pierwszego rajdu Paryż — 
Pekin prowadzi przez Belgię, Niem  
cy, Polskę, ZSRR do Chin. Przeiz 
terytorium Polski rajdowa kolumna 
przejedziie najkrótszą trasę od przej 
ścia granicznego w  Słubicach przez 
Poznań, Warszawę do Brześcia. 
Pierwsi kierowcy spodziewani są 
w stolicy Polski ok. 17.30 — _ 1 
września, W Warszawie zawodnicy 
będą m ieli dzień odpoczynku.

Idea zorganizowania rajdu na 
trasie Pekin. — Paryż zrodziła się  
po raz pierwszy w  1907 roku. Jej 
inicjatorem była redakcja francus 
kiego pisma „Le M ałin”. Zgłosiło 
się wówczas 105 zawodników, ale 
na starcie 10 czerwca stanęło tylko  
pięciu. Po 47 dniach trzy samocho­
dy dotarły do Moskwy. 10 sierpnia 
na m ecie w  Paryżu pierwszy był 
książę Sc i pi on Borghcse na fiacie. 
Od tego czasu w iele  osób, firm i 
organizacji próbowało wskrzesić ten 
rajd, ale bezskutecznie. Doipiero 
w br. za sprawą stowarzyszenia 
MAPS. którego przewodniczącym  
jest Jean-Maric Balesire udało się 
wskrzesić marzenie w ielu kierow­
ców. Stowarzyszenie MAPS powsta 
ło 26 grudnia 1B89 roku z kapitałem  
1,5 min franków francuskich.

K A L E J D ® S K * P

1  PitKARSK,
PIŁKARSKI H IM N  

50-letni szwedzki kompozytor
Benny Andersson jeden z liderów  
słynnej grupy ABBA otrzym ał zle 
cenie skomponowania hym nu pił­
karskich mistrzostw Europy, które 
za rok rozegrane zostają na stadio 
nach w jego obczyźnie. Benny Aa 
dersson będzie również wykonaw­
cą utworu.

GARY LINEKER — 
DZIENNIKARZ SPORTOWY?

Po zakończeniu piłkarskiej ka­
riery, znakomity futbolista, król 
strzelców meksykańskiego Mundia 
lu — Anglik Gary Lineker zamie­
rza poświęcić się sportowemu dzień 
nikarstw u., Pierwsze próby Lineker 
ma już za sobą. Sw oje teksty za­
mieszczał w dziennikach i tygodni 
kach. komentował też mecze piłkar 
skie dla telewizji.

Z aren XV8H Ogólnopolskiej Spartakiady Htoriziaży.
Strzelcy w czołówce, ale bez «zlota»

Po młodszych kolegach, na strzelnicy w Mysio wicach-W esolej o 
spartakiadowe punkty i m edale mistrzostw Polski rywalizują junio 
rzy. W pierwszej fazie zawodów ekipa zielonogórskiej Gwardii rów­
nież w  grupie starszej mocno zaakcentowała swoją obecność zdoby­

wając pięć medali, choć żadnemu z zawodników nie udało się stanąć 
na najwyższym podium.

Mistrz Europy (drużynowo) Pa­
weł Hadrych zdobył dwa medale: 
srebrny w  Ppn 60 — 573 pkt. oraz 
brązowy w Pd 60 — 543. W tej dru 
giej konkurencji wicemistrzem zo­
sta ł jego kolega klubowy Zbigniew  
Sieroń mając rezultat o  1 pkt. lep  
szy. Dwa medale ma także na kon

cie Piotr Pieniążek, który był dru 
gi w Kst 3x20 strzałów — 564 pkt. 
oraz trzeci w Kst. 60 strz. leżąc — 
583. W Kst. 601 juniorek Julita 
Stachurska była piąta — 573, Kata 
rzyna Zwolak zajęła 6 m — rów­
nież 573. a 8 m przypadło Alicji 
Leszczyk — 570. Katarzyna P ilitew

ska uplasowała się na 8 m
Ps 30+30.

A zatem , na oocząiak pi«ć 
d a l i  Pew nie  b ę d ą*  również 
•trzow ski lau r.

Natomiast w  oikclicach Pszc*?1’  ̂
na dyst. 110 km w  wyścigu _ * 
startu wspólnego o medala u'oie? 
li się kolarze. Zwyciężył D*111 i 
Najmowicz (Romet Bydgoszcz)•
H. Chmiel (POM Strzelce Kraj) 1 
jął 8 miejsce.

Czarne Gracje bronią Tysona
Strona reprezentująca M ike’a  T yson a wydar­

ła  ośw iadczenie  stw ierdzające, że oskarżenie  
go o g w a łt w  h łte lu  C onterbury jest jeszcze  
jednym  z serii „ciosów  poniżej pasa” w obec by  
łego  m istrza.

Prom otor T ysona, Don K ing, pow iedział, że  
tego  rodzaju rew elacje , to rzecz zw ykła . „Nikt 
n ie  m ów ił ze  m ną na ten  tem at, to bardzo am e  
rykański sposób prow adzenia in teresów ”.

A dw okat T ysona, C harles L om ax z Chicago, 
odrzucił- oskarżenie w ob ec  Tysona. „Słyszym y  
tego  rodzaju w ieśc i n iem al co m iesiąc” — po­
w ied zia ł L om ax. „M ike je st  celem  dla każdego, 
kto ty lk o  chce w  niego godzić”.

D ziennikarz, John Solberg, napisał, że  Tyson  
„jest oskarżany sta le . To w styd , że  m ożna o s­
karżyć o cokolw iek  się  chce osobę pow szechnie  
znaną i n ie  ponosić k on sekw en cji”.

P rasa w  Indianapolis podała, że biuro proku­
ratora chciało  przesłuchać T ysona jak najszyb  
ciej, a is  prokurator J e fferey  M odisett by ł nie  
u chw ytny  podczas w eek en du , a zanim  to, na­
stąp iło  w iadom ość przedostała się  do m ediów .

O rganizatorzy B lack E xpo b y li już przesłu­
chani przez urząd prokuratorski w  „spraw ie  
T ysona”.

P olicja nadal prow adzi dochodzenie, czy oso 
ba skarżącej o gw ałt m iała  jakieś pow iązania  
z konkursem  piękności.

Jedna z uczestn iczek  konkursu na czar^  
m iss stw ierdziła , że będąca treścią  oskarżę'1’-4 
agresja  sek su a ln a  n ie  m ogła  s ię  zdążyć w  W111 
czasie, o którym  m ów i się  w  raporcie policji, 
wiem. T yson  b y ł w ów czas z n ią i jej koleżan* 
kam i. ,

„To się  nie m ogło w ted y  zdarzyć” — ni®? 
T onya T raylor (29 lat) z M iam i. „Tyson v' 
dział nas na scen ie. B y ł obecny w  H oosier ^  
m e na koncercie John ny G ilła. Ja  opuściłam  
lę o 1.30, d w ie  d z iew czyny pozostały  do dr'1' 
g iej nad ranem . P ow ied zia ły , że  T yson  byl V°‘ 
tem  na przyjęciu”. .

M iss T raylor dodała także, że uczestnik®, 
konkursu sp o tk a ły  T ysona dzień  w cześn i?' 
„Był bardzo w  porządku bardzo m iły , norm a'0 '̂ 
N iektóre z m łodszych koleżanek  flirtow ały  
nim ”. S łow a  uroczej T onyi stan ow ią  a lib i A 
pięściarza, bow iem  w  raporcie p o licji wyn"  
nia się  jako godzinę p rzestępstw a 1.30.

T yson  m iał już „kłopoty z k ob ietam i”. 
roczny m ariaż z aktorką Robin G ircn s z3 "®,, 
czył się  skandalem , gd y  jej siostra  oskart- 
go o pobicie m ałżonki. ,,s

Cały ten  hałas m oże być  pożyteczny ^  
w zm ocn ien ia  zain teresow ania  w alką  H o ly fi^  
T yson, bow iem  do 8 listopada jeszcze daleK

A Ogromny sukces odniósł An­
drzej Tomiczek w wyścigach moto 
cyklowych enduro, zdobywając ty­
tu ł wicemistrza świata w klasie 80 
ccm. Polaka wyprzedził tylko  
Włoch Pier F. Muraglia. Na ostat­
nich zawodach w Muenster (ósma 
eliminacja) — pierwszego dnia To 
miczek zajął szóste miejsce, a dru 
giego — trzecie.

A  Obok Anny Jan u.szyk grającej 
w deblu wspólnie z Austriaczką 
Fiehtinger (jak już inform owaliś­
my, zdobyły tytuł mistrzowski), brą 
zowy medal m istrzostw Europy ju­
niorów w  Grenadzie Januszyk zdo 
była w m-ixcie wspólnie z Piotrem 
Szafrankiem. W grze pojedynczej 
juniorów z Polaków najkorzystniej 
zaprezentował się Lucjan Błaszczyk 
z zielonogórskiego Lumelu zajmu­
jąc miejsca 5-8. Do szczegółów  
wrócimy.

A  Koszykarze World B. Tour z 
Bostonu, którzy przybyli do Pol­
ski na cykl spotkań towarzyskich, 
pokonali w Bydgoszczy drużynę 
miejscowego beniaminka I ligi, As- 
torię-Polfrost 79:55 (47:41).

fowarzyskie 
mecze 
z Legią

Na zgrupowaniu w  Gorzowskiem  
przebywają piłkarze Legii II War­
szawa. Rozegrają oni dwa mecze to 
warzyskie. Dziś (środa) o godz. 17 
odbędzie się  spotkanie Orzeł M ię­
dzyrzecz — Legia, a w  czwartek 
o godz. 17 w  Lipkach W ielkich Po­
lonia — Legia II. Dochód z tego 
drugiego meczu działacze Polonii 
postanowili przekazać na konto po 
mocy 17-letniemu piłkarzowi MLKS 
Słubice — Jarkowi Banasiowi, któ­
ry w  czerwcu br. doznał poważnej 
kontuzji podczas meczu w Skw ie­
rzynie. K. HOŁ.

N a  b i e ż n i  i d a l e j
Jedną z najbardziej znanych postaci lubusk iej sceny  sportow ej  

pozostaje od Jat M AR IA N  FILIPIU K . P oczątkow o był znakom itym  
lekkoatletą , potem  cen ionym  trenerem , a  dzisiaj jest stern ik iem  z ie ­
lonogórskiej „królow ej sportu”. W tym  roku dziarski 50-latek  ob­
chodzi rów nież jub ileusz 35-lecia szeroko pojętej kariery sportow ej.

M arian F ilip iuk  urodził się  2 lu  
tego 1941 roku w  R adzyniu  Podia  
sk im  (woj. lub elsk ie) w  rodzinie  
robotniczej. W 1953 roku F ilip iu -  
kow ie przybyli do B rójec L ubus­
kich k. Św iebodzina, gdzie M arian  
ukończył szkolę podstaw ow ą. Na 
stępn ie  pobierał' naukę w  T echni­
kum  R olniczym  w  Szprotaw ie. 
Tam  zetknął się  z koszyków ką i 
początkow o tren ow ał tę d yscyp li­
nę pod k ieru nk iem  znanego szpro 
taw skiego  szkolen iow ca i działa­
cza M ieczysław a Szydłow icza. W 
1956 roku przypadkow o w y sta rto ­
w ał w  biegu na 1000 m, podczas 
zaw odów  szkolnych w  Z ielonej Gó 
rze. Z w ycięstw o  w  przyzw oitym  
jak  na now icjusza  czasie 2.48,00 
m in. spraw iło , że zaczął upraw iać  
lekką atletyk ę, a zw łaszcza skok  
w  dal i trójskok, które najbar­
dziej przypadły m u do gustu. Po 
krótkim  sam odzielnym  tren ingu  
został n aw et m istrzem  w oj. zie­
lonogórskiego juniorów  w  trójsko­
ku — 13,38 m oraz leg itym ow ał 
się w yn ik iem  6,24 w  skoku w  dal.

Przełom  w  jego karierze nastą­
pił w  1960 roku gdy po uzyskaniu  
m atury został słuchaczem  Studium  
N auczycie lsk iego w  G orzow ie. Ma 
rzył w ted y  by zostać nauczycie­
lem  w f, trenerem , a  przede w szy ­
stk im  bardzo dobrym  lek k oatle­
tą. T rener B ogdan Znój z „War­
ty ”, k tóry zaopiekow ał się  M. F i-  
lip iukiem  od razu w iedział, że tra 
fił na ta len t czystej w ody. W efek  
cie sp ecja listycznych  tren ingów  
ukierunkow anych na sprinty  b ie ­
gacz „W arty” uzyskał w  1961 ro­
ku —  10,8 s. na 100 m , 22,4 s. na  
200 m i zdobył p ierw sze m edale  
w  zaw odach ogólnopolskich  pod­
czas m istrzostw  federacji „K ole­
jarz”.

Po ukończeniu  gorzow skiego SN, 
M ., F ilip iuk  przen iósł się  do Z ie­
lonej Góry, gdzie krótko praco­
w ał jako nauczyciel w f w  Z espo­
le Szkół B udow lanych  oraz w  W o­
jew ódzkim  Ośrodku Szkolenia  
Sportow ego (1962 — 1962). W la ­
tach 1963 —  1968 kon tynu ow ał stu  
dia w  AW F W arszaw a i na ten  
okres przypadają najw iększe suk­
cesy  lek k o a tlety  zielonogórskiej 
„L echii” i „Lum elu”. Pod okiem  
trenera kadry czterystum etrow -  
ców  G erarda M acha zaczął specja  
lizow ać się  w  biegu na 400 m  i 
trafił do reprezentacyjnej sz ta fe­
ty . B y ł w ielok rotn ym  reprezentan  

tem  kraju w  biegu rozstaw nym

4X400 m, startując w  tak doboro­
w y m  tow arzystw ie  jak A ndrzej Ba  
deński, S tan isław  G rędziński, Jan  
W erner i inni. N ajw iększy sukccs  
odniósł w  1964 roku podczas X V III  
Igrzysk O lim pijsk ich  w  Tokio, gdy  
wraz z A. B adeńskiin , I. K łacz­
kiem  i S. S w atów sk im  zajął bar­
dzo w ysok ie  VI m iejsce  w  biegu  
sztafetow ym  4X^00 w . O nieprze­
ciętnych um iejętnościach  „lubu­
sk iej b ły sk a w icy ” — jak go okre­
ślano — św iadczy fakt, że w  la ­
tach 1963 — 1968 znajdow ał się  w  
kadrze narodow ej, zaś w  w oj. zie  
lonogórskim  w  okresie 1961 — 
1968 z n ik im  n ie  przegrał w  b ie ­
gach od 100 do 400 m  i u stanow ił 
bardzo w artościow e rekordy okrę­
gu: 100 m  —  10,4 s; 200 m  —  21,1 s; 
400 m  —  47,1 s; 800 m  — 1.49,70 m in.

W 1968 roku M. F ilip iuk  podjął 
decyzję o zakończeniu bogatej ka  
riery  sportow ej i podjął pracę w  
VII LO, w  którym  utw orzono  
w łaśn ie  k lasy  sportow e o profilii 
lekkiej a tletyk i. N astępnie  praco­
w a ł w  Studium  WF W SP (1972 — 
1976), K S „Lubtour” (1976 — 1981) 
oraz jako sp ecja lista  ds. sportu  
i turystyk i przy bu dow ie C hm iel­
n ick iej E lek trow ni A tom ow ej na 
Ukrainie. Po pow rocie z ZSRR  
był nauczycielem  w f w  L iceum  
M edycznym  (1983 —  1987) a w  
1987 r. zatrudnił się  w  L iceum  
L otniczym , v{ którym  pracuje do 
dzisiaj.

R ów nolegle z pow odzeniem  zaj 
m ow sł się  szkolen iem  lek koatle ­

tów  „Stad ionu’* (19B8 — 1® ^  
SZ S -A Z S (1973 —  1976) i „Lub1o 
ru” Z ielona Góra.. Jego w ycho1*3 , 
kam i b y li m. in. tak  utytułoW® 
lek koatlec i jak rekordziści i 
prezentanci kraju  —  junioro 
M ariola L eonard. G rzegorz ™ f 
ilry, S tan isław  T arnaw ski  ̂
olim pijczycy: H enryk  
(1976 M ontreal) i G rażyna Olis* 
ska (1980 M oskw a).

M. F ilip iuk  dał się  także PoZ‘\v  
jako zaangażow any działacz. . 
latach 70-tych pełn ił funkcję K , 
ceprezesa OZLA w  Z ielonej 
rze, zaś od 1989 sto i na czele & 
rządu OZLA. P odją ł się  bar“* 
trudnego zadania w ydźw igm ? •> 
zielonogórskiej /.królow ej sP0I!:)fj 
z d ługotrw ałego  kryzysu. Gdy ° j 
m ow ał fun kcję  prezesa  
szansę w  system atyczn ej prf 
m łodzieżą i obecnie m ożna  
w ażyć p ierw sze sym ptom y P ° ^ r  
w y. W 1990 roku w oj. zielon  
sk ie zostało sk lasyfik ow an e ^ 
w ysok im  VI m iejscu  w  Polsce , 
k la sy fik a cji m łodzików , co n^P 
wa optym izm em  na przyszło6

N a zakończenie w arto  Pr l\ ci  
czyć krótk ie  w ydarzen ie, sp1’-'
k ilku  m iesięcy , k tóre w y m ^ '
ilustruje osobow ość "M. F ilip11 
Z ostał on zaproszony przez
dentów  gorzow skiej AW F na 
strzostw a uczeln i w  lek k iej a

m1'
tię'

o"1''tyce. Zaproszenie przyjął i 
m o naw ału  pracy oraz defe 
w ysłu żon ego  m alucha znalazł c 
aby n iezb yt spraw nym  sanioC.?,, 
dem  przybyć do G orzowa, u '̂v ’nt« 
nić sw oją osobą zaw ody i SP v< 
kać się  ze studentam i i
ciel a m i. N ie  każdy na to się
będzie.

TOM ASZ JL'

M arian F ilip iuk (na zd jęc iu  w  Środku), A n d rze j Badcńśki 
praw ej) oraz bohater naszej poprzedniej pub likacji z tępo 
— Zbigniew  Szw arc , mocno zaakcentow ali sw oją obecność W 
sk ie j lekkoa tle tyce . To archiw alne ju i  zdjącie w ykonano tr 
cie m ityngu  winobraniem: eg o w  1966 roku..
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Stanisław Patycki w branży turysty­
k i  działa 20 lat. Kiedyś byl "od- 
?>'<kuiialiiy'’ za turystufcę, potem 

t e ?  ^ek to fen t BORT PTTK. Jak 
lu ,Z.auważyć. należał do nomenkla- 
.fy. kiedy jeszcze to słowo nie było 

ożone dzisiejszą anatemą. Przy 
na Pewno należy odróżnić no- 

^Waiwę właściwą od mniej istotnej. 
że . ^ym razie nasz bohater nie od- 

8nuje się od siebie samego. Przejmu-

— niezależnie od interpretacji tego po­
jęcia — znalazła si? na bruku, Stani­
sław Patycki został bezrobotnym. I w 
tym momomencie zaczyna się problem. 
Czy wyrzucony na bruk człowiek będą­
cy dość konkretnie uwikłany w poprze­
dni układ, ma prawa realizowania się w 
jakiejkolwiek formie? Ironią każdych 
przełomowych czasów jest to, żc istnie­
je ołtarz, na którym ofiarowane ku le­
pszej przyszłości mają być dość kon-

Filozofia prosta jak but, bo na tym po­
lega kapitalizm, a do niego przecież 
dążymy. Patycki uważa, że teraz może 
realizować imprezy, o których marzył, 
lecz zawsze coś stało na przeszkodzie. 
Specjalizuje się w obsłudze imprez 
sportowych, które u niego są stosunko­
wo tanie, a są opłacalne, gdy zbierze 20 
chętnych turystów-kibicó w. Dla miłoś­
ników żużla zorganizował wyjazd do 
Pardubic na półfinały mistrzostw świa-

Sam sobie nomenklatura
turystyczną w stanie zapaści, 

jj 0,k*>n czasie postawił ją na zdrowe 
f '?nscnvo nogi. Okazał się po prostu 
. , °'vceiri. Ale w grudniu ubiegłego 

u Przyszedł prezes oddziału PTTK 
a«t ze skarbnikiem i wręczyli mu wy- 
biedzenie. Patycki zapytał: —  Dla- 

tv„L j- Otrzymał odpowiedź: — Sta- 
n dyrektorów trzeba zmieniać. Wy­

jedzen ie  jednak przyjął. 
si» ^j^zyczasie w BORT zawiązała 
s.» sPólka pracownicza i firma zaczęła 
]Q Prywatyzować. Wszystko odbywa- 

Slę w myśl prawa i leżało to w kom- 
C f *  jego jako dyrektora, gdy 
C(j ." ̂ godę na wynajęcie przez pra- 
?na'n Ł'zęści pomieszczeń. Przy- 

J.e’ ze postępowa! w sposób utajnio- 
?a’ ?cz bał się, iż inicjatywa piy waty- 
CŁi zostan>e storpedowana przez 

ad|ninistracyjną PTTK. Zwrócił 
lu s °-,VV*ac*z miasta o przekazanie loka- 
“sn pracowniczej i właśnie wtedy 
\xytiWa s'ę rypla”. Natychmiast dostał
U2nał !'*•*
Użyt ’ ■ ar8umer,t> jaki wobec niego 

?’̂ jakoby wyprzedawał majątek,
v’,aru t,Z-POd'Stawny. Spełnione zostały 
t nki ustawy prywatyzacyjnej, wo- 
Cy wniósł sprawę do Sądu Pra- 
wa'| 'arz'^  oddziału jednak zapropono- 

— oni wycofują wypowie*. 
c|,0 ,le “yscyplinarne, on nie będzie dó- 
w Zl* odszkodowania. Nomenklatura

Gdzie 
lokować?

r°<W*U® ''formacji uzyskanych wNa- 
Banku Polskim odsetki od 

inieŝ no*ci zdeponowanych na 3 
p0|nl:*Cc.w wysokości 61% wypłaca 
Die Bank Kredytowy w Szczeci- 

Bank Depozytowo-Kredyto- 
sI>od ^*n'e- Powszechny Bank Go- 
G0. ar̂ zy w Łodzi, Bank Inicjatyw 
^:»ńlf<t j arcz ’̂c  ̂ ^  w Warszawie i 
tow: ^"dtowo-Kredytowy SA w Ka-

dyscypliname.Lecz

kretne osoby. Pod nóż idą ci, których 
zasługi są niewątpliwe, niekoniecznie 
wobec panującego systemu.

Stanisław Patycki mówi: — Postano­
wiłem coś robić? Zanim zdam relację, 
cóż takiego zaczął realizować bohater 
artykułu, warto zastanowić się, gdzie 
kończy się nomenklatura, a zaczyna 
człowiek? Inaczej: czy ktokolwiek z 
tych, którzy mają czyste ręce, mają też 
prawo spisywania grzechów, kiedy to 
tak naprawdę nikogo nie obchodzi. 
Rzeczywiści sprawcy bałaganu w tym 
kraju, nawet jeżeli będziemy okładać 
ich niewybrednymi inwektywami w ro­
dzaju: wstrętne komuchy, i tak wymkną 
się rozliczeniom. Prawo odwetu, nawet 
słuszne, jest obosieczne i chyba mało 
chrześcijańskie.

Wracając do naszego indagowa­
nego, czy tak naprawdę należał 
do tej osławionej nomenklatu­

ry? Na tym dyrektorskim stoiku prze­
cież nie mógł się nachapać. Jako bezro­
botny zaczął się rozglądać, co mógłby 
ze sobą zrobić. Postanowił zabrać s ię za 
to, co umie, lecz już na własny rachu­
nek. Nie dysponował specjalnie dużą 
kupką pieniędzy, więc się zapożyczył. 
Znalazł łacińską nazwę dla swej firmy 
i otworzył jej podwoje.

Agencja lurystyęzna‘’OrbIta” ma Sta­
nisławowi Patyckiemu zarabiać na 
chleb, a on świadczyć ludziom usługi.

ta. Do Niemiec oferuje wypady na cie­
kawsze mecze Bundesligi, a dla wy­
znawców hemingwayowskich rozry­
wek corridę w Hiszpanii.

Turystyka orbisowska jest droga, a w 
“Orbicie” stosunkowo tanio kosztuje 
wyjazd na 2-3 dni do Paryża, Watyka­
nu, Londynu, czy też Wenecji. Właści­
ciel twierdzi, że u niego najtaniej w 
Polsce. Pomyślał także o zagospodaro­
waniu weekendów dla zielonogórzan. 
Na przykład blisko nad jezioro, pod 
namiotem i z gitarą.

Teraz Patycki nie czując gorsetu po­
sądzania o nomenklaturę, a zdając się 
lylko na własną pracowitość i 
wyobraźnię, może realizować także 
rzeczy ambitniejsze. Ba, rzeczy — jak­
by to powiedzieć— mało kapitalistycz­
ne, bo myśli o kulturze, a konkretnie o 
wydawaniu ambitniejszych książek. 
Tutaj nie liczy na zysk, a na dobre imię. 
No i żeby za dużo nie stracić. Bo do 
takich przedsięwzięć— jak to było sta­
rymi czasy — nikt nie dołoży,

Pisząc o Stanisławie Patyckim nie 
chciałbym, aby to miało wymowę 
jakiejś laurki, lecz sygnalizuję pe­

wien problem. Fachowcy, a w jego wy-, 
padku jeszcze pasjonat, szukają miej-' 
sca w życiu, mimo niekorzystnych dla 
nich zawirowań.

W .M ystkow ski
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Humor nie tylko pom aga w przezw yciężaniu różnych dolegliw ości, 
a le  m oże przyczynić s ię  do p o lep szen ia  interesów  wielu przed się­
biorstw. Tak przynajmniej zapew nia M alcolm  K ush ner, który dow o­
dzi, ż e  ludzie z poczuciem  humoru uzyskują lep sze  wyniki w pracy i 
szybciej aw ansują niż ich ponurzy koledzy. Teorię sw ą  Kushner z 
zaw odu prawnik rozwija w książce  "How to u se  humor for b u sin ess  
su ccess"  (jak posługiw ać się  hum orem  dla su k cesu  w b iznesie), która 
stała s ię  księgarskim  hitem. Kushner stara s ię  w ykazać, ż e  w  wielu 
przypadkach humor pozw ala rozładow ać sp ięc ia  i konfrontacje pom ię­
dzy pracownikami i dyrekcją, łagodzi stres oraz obraca w  żart złośliwe  
uwagi

M enedżerstw o, negocjacje, planow anie, podejm ow anie decyzji —  
fundam entalne zadania związanG z  życiem  w b iznesie  —  stają s ię  
bardziej proste, gdy zainteresow ani przyprawiają te sprawy odrobiną  
humoru.

Kushner w skazuje również sz e re g  znanych o sob istośc i słynących z  
poczucia humoru, który w niektórych okolicznościach pozwolił im na 
wyjście z  trudnych sytuacji.

W okresie 8 lat prezydentury Ronald R eagan  nie w ahał s ię  żaitow ać  
z e  sw eg o  wieku —  stwierdza m.in. autor książki. W okresie skandalu  
Iran-contras starano s ię  usprawiedliwiać jego  błędy, a naw et podda­
w a ć  w w ątpliwość odpow iedzialność prezydenta za  afere., która w  
przypadku np. Cartera czy  Nixona przekresitłaDy nieodwracalnie ich 
los. Kushner przed kilku laty zrezygnow ał z e  stanow iska adw okata  
pew n ego przesiębiorstw a w S an  Franciscd, obierając nietypow e za ję­
cie "konsultanta humoru". J e g o  klientela wywodzi s ię  przew ażnie z e  
sfer marketingu

(PAP)

M o ra ln o ść  
prawo L

W reprywatyzacji s ą  jakby trzy 
płaszczyzny: m oralna, prawna i 
ekonom iczna. Z m oralnego pun­
ktu w idzen ia  należałoby za d o ­
śću czyn ić  w szystkim  krzywdom. 
P raw nie— jest to m ocno wątpli­
w e, z a ś  ekonom iczn ie— po pro­
stu niem ożliw e —  pow iedział wi­
cem inister przekształceń  w łas­
nościow ych W o jc iech  G óral­
czy k  w  W arszawie na spotkaniu 
w  Stow arzyszen iu  Dziennikarzy 
RP.

Rozwijając tę m yśl z a  najw aż­
n iejszą  uznał p ła szczy zn ę  mor- 
laną, ch ociaż  —  stwierdził —  ż e  
nie jest o n a  jednoznaczna. N ie­
m oralne było bowiem  pozbaw ia­
nie w łasn ości, a le po to, aby o b e ­
cnie przeprowadzić pe łną  repry­
w atyzację, w  wielu wypadkach  
należa łoby  now ych właścicieli 
pozbaw ić ich w łasn ośc i.

P ła szczy zn a  prawna jest rów­
nież bardzo skom plikowana. P o­
jawiają s ię  różne poglądy poczy- 
niając od takich, które kw estio­
nują cały porządek PRL.

P łaszczyzna  ekonom iczna jest i 
te ż  z ło żo n a  i n iejednoznaczna, i 
R epryw atyzacja oznaczałaby  
w ypłacenie ogrom nych od szk o ­
dow ań nia do udźw ignięcia dla j 
n a sz e g o  budżetu .

(PA P)
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M ie jsc e  n a  a u to k o rek ty
Najważniejsze ryzyko kryje się w opi­

sanych wcześniej niekonwencjonal­
nych metodach prywatyzacyjnych (bo­
nach). Pluralizm metod pozwoli na od­
dalenie. niebezpieczeństw popełnienia 
błędu, a przedstawiona koncepcja po­
zwoli na uruchomienie w sposób moż­
liwie pełny wszystkich dostępnych za­
sobów kapitału finansowego, kapitału 
ludzkich kwalifikacji i uzdolnień oraz 
kapitału politycznego wsparcia i zrozu­
mienia zmian własnościowych. Dobrze 
stałoby się, gdyby miarą postępu w tym 
zakresie było rosnące zaplecze polity­
czne obranego kierunku przebudowy 
systemu oraz szybkie polepszenie real­
nego stanu gospodarki.

(Przedruk za „L”  — 
Biuletynem Kongresu 

Liberalno-Demokratycznego)

Za 5-7 miesięcy w Poznaniu i okolicy powstaną 3 nowoczesne stacje benzyno­
we firmy ESSO, która wchodzi w skład ameiykańskiego koncernu naftowego 
EXXON. Ich budową zamuje się spółka mieszana (jomt-venture) ESSO —  
Aleksander Gawronik z Poznania. Każda z tych stacji będzie kosztowała ok. 4  
min marek, a wkład kapitałowy obu stron wynosi po 50%.

Przedstawiciele OPZZ i NSZZ “Solidarność” uzgodnili z rządem, iż wysokość 
najniższego wynagrodzenia obowiązująca od 1 lipca 1991 r. wyniesie 632.000 zł. 
Przyjęto ogólną zasadę metodyczną dla wyliczania i ustalania najniższego wyna­
grodzenia. Zapunkt odniesienia przyjmuje onarzeczywiste, przeciętne miesięcz­
ne wydatki na 1 osobę w gospodarstwach domowych o najniższych dochodach, 
przyjęte umownie za “niezbędne”, przeliczone na szacunkowe ceny w kwartale 
poprzedzającym negocjacje nt. wysokości minimalnego wynagrodzenia.

»♦
Przedstawiciele tzw. małego biznesu stwierdzili, żę potrzebne jest utworzenie 

silnego stowarzyszenia, reprezentującego interesy ekonomiczne właścicieli ma­
łych i średnich przedsiębiorstw oraz nieruchomości. Inicjatywę tę popiera Krajo­
wy Komitet Oby watelski.

W celu powołania stowarzyszenia małych i średnich przedsiębiorstw wyłoniono 
8 -  osobową grupę roboczą, która ma ża zadanie przygotować statut oraz dopro­
wadzić do zjazdu założycielskiego — do końca lipca br. ■

»*
Jest już 33 pierwszych, licencjonowanych maklerów. Zaświadczenia uprawnia­

jące do wpisu na listę maklerów wręczył grupie osób, które zdały egzamin przed 
Komisją Papierów Wartościowych, jej przewodniczący Lesław A. Paga. Wszy scy 
po sprawdzeniu niekaralności będą mieli prawo pracować na giełdzie i w domach
maklerskich,

Tylko do 25 lipcabr. mogą pracować w tych instytucjach osoby nie posiadające 
licencji Komisji Papierów Wartościowych. Dlatego licencjonowani maklerzy 
dostaną zapewne olbrzymią ilość zleceń i propozycji pracy —  powiedział L. A. 
Paga. Kolejny egzamin maklerski odbędzie się 13 lipca br.

Na podstawie miliardowych zaległości w opłatach za prąd, gdańscy energetycy 
wróżą plajtę coraz większej liczbie przedsiębiorstw, instytucji, firm. Regularnie 
płaci wojsko, policja, zakłady pracujące w ruchu ciągłym. Niepewny jest los —  
zdaniem energetyków stoczni im. Komuny Paryskiej w Gdyni, która ma już u 
nich 8 mld zł długu. Co powiedzą petenci, kiedy zbankrutuje Urząd Miejski vr 
Rumii, który winien jest 400 min zł?

■m*
Katowice DHL International (Poland) Ltd— to powstałe w ub. r. przedsiębior­

stwo typu joint-venture, w którym 85% udziałów ma amerykańska DHL World- 
widc Express, jedna z naj większych firm kurierskich na świecie, w Polsce obecna 
od 1984 r. Jej biura działają m.in.w Warszawie, Gdańsku, Krakowie, Katowicach, 
Poznaniu i Szczecinie. DHL zajmuje się ekspedycją przesyłek od drzwi nadawcy 
do drzwi odbiorcy, do miejsc przeznaczenia w każdym zakątku świata, w ciągu 
24-48 godzili. Jej klientami są w Polsce głównie centrale handlu zagranicznego, 
banki, duże przedsiębiorstwa, przedstawicielstwa zagranicznych firm. Usługi nie 
są tanie. Koszt przesłania 5-kg paczki z Polski do RFN wynosi 1,7 min zł, a 0,5 
kg do USA — 0,5 min. zł.

Ok. 90% stanowią małe przesyłki 2 dokumentami bankowymi, technicznymi 
itp., ale. mogą to być również dzieła sztuki łub książki.

P A P
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Lipiec upłynął nam na opracowaniu 
wstępnych ofert, jakie zebraliśmy jesz­
cze przed wakacjami. Opracowanie to 
polegało na wysłaniu niemałego stosu 
korespondencji do konkretnych już 
przedsiębiorców w Niemczech, a także 
na wysianiu wstępnych ofert do Rygi i 
Jałty.

Gromadziliśmy także własne oferty i 
wysialiśmy do centralnego banku 
współpracy w Niemczech. Żniwo zbie­
rać będziemy w sierpniu i wrześniu, ale 
już dzisiaj możemy podać informację o 
pierwszych afektach tych działań. 
Wśród napływającycn i posaidanyc^ 
od jakiegoś czasu ofert, jest już kilka 
nadających się do publikacj, i w celu 
znalezienia partnerów.

Listę tę otwierają oferty z Niemiec.
□  Firma pośrednicząca z Cottbus, 

zainteresowana jęst budownictwem i

zakupem w Polsce materiałów budow­
lanych. W szczególności chodzi o da­
chówki i kostkę cementową. Ten drugi 
materiał służyć ma do budowy dróg o 
inałym natężeniu mchu, podjazdów, 
utwardzonych placów, parkingów itp. 
Firma oferuje także możliwość budo­
wania na terenie byłej NRD domów w 
zamian za towary.

□  Przedsiębiorca z Frankfurtu nad 
Odrą, specjalizujący się w budowie 
chłodni składowych, budujący już kie­
dyś na terenie Polski, poszukuje inwes­
tor?. F>rma chetnie,zajmie się wszelki­
mi pracami mającymi na celu poprawę 
izolacji termicznej budowli. Oferuje te­
chnologię produkcji plastikowych i im­
pregnowanych drewnianych okien.

□  Wielkie przedsiębiorstwo 2 Erfur- 
tu, oferuj# duże ilości towarów, któr*

zalegają w magazynach byłej NRD. Są 
lo m.in. środki czystości, artykuły żyw­
nościowe, buty, tekstylia, środki che­
miczne, a nawet samochody.

Kontakty z Łotwą, zaowocowały taic­
ie  interesującymi ofertami:

□  Usługi poligraficzne, druk wydaw­
nictw, plakatów itp.

□  Wyroby z drewna: europalety, tar­
cica, fornir i inne rodzaje uszlachetnia­
jących pokryć powierzchniowych

□  Sklep w centrum Rygi, mogący 
zakupić duże ilości towarów tekstyl- 
nych, gospodarstwa domowego, obu­
wia, zabawek, kosmetyków, artykułów 

•spożywczych. Sklep działa również ja­
ko hurtownia.

Krzysztof Chmielnik



Z ycie  ja k o  gra  w p o kera
"Ostatnio są iv modzie ąuasi- 

świadectwa. ■ Wieloraka anty spo­
wiedź publikowana przez licznych 
działaczy okresu stalinowego i ■ 
późniejszych lat. Przywołując liczne 
fakty niedawnej historii, w której 
czynnie uczestniczyli oraz intymne 
wydarzenia ze swego tycia— będąc 
stroną uwikłaną w zło — sądzę, ie 
poprzez sam fakt napisania o tym 
uwlonię się od ciążącej winy. Jed­
nakie tylko kolejna autokreacja — 
choćby z oskarżonego na sędziego 
wydającego niewinny wyrok we 
własnej sprawie, nie wprowadza ich 
automatycznie w świat wiarygodno­

ści, a tym samym nie umożliwia im odzyskania czystych rąk.”
Te konstatacje ks. Wiesława Niewęgłowskiego, opublikowane w "Rzeczpo­

spolitej” w połowie lipca br., przypomniały mi się w związku z lekturą dwóch 
książek, których bohaterem jest Włodzimierz Sokorski— wieloletni czołowy 
działacz komunistyczny, szczególnie zasłużony w dziedzinie kultury jako gor­
liwy propagator realizmu socjalistycznego, minister wyrokujący o losach 
wielu polskich intelektualistach, publicznie potępiający formalizm i “wstecz­
ne” nurty polskiej sztuki, wreszcie— wyrzucający z posad tak niewygodnych 
ludzi, jak Kisielewski, Cybis, Strzemiński, Schiller i Zelwerowicz, aby ich 
pozbawić możliwości oddziaływania na młodzież, uzdolnioną artystycznie. 
Obecnie, prawie równocześnie, ukazały się dwie publikacje z owego wspo­
mnianego przez ks. Niewęgłowskiego cyklu "ąuasi-świadectw". Pierwsza, to 
"Romans z komuną” czy li "Zwierzenia intymne" Włodzimierza Sokorskiego, 
mające kształt wyimaginowanego wywiadu, druga— to "Wyznania zdrajcy", 
czyU wywiad— rzeka z Sokorskim pióra Stanisława ZąwiśUńskiego. Należy 
oczywiście oczekiwać, że bohater tych publikacji zdobędzie się na absolutną 
szczerość wyznać, te  nie zastosuje techniki obronnej w postaci tezy o zauro­
czeniu religią komunizmu, obciążaniu winą innych, wreszcie— o udowadnia­
niu, ii sam był raczej ludziom życzliwy, wspomagał prześladowanych, bez 
przekonania propagował ów nieszczęsny socjalistyczny realizm i w ogóle był 
cacy, cacy... Tylko, ten straszny system, niemożność wyplątania się z niego, 
traktowania życia w kategoriach gry w pokera. Można i tak. Na każdym kroku 
podkreśla, z masochistycznym wręcz upodobaniem, cynizm jako fundament 
życiowejfilozofii, nie ukrywa, it “Czasami węszyć jest łatwiej, rut myśleć' , * 
dziś usiłuje mając 82 lata i wcale dobre samopoczucie, dokonywać "Korekty 
sumienia w ramach racjonalnego oportunizmu”. Nie i{&gta, J e  ile źrebił 
poświęcając się działalności politycznej, choć sądzi, te  gdyby ~rue ona może 
zostałby liczącym się pisarzem. W swych wywodach przyznaje się jednak do 
współodpowiedzialności za stalinowski okres i ten nieco późniejszy, ale tet 

.uważa, te  “zachował twarz”, nosi w sobie poczucie winy, czasami odnosi się 
wręcz wrażenie, te  chętnie przywdziałby płaszcz Wallenroda. Zdejmując jed­
nak jedną maskę, zaraz chroni się za drugą — takie nieodparte wrażenie

Tj-rr > U » '  ---- I--------- -----r . - —
system, jak i późniejszy realnego socjalizmu, nie sprawdził się w praktyce 
ekonomicznej. A te  po drodze pozostały miliony trupów?—na tonie nie możf 
poradzić, choć wcześniej znał prawdę o Katyniu, nie mógł o niej mówić. Miał 
zakneblowane usta.

Dzisiaj Włodzimierz Sokorski próbuje epatować czytelnika swoim trudnym i 
pokrętnym życiem komunisty, nieraz cierpiącego za swoją lewicowość, odma- ■ 
wiającego wykonywania poleceń kolejnych decydentów, ale jakoś zawsze 
umiejącegojjak piskorz, w dość dziwnych okolicznościach, wyjść Z tarapatów 
cało, ba, nawet powracać na odpowiedzialne stanowiska. Wiele jest niejasno­
ści w tych jego wyjaśnieniach, wiele fałszywych zagrywek i budzących wątpli­
wości wyjaśnień. Jego powlarzanajak refren teoria o spełnianiu roli polityka 
— bufora takie nie jesl wiarygodna, zwłaszcza w działalności politycznej i 
kulturalnej. Być może, że-dotyczy ona tylko sfery chorobliwego urzeczenia 
seksem. Swoją wypowiedź dla Zawiślińskiego kończy Sokorski refleksją: “— 
Przyznałem się przed panem bez bicia: zdradzałem, zwłaszcza kobiety. Kobie­
ty... Panjest młody, ale powinien pan wiedzieć jak one inspirują odkrywczość 
człowieka ...Jak tak naprawdę, to wszelkie nadzieje na lepszą Polskę pokładam 
w ludziach młodych. Liczę na nich i na dup/y polskich dziewcząt, które nie 
dadzą nam zginąć jako narodowi."

Oto credo intelektualisty, szokujące i bulwersujące, jak prawie zresztą wię- , 
kszość wyznań. O nim lo właśnie Stanisław Barańczak napisał w “Ksiąikach- i 
najgorszych" z okazji omawiania powieści “Kroki": "Jak byśmy tyli bez ‘ 
Włodzimierza Sokorskiego? Nikt tak jak on nie potrafi rozjaśnić naszego 
szarego bytowania nagłym błyskiem szaleństwa. A to wygada jakąś tajemnicę 
partyjno-państwową, a lo sprośny kawałek napisze, aż się cała Polska za boki 
bierze. Nieobliczalność—jego mteodą, niedyskrecja—jego żywiołem. Byłby 
postacią zupełnie cudowną, gdyby przy tym wszystkim nie usiłował pisać 
powieści. Niestety bowiem, w przeciwieństwie do swoich elokwentnych i 
bogatych w podteksty wystąpień na spotkaniach z czytelnikami.-* powieściach 
Sokorski ma do powiedzenia dziwnie mało. Dotyczy to zwłaszcza jednej z dwu 
poznanych przezeń osobiście na wylot dziedzin tematycznych — polityki. W 
dziedzinie drugiej, tj.erotyce, aulor nasz takie wprawdzie żadnych Ameryk nie 
odkrywa, ale tu przynajmniej jest się z czego pośmiać."

Z eso a  Łukaszewicz

Nad wodą- co łow im y ? 
Sierpień
— w przybrzeżnych wodach pojawia 

się wiele młodego narybku z tarła wio­
sennego i letniego. Rozpoczyna się wę­
drówka ryb łososiowatych na tarliska. 
Większość ryb słodkowodnych żeruje 
bardzo intensywnie.

Najlepsze wyniki p(*k>wów możemy 
uzyskać łowiąc m.in.:
— ryby spokojnego żeru: brzanę, kle­
nia, karpia, leszcza, lina,plocie,
— ryby drapieżne: sandacza, węgorza, 
okonia.

X V  S pławikowe 
M istrzostwa Polski 

M łodzieży
3 i 4  sierpnia br. na kanale “Blachow­

nia” w Opolu odbędą się Spławikowe 
Mistrzostwa Polski Młodzieży. W za­
wodach weźmie udział Artur Kurzyń- 
ski - Mistrz Okręgu PZW Zielona Góra.

Czysta woda - 
w arunek pierwszorzędny
W rozważaniach na temat życia ryb- 

przebiegu procesów życiowych (roz­
mnażanie, wzrost, zdrowotność, miej­
sce przebywania, wędrówek oraz żero­
wania) zasadniczą rolę odgrywa stan 
czystości wody i jej odpowiedni skład 
chemiczny— ilość i rodzaj poszczegól­
nych składników rozpuszczonych w 
wodzie.

Jednym z wielu mierników decydują­
cych o życiu i zachowaniu się ryb w 
środowisku wodnym jest odczyn wody,

Gdy dojeżdżamy z Rudnej do 
Lubina, przy drodze dostrzec 
można duży ogrodzony teren. 

Przylega do niego leśniczówka Mało­
mice. Za ogrodzeniem spaceruje wiele 
wspaniałych zwierząt. Daniele i muflo­
ny. Spora to atrakcja dlaprzejezdnyćh. 
Spacerowicze, którzy zazwyczaj za­
chowują się hałaśliwie, niewiele mogą 
zobaczyć, bo zwierzyna jest bardzo 
płochliwa. Jakakolwiek próba zatrzy­
mania samochodu i popatrzenja z bli­
ska, kończy się ucieczką zwierząt w las.

Tak samo trudno było o spotkanie z 
leśniczym. Ale nie dlatego, że jest to 
człowiek płochliwy. Jego praca i myśli­
wskie zajęcia sprawiają, że bardzo 
rzadko przebywa w domu. Tym razem 
udało się. Wita nas w obejściu mężczy­
zna postawny, dysponujący donośnym 
głosem. Jego biuro pełne jest wspania­
łych trofeów łowieckich. Aby zacząć 
rozmowę o zagrodzie introdukcyjnej, 
bo tak fachowo nazywa się interesujące 
nas miejsce, musimy najpierw wysłu­
chać wstępnego “wykładu”.

Otóż przeciwnicy łowiectwa po­
pełniają zazwyczaj trzy błędy. 
Pierwszy polega na całkowitej 

nieznajomości faktów związanych ze 
stanem środowiska, który wymusza 
współcześnie planową gospodarkę. 
Cywilizacja i postępujące zagospoda­
rowanie, spowodowały ogromny zanik 
naturalnych wrogów wśród zwierzyny. 
Obecnie, bezingerencjiczłowieka, nie­
możliwy jest jakikolwiek prawidłowy 
rozwój fauny. Dadatkowo, ostatnie ła­
godne zimy przyczyniły się do prze­
trwania i dalszej reprodukcji zwierząt 
cherlawych. To dla naturalnego środo­
wiska wielka groźba. Odłów drogą od­
strzału jestobecnie jedyną, znaną me-, 
todą. Drugim błędem jest taka a nie inna 
ocena sposobu zadawania śmierci. Ist­
nieje jednak ogromna różnica między 
masowym zabijaniem w rzeźni, a polo-, 
waniem, gdzie nawet przy użyciu bar-, 
dzo wyspecjalizowanej broni, zwierzę' 
nła szanse ucieczki. Moraliści, zajada­
jąc wieprzowinę, zapominają o sposo­
bie jej uzyskiwania. Ale aąjwiększym 
ich hłędem jest to, że kojarzą oni ło­

wiectwo tylko i wyłącznie z zabija­
niem.

“Właśnie ta zagroda stanowić ma 
oczywiste zaprzeczenie takiego poglą­
du” — mówi Jerzy Duszyński. Myśli­
wi, którzy poważnie traktują to wielo­
wiekowe zajęcie, przestrzegają zasad 
etycznych i dbają o równowagę środo­
wiska. Zawsze też bardziej sąnastawie-

Fot: Leszek Krutulski— Krechowicz

ni na hodowlę, dokarmianie i ochronę 
zwierząt, niż na jej pozyskiwanie. Taki 
też cel przyświecał Wojewódzkiej Ra­
dzie Łowieckiej w Legnicy, a osobiście 
łowczemu Ryszardowi Brylińskiemu, 
przy tworzeniu zagrody w Małomi­
cach. Aby to zamierzenie zakończyć 
sukcesem, trzeba było zachęcić i prze­
konać myśliwych aż z pięciu kół: “Bor­

suk”, “Knieja” i "Bażant” z Lub** 
“Szarak” Grębocice oraz “Hutni* 
Głogowa. Małomice wybrano 
względu na różnorodny i bogaty W 
Ważna była też bliskość drogi i łatwoŝ  
dostępu dla każdego, kto chce obstf"0 
wać zwierzęta.

Namówiono wojewodę na 
dotację, która posłużyła 
kupu danieli w PGR-o*5/3 ] 

stapji hodowlanej. Paśniki, s>at)£ : 
słupki potrzebne do ogrodzenia 1'11 
wykonanie tego — to efekt pracy 
śliwycn. Oni też mtiszą się mart#1 
zdobywanie wielkiej ilości jabłek* 
Ionki i zboża, potrzebnych do wy» 
mienia podopiecznych.
• Pierwsze daniele wpuszczono o° , 

grody w listopadzie 1988 roku. Z 
pokojem oczekiwano na efekt. 
niejszym miały być wykoty, czyi* . 
nielowe porody. Ku radości ^  ■ 
wych, szybko się zaczęły i stan y ^  
rzyny w zagrodzie systematyczni ̂  
powiększał. Sukces był tak duży, W 
w tym roku, po raz pierwszy, zdec? 
wano się umieścić część danieli W 
turalnym środowisku. Na wolność 
wędrowało 26 sztuk. Wypuszczano J* 
zachowaniem “rodzinnej” zasady- 
poszczególne łowiska trafiły: 
byk, zapłodniona jeszcze w zzff0 ,, 
łania oraz po cztery sztuki “m łodzi^  
Zaczął się więc kolejny etap cksf^  
mentu. Łanie miały teraz wyd^ . 
światzdrowe potomstwo. NadcsztyJ 
pierwsze sygnały z kół o pojatf>eI) 
się małych danieli! ■

Jednak apetyt rośnie w mia*? y  
dzenia. Postanowiono sprfb0* 
hodowli... muflonów. Spr0 

dzono do zagrody 10 sztuk. Na P0^  
ku były obawy o kulawkę, ale 
się, że zwierzęta z natury górskie . 
skonale przystosowały się także d° .

idujlzinnych warunków i łatwo znaj1 . 
miejsca do ścierania racic. Iw ty10 
padku przybyło już młodych, 
nych wiosną.

Wszystko to można zobaczyć- u 
Maciej Szafra^

Już W średniowieczu spotkać się moż­
na w zachodniej Europie z pierwszymi 
procesami o czary. Najczęściej w posta­
ci samosądów. Te ponure praktyki do­
piero w XVI i XVII w. na trwałe zago­
ściły na terenie Europy. Najczęściej o 
kontakty z mocami piekielnymi posą­
dzano sekty religijne zajmujące się wy­
myślnymi praktykami, echa których 
odnajdujemy m.in. w bulli Grzegorza 
IX z 1233 r.:

“Kiedy nowicjusz ma być przyjęty i 
wejść po raz pierwszy do tej szkoły wy­
rzutków, wtedy pojawia się w ich gronie 
żaba -  na jej tyłku składają ohydny 
pocałunek i wylizują z je j pyska pianę, 
po czym rozpoczyna się rozpustna bie-' 
siada..."

Ostatni proces zakończony śmiercią 
na stosie odbył się w Szwajcarii jeszcze 
w 1782 r.

Do Polski Wcześnie docierać zaczęły 
prześladowane-sekty religijne, jednak 
dopiero w XVII i XVIH w. ludzi ogar­
nęło szaleństwo procesów o czary, cze­
go przykładem może być jeden z ostat­
nich (1775 r.) słynnych procesów -— w’ 
Doruchowie, gdzie zginęło 14 niewin­
nych kobiet posądzonych o “zadanie” 
dziedziczce kołtuna.

Zielonej Góry nie ominęły ponure 
praktyki — w XVII w. była miejscem

mierzony współczynnikiem pH. Dla 
różnych gatunków ryb znane są skrajne 
wartości tego współczynnika, po prze­
kroczeniu których procesy życiowe ryb 
ulegają zakłóceniom. W takiej sytuacji,' 
jeżeli jest to możliwe, ryby opuszczają, 
zagrożone miejsca, przenosząc się w 
inne, bardziej odpowiednie rejony ak­
wenu.

Utrzymywanie się przez dłuższy czas 
niekorzystnych warunków prowadzi do 
zmianw środowisku wodnym, np. roz­
mnażanie niemal zanika, ryby karłowa­
cieją, itd. Idealnie czystej wody nie 
ma.Każdy zbiornik wodny wyróżnia 
się innym składem chemicznym związ­
ków rozpuszczalnych w wodzie. Pro­
wadząc gospodarkę hodowlano-zary- 
bieniową bierze się te czynniki pod 
uwagę.

Brzana- 
ryba d la zaawansowanych
Ryba rzeczna przebywa w wartkim 

narcie, okresowo tylko może szukać 
schronienia w głębszych zatokach.Jej 
wrzecionowaty kształt świadczy jedno­
znacznie, że jest (o ryba trzymająca się 
w strefie dennej.Wyjątkowp ruchliwa, 
w poszukiwaniu tarliska lub wposzuki-

straeemi siedmiu kobiet posądzonych 
oćZary.

Najbardziej wstrząsające widowisko 
odbyło się w Bytomiu Odrzańskim w 
1630 r., ofiarą stała się młoda dziew­
czyna— 19-letnia Anna Szwycer.

Latem 1629 r. rodziną miejscowego 
mistrza bednarskiego Jana Szwycera 
wstrząsnęła okropna wiadomość — je­
go córkę Annę posądzono o czary. 
Wcześniej Anna odrzuciła zaloty bur- 
grabiego bytomskiego Henryka von 
Poelke, ślepo zakochanego w dziew­
czynie. Młoda i niewinna Anna, z wza­
jemnością zakochana w czeladniku oj­
ca nie zamierzała poślubić starego i de­
spotycznego von Poelkego, który za­
wiedziony postanowił się zemścić.

Annę aresztowano i przewieziono do 
Głogowa, gdzie ju i  wkrótce stanąć 
miałaprzed prowincjonalnym inkwizy­
torem, jezuitą Henrykiem Giwesiusem. 
W więzieniu poznałaprzedsmak czeka­
jących ją tortur. Powszechnie sądzono, 
że czarownice czerpią siły z kontaktów 
z ziemią, dlatego też Annę umieszczo­
no w specjalnie skonstruowanych dy­
bach uniesionych nad ziemią. Wisząc w 
powietrzu czekała na proces. Prawdo­
podobnie nie ominęła jej także często 
stosowana próba wody, która gdy wy­
padła pomyślnie utwierdzała oskarży-

waniu pożywieniapotrafi przemierzać 
rzekę na znaczne odległości, (nawet do 
10 km). Trudno zlokalizować stałe sta­
nowiska brzany.W niektórych typo­
wych miejscach przebywa okresowo, 
jakby zanika, by po kilku dniach znów 
się w nich pojawić.Rośnie stosunkowo 
wolno. Wagę 1 kg osiąga w 8-10 roku 
życia, a średnią wagę 1,5-2 kg osiąga 
się w 15 roku.

Trafiają się. wyjątkowo okazy — 4-5 
kg.Tarło odbywa się w maju i czerwcu- 
po tarle możemy ją poławiać po 20 
czerwca, wymiar ochronny 35 
cm.Brzana to ryba wszystkożerna. W 
warunkach naturalnych m.in.żywi się 
ukrytymi w mule dennym robakami, 
skorupiakami.ślimakami, małżami.Do 
połowu brzany możemy używać: bia­
łych i czerwonych robaków,, chruści­
ków, gotowanego grochu, pszenicy, pę­
czaku. sera moczonego w mleku, in­
nych przyńęt.Większe osobniki mogą 
połakomić się na błystkę lub żywca - 
jest lo jednak w naszych warunkach 
sytuacja wyjątkowa, okazy tej ryby co­
raz trudniej spotkać.

Najlepszym okresem połowu dorod­
nych sztuk jest I i II dekada sierpnia, w 
czasie przyboni wody w rzece i zmęt­

dziej “wyrafinowane”: “czy 
jesz się, żeś działała w porozumie”11 
diabłem, jemu ciało i duszę sprz^ 
czy to on dawał ci piekielną tn°^0 
Pierwsze tortury nic nie dały. P°“^ ,  
ją  więc kolejnym. Dziewczynie ^ 
ciągnięto do tylu ręce, przywiązany 
liny wiszącej u sufitu. Wiszącą P05,,. 
obwieszano kamieniami, by te d y 6 ̂  
niej rozciągały przyczyniając *>t 
rozerwania ścięgien. Często też p° 
gano sobie podpalając ciało. W&lLiI 
rzędzi tortur używano także tzW- ‘a ... 
dziewiczego”, którego podstaW*. ̂  
dzenie i oparcie obite było gW0̂ zL|a, 
Dziewczyna w trakcie to rtu rze^ . 
dobiegał do końca 4 miesiąc poty
areszcie. K"

cieli, że kobieta jest w zmowie z diab­
łem pomagającym jej przetrwać.

Oskarżenie wysunięte przeciw Annie 
było bardzo poważne — zarzucono jej 
utrzymywanie lubieżnych stosunków z 
diabłem, z którym biesiadowała na Ły­
sej Górze, rzucając uroki na ludzi. Na­
tychmiast też znaleziono świadków, 
którzy skwapliwiepo twierdzi lit) we za­
rzuty — widzieli rzekomo Ann? ulatu­
jącą na miotle na sabaty. Skoro dziew­
czyna nie przyznawała się dobrowol-' 
nie, należało zeznania umiejętnie wy­
dobyć. Pierwszy stopień tortur polegał 
na ześrubowywaniu kończyn stosując 
tzw. hiszpańskie buty, które miażdżyły 
kości, być może rozciągano ją  na desce 
i sznurowano ręce rozciągając je. W 
tym samym czasie zadawano jej pyta­
nia od danych personalnych aż po bar-

nienia. Zasadniczą sprawą jest odszu­
kanie aktualnych stanowisk brzany ( w 
ciągu dnia może niVnastręczać to wię­
kszych problemów, gdyż ma ona ten­
dencję do spławiania się) oraz przygo­
towanie i wrzucenia do wody w odpo­
wiedni sposób właściwej zanęty. Zanę- 
ta może się składać np* z otrąb* roba­
ków,kaszy, sera, młaka w proszku — 
ugnieciona z ziemią (Hera) z dodatkiem 
gliny .Formujemy ją w niewielkie kule, 
mocno ugniatając, tak aby po wrzuce­
niu do wodyjak najdłużej utrzymałasię 
na łowisku.

W zależności od warunków panują­
cych na łowisku brzanę poławiamy me­
todą przepływanki odległościowej lub 
gruntó wką z płaskim przelotowym cię­
żarkiem (lub innym, przystosowanym 
do połowu w nurcie rzeki).Używamy 
wędziska o akcji półmiękkiej, o obcią­
żeniu szczytówki 40-80 g, kołowrotka 
zmożliwościąprecyzyjnej regulacji ha­
mulca (szczególnie ważne), żyłki o 
średnicy 0,25-0,30 mm, haczyka z dłu­
gim trzonkiem (kutego).

Brzana chwyta przynętę w zasadzie 
zdecydowanie, przy połowie gruntów- 
ką odczuwamy mocne, knStkie szarp­
nięcia, niekiedy powodujące wyrwani#

Nie poddała się. Utwierdziło 10 ;} 
dziów w jej winie i na początku 
wydano wyrok skazujący na 
przez spalenie na stosie. W trakci® ,̂ 
łego procesu rodzina czyniła r°zp_3Ĉ .  
we próby uniewinnienia młodej p 
cerówny i przekonania sędzió*'^, 
padła ofiarą zemsty von Poelkeg0',^. 
ciac wystarał się o widzenie z P 41111 og­
nikiem cesarskim, a gdy tonie p °^ 0. 
{o, wyruszył do Pragi, by tam 
nać samego cesarza. Podczas 
jego córka spłonęła na stosie. 
kiem była rodzina oraz miesz* 
miasteczka, którzy trochę z ciek®".. ̂  
a trochę ze strachu dumnie przyty^, 
mury miasta, gdzie 11 sierpni* 
powstał pokaźny stos, a na nim sp0. ^  
znieważona, na wpół żywa, nie*1 ^ 
dziewczyna, której tragedią ^  
miłość do innego mężczyzny.

Małgorzata Konopp

wędziska z podpórek -
emocji daje trzym anie wędziska * 
(łowienie jest bardziej skuteczne)- < 
cięciem ryby nie powinniśmy zw‘e 
zważywszy m.in. na to, że posiać 
mięsiste wargi, przez co w większ 
przypadków jest skuteczne. P° 
ciu, brzana stawia duży opór, g* jy i 
nie stara się odpłynąć między *•* ̂  
przylega do dna — od czego ^ ^  
się ją odwieść — bez manipul0̂ .  
kołowrotkiem.Następną fazą je*’ j j ,  
ążanie ryby przeważnie w górf 
bez opuszczania dna. Pam ięć ^  
tym trzeba, żeby nie zmieniać ^ d  
łożenia wędki względem ryby, ̂  
ją na napiętej żyłce, gdyż może siC ^  
rzyć, że nie haczyk przyczyn' j 
zejścia ryby, ale pęknięcie przyP0 
powodu zaczepiania nim o Pot*'vCLej 
przeszkody, czy też przecięcie g° 
płetwę grzbietową, która posiada P1 
wate ząbki. Holując rybę nie P0*!) J 
śmy się spieszyć pomimo, te * ^  
nią może się przedłużyć i trwa 1̂1 
kilkanaście minut. ^
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Masyw Śnieżnika to grupa górska, 
orej zwiedzanie przynieść może 

"'lele ciekawych wrażeń. Na turystów 
wybierających się w ten południowy 
j^jon Kotliny Kłodzkiej czekają uni­
katowe w skali kraju atrakcje. Pobyt w 
Masywie nie zawiedzie zarówno “nie­
dzielnych wycieczkowiczów” 
Wyrafinowanych turystów.

jak

ponujący 58 miejscami noclegowymi 
obiekt jest doskonałym punktem wy­
padowym w rejon Masywu Śnieżnika.
Atrakcyjność schroniska podnosi 
sympatyczna obsługa i (uwaga!) ofer­
ta najtańszych w Sudetach, jeżeli nie 
w całej Polsce, noclegów. Jeszcze w 
kwietniu łóżko w pokoju dwuosobo­
wym kosztowało 9 tysięcy-złotych, a 
w pokoju ośmioosobowym 5 tysięcy.

^zecićo^  wielkóścTśźćzvtŚudetów' Ceny w schroniskowym bufecie są spadając z progu o wysokości 27 
bieżnik (1425 m npm) słynący z dłu- r° wme przystępne. Dodatkową “atra- trów. Okolice wodospadu “Wilc 

- - keją”, którą doświadczeni turyści wy­
mieniają z zagadkowym uśmieszkiem 
na twarzy jest brak elektrycznego 
oświetlenia. Zainteresowani rezerwa­
cjami mogą ich dokonać telefonicznie 

_  (telefon Międzygórze 30) lub listowa-
skość szczytowej polany! która mogła- gie. (ad,res,: Schronisko PTTK “Na 
by służyć jako... lotnisko. Smezmku 57-514 Międzgórze).

Najkrótsze i najdogodniejsze dojście 
do schroniska i dalej w kierunku 
Śnieżnika prowadzi z malowniczo po­
łożonej miejscowości wypoczynko­
wej Międzygórze. Podążając szlakiem 
czerwonym można, nie spiesząc się, 
dotrzeć w ciągu 2 godzin do schroni­
ska na Hali pod Śnieżnikiem, skąd je­
szcze pół godziny niezbyt forsownego 
marszu potrzeba na osiągnięcie wierz­

chołka najwyższej góry Sudetów 
Wschodnich. Wycieczka na Śnieżnik 
to godna rozważenia propozycja dłu­
giego (ale zdrowego) spaceru dla 
wczasowiczów przebywających w 
Międzygórzu. Posiadaj ące dobre połą­
czenie autobusowe z Kłodzkiem i By­
strzycą Kłodzką, Międzygórze stano- ska kości zwierząt z epoki lodowej, 
wi także dogodny punkt wyjściowy

Centralnym punktem masywu jest,

go utrzymującej się pokrywy śnieżnej. 
ego rozległa wierzchowina, wyrasta­

jąca ponad granicę lasu, góruje 
wyraźnie nad otoczeniem Ziemi Kło­
w ej. Pewnym problemem dla złak- 

n‘onych panoramy turystów jest pła-

0 1973 stała na wierzchołku ka- 
m!enna wieża widokowa, obecnie jej 
ruiny, tworzące kilkumetrowy kopiec, 
Pozwalają zorientować się, że jeste­
śmy na Szczycie.

?ół godziny drogi od szczytu, na 
P‘ęknej Hali pod Śnieżnikiem stoi sę- 
ziwe schronisko PTTK, nie wiadomo 

CZemu nazwane “Na Śnieżniku”. Dys-

dla turystów pragnących zwiedzić re­
jon masywu. Przebywając w tej zaci­
sznej miejscowości warto poświęcić 
trochę czasu na obejrzenie wodospadu 
“Wilczki”. Płynący głębokim wąwo­
zem potok Wilczka tworzy imponują­
cą, największą -w Sudetach kaskadę,

me- 
Wilczki”

stanowiące rezerwat przyrody są do­
brze uprzystępnione siecią ubezpie­
czonych ścieżek pozwalających po­
dziwiać wąwóz z kilku stron.

Dogodnym punktem wyjściowym w 
kierunku Śnieżnika jest także Stronie 
Śląskie, posiadające bezpośrednie po- ' dzylesiu. Na jego pokonanie należy 
łączenie kolejowe z Warszawą,'Kato- przeznaczyć około 6 godzin, trasa jest
wicami, Wrocławiem i Kłodzkiem. 
Wędrując szlakiem żółtym, dawniej 
czarnym, przez dolinę Klęśnicy moż­
na do schroniska “Na Śnieżniku” do­
trzeć po czterech, pięciu godzinach 
marszu. Na trasie wędrówki, nieco po­
wyżej miejscowości Kletno (kwateiy 
prywatne), znajduje się największa i 
najpiękniejsza jaskinia Sudecka— Ja- 
skir”’" Niedźwiedzia, odkryta w  1Q<i6

długa, jednak na pewno bardzo atra­
kcyjna. Zielony szlak prowadzi przez 
widokowy Trójmorski Wierch (1145 
m npm) zawdzięczający nazwę zlewi­
skom trzech mórz, Bałtyckiego, Czar­
nego i Północnego których granice 
spotykają się w pobliży szczytu, god­
ny uwagi jest-także ciekawy pod 
względem florystycznym Mały śnież­
nik (1318).

.Plecak jest tą częścią ekwipunku,
ez której trudno wyobrazić sobie
“ rystę. Zakupu tego istotnego ele-

™len*u wyposażenia należy dokonać
ozważnie. Jest to poważna inwesty-
Ja finansowa, ale źle dobrany sprzęt

Potrafi zamienić w koszmar naj-
rakcyjniejsz^ wycieczkę.
Na szczęście do przeszłości należą

_ zasy, kiedy odbywały się regularne
Polowania” na "stelaże” a łup w po-
aci plecaka był w sklepach równie

O siągalny  jak papier toaletowy.
. cnie krajowe wytwórnie sprzętu

rystycznego oferują kilkanaście
zorów plecaków o różnym przezna-

■ erilu i pojemności. Oczywiście, ro- 
aZirnre produkty odstają dość wyraźnie

który opócz pojemności (80 litrów) 
wyróżnia się także niezgrabną sylwet­
ką. Cena tego niezbyt udanego modelu 
od 350 tys. do 380 tys. Uzupełnieniem 
oferty “nosiłek”z Zabrza są “Beskidy” 
posiadające pojemność 54 litry. Po­
ważną wadą tego plecaka jest konstru­
kcja klapy uniemożliwiająca zapako­
wanie dodatkowych rzeczy takich jak 
namiot czy karimat (cena od 210 tys. 
do 230 tys.).

Zabrzańska firma jako pierwsza w 
Polsce rozpoczęła produkcję plecaków 
z wewnętrznym stelażem, nawiązują­
cych do idei sprzętu ergonomicznego. 
Pionierskim modelem tego typu jest 
“Makalu” o pojemności 83 litry. “Ma­
kalu” posiada zgrabną sylwetką i jest 
pakowny. Mimo wad, w postaci poje­
dynczej komory i połowicznie rozwią­
zanego problemu wewnętrznego stela-

Wyrobów firm “Salewa”, “Karri- 
°r czy“MilIet”.Cóż,“jaksięniema 

® się lubi, to się lubi co się ma”. Krajo- 
a podaż głównie obejmuje modele

_  .zucancgo na zachodzie typu “nosił- dukt godny polecenia. Nieco większa
tale’ P°Pu!arn*e zwane “stelażami”, a “Annapurna” (pojemność 87 litrów)

nieliczne wzory “anatomiczne”, posiada kilka znaczących usprawnień,
fych ergonomiczność pozostawia. Należą do nich: lepsza konstrukcja pa-

cstcty) jeszcze wiele do życzenia. sów nośnych, dwie boczne odpinane
^ roducentem najlepszych plecaków .kieszenie oraz pożyteczne uchwyty z
H f° ,,ceJestzabrzańskafirma“Sport- przodu i z tyłu plecaka. Nadal niezada-

° r ’• Od kilku lat nie słabnącym walające jest rozwiązanie wewnętrz-
n p°,^Zeniem cieszą się, wytwarzane nego stelaża, który w “Annapurnie”
las” •« m ^sku, solidne nosiłki “At- jest zupełnie sztywny przecząc zasa-
sie - ^*as*ca”- Modele te nieznacznie dzie anatomiczności (cena od 360 tys,
tró Posiadają pojemność 61 li- . do 390 tys.). Kontynuację “Annapur-
p W‘ j na> zależnie od miejsca zaku- ny” stanowi “Mount Blanc” o poje-
•i a’i'V? ,, *ię °d 300 tys. do 330 tys. za mności 95 litrów, posiadający dodat-
mod 1 * 0C* !ySl d° 340 tys. za kowe kieszenie (cena od 420 tys. do
Oaiw , ^ as” “Sport-Hofer” oferuje 450 tys.). Plecakiem, który stosunko-
^  JWiększy krajowy “stelaż”“Sherpa’’, wo niedawno pojawił się na sklepo­

wych półkach jest “Hindukusz”. Pro­
dukt ten należy do szczególnie uda­
nych wyrobów firmy “Sport-Hofer”. 
“Hindukusz” ma uniwersalną poje­
mność (ok, 70 litrów) posiada dwie 
komory i dopracowany system taśm 
regulujących (cena od 360 tys. do 420 
tys.). Dopełnieniem oferty z Zabrza 
jest zgrabny plecak “szturmowy” 
“Lhotse” (niestety model ten rzadko 
można spotkać w sklepach).

Obok wyrobów “Sport-Hofer” ple­
cakami do których można mieć zaufa­
nie są produkty “polsportu” z Bygdo-

ża, stanowi wśród rodzimej oferty pro- szczy. Zakład ten oferuje model “El-
brus super” zbliżony wyglądem i poje­
mnością do “Alaski” (cena ok. 200 

- tys.). Dobrym i tanim (cena ok. 200 
tys.) plecakiem jest także “stelaż” o 
nazwie “Turnia” posiadający poje­
mność 55-60 litrów (niestety produ­
cent nie informuje klienta o pojemno­
ści na firmowej metce). Zakład z Byd­
goszczy produkuje także interesujący 
“szturmowy” plecak “Andy” o poje­
mności 40 litrów (cena ok. 160 tys.).

W zasadzie na wymienionych mode­
lach można skończyć prezentację god­
nych polecenia wyrobów krajowych 
producentów'. Pozostali wytwórcy ofe­
ruj ą plecaki, które nie mogą zadowolić 
doświadczonych turystów.

roku w trakcie eksploatacji kamienio­
łomu. Kilkaset metrów podziemnej 
trasy udostępnione jest do zwiedzania 
(tylko z przewodnikiem). Wewnątrz 
podziwiać można jedną z najcieka­
wszych w Polsce szat naciekowych, 
eksponowane są także liczne znałezi-

Jaskinie można zwiedzać przez cały 
tydzień, oprócz poniedziałków i 
czwartków, wstęp kosztował przed se­
zonem 12 tysięcy złotych. Zaintereso­
wani wyłącznie zwiedzaniem jaskini, 
mogą dojechać do Kletnaisainocho- 
dem skąd 20 minut pieszo. Uwaga, 
szlak żółty jest czasowo zamknięty w 
poniedziałki i czwartki ze względu na 
strzelanie w pobliskich kamienioło- 

• mach marmurów.
Zaawansowani turyści mogą wybrać 

jako drogę dojścia do schroniska 
PTTK na Hali pod Śnieżnikiem szlak 
zielony biegnący ze stacji PKP w Mię-

Dupnięcie — załamanie pogody 
Dupowspór —  dolna część uprzęży 
wspinaczkowej
Gąsienica ■—Hala Gąsienicowa 
Glebować —  wejść w bliski kontakt 
z powierzchnią ziemi 
Góral —  osobnik, który, często w 
stroju ludowym, sprzedaje gofry, 
prowadzi pizzerię, obwozi w dryn­
dzie itp., dawniej nazywano tak 
przedstawicieli ludu podhalańskiego. 
Karabinek — mały karabol 
Karabol — duży karabinek 
Kibel —  biwak poza schroniskiem 
Konfitura —  najczęściej w bułach 
(mięśniach) kiedy siądą.
Lampa — superpogoda 
Pompa — antypogoda 
Przyłożyć niutona — użyć mięśni 
(buł)
Psycha siadła — spękać 
Pakować— trenować buły (mięśnie) 
Skoczyć na d rąg— intensywnie pa­
kować
Spręż— maksymalne fizyczne i psy­
chiczne przygotowanie do łojenia 
(wspinania)
Typologia wspinaczy —  skompli­
kowany nerwicowiec, mir* ■ ; ’;ła 
pierdoła 
Wór — plecak 
Miech — wór 
Piątka— Dolinał*iv_  
skich
Zarełko— pokarm cielesny łojanta 
Żywiec— droga przebyta bez aseku­
racji, czyli “na żywca”

W acław  Sonelski

m mm*™
zielonogórskich wypożyczalni

/  I
1 . C zw arty p ro to k ó ł (The fourth protoco!) —  S ensacyjn o-szp iegow sK f.l 
N a podstaw ie pow. Fredericka Forsyth’a . W yst. M ichael C aine.

2 . M artwa C isza  (D ead Calm) —  Thriller. W yst. Sam  Neil, Nicolai 
Kidman.

3 . R o b o -c o p  2  (Robo C op 2 ) — Sansacja.fantastyka. R et. !rvin Kershner.]

4 . D zień  d o b ry  W ietnam  (Good morning W ietnam ) —  K om edia wojen-, 
na. W yst. Robin Williams.

5 . N a s tęp n e  4 8  g o d z in  (Another 4 8  hours) —  S ensacyjn y . W yst. Eddie 
Murphy, Nick Nolte.

6 . G liniarz z  B everly  H ills 2  (Beverly Hills Cop 2) —  K om edia, s e n s a ­
cyjny. W yst. Eddie Murphy.

7 . Ż yw ot B rian’a  (Live of Brian) —  Kom edia historyczna.

3 . Koń m ą d r z ejsz y  o d  je źd źc a  (Hot to trot) —  K om edia. W yst. Bob  
Goldthwat.

9 . Bat 21 (Bat 2 1 ) — W ojenny, W ietnam . W yst. G en e  H ackm an.

1 0 . D z ik o ść  se r c a  (Wild of Hart) —  Dramat. R eż. David Lynch.
Zestawiła W ypożyczalnia K aset W ideo M rowisko 

przy współpracy wypożyczalni Bankowa, Nowita, Sportowiec J

M A R T W A  C I S Z A  

( D E A D  C A L M )

Film pozytyw nie wyróżnia się  w  aktual­
nym repertuarze w ypożyczalni v ideo. 
G łów ną p ostać, na której opiera s ię  dram a- j 
turgia te g o  super—thrillera, kreuje N ic o le 1 
K idm an, rudow łosa p iękn ość rodem  z  Au-i 
stralii (prywatnie żo n a  T om a Cruise'a). M a-; 
ło  który reżyser potrafi dzisiaj utrzymać 
zn u żo n eg o  w ideom ana w  rosnącym  napię­
ciu. Twórca “Martwej ciszy" P hillip  N o y c e  
dokonał tego . W filmie trup, n iestety, nie 
śc ie le  s ię  g ę sto , nie w a lc zą z e  sobąkohorty  
rycerzy Ninja, nie oglądam y potyczek  Ram ­
bo z  n iezniszczalnym i cyborgam i. Mimo to  
przez 114  minut, w rytm niepokojącej m u­
zyki obserw ujem y b ezsiln e  m iotanie s ię  bo­
haterów próbujących uniknąć nieuchronnej 
zguby. O cean , jacht, ich troje, Hughie War- 
riner to sprytny sza len iec . Nastrój to pełą-!  
c zen ie  Sp ielberga z  Hitchokiem. Dla w ie lu ; 
kojarzyć s ię  m oże z  “N ożem  w w od zie’ , 
R om ana Polańsk iego. N ie należy zapom i-' 
nać o  tym, iż “Martwa cisza" to kino kom er* i 
cyjno-rozrywkow e, jeśli stopniow anie g r o - ' 
zy  to rozrywka... i

MARTWA CISZA (D ead  Calm  —  T h r il-’ 
ler) o d  18  lat, U SA , r eży ser ia : Phiilip  
N o y c e , w y s t .:  S a m  N eil, N ico le  K idm an, 
m uzyka G ra em erevell

ŻÓŁWIE MUTANTY 
RYCERZE NftM A  

(TEENAGE MUT -  IT 
NINJA T U R T L E s)

Guma do żucia, a w środku turt- 
les. Koszulki z  filuternymi żółwia­
mi. Naklejki, książeczki do kolo­
rowania, piórniki.... Nażachodzie  
to dzisiaj cały przem ysł— tramp­
ki, plecaki, opaski na czoło, przy- 
bory szkolne, emblematy na 
wszystkim. I w szędzie ta zieleń.
Zielone lody, zielony lukier, zielo­
na pizza brrr.

Źródłem tego szaleństwa jest 
film o czterech inteligentnych, 
gadatliwych i dowcipnych żól- 5 
wiach. Ich fenom en polega pra­
wdopodobnie na tym, iż po raz 
pierwszy z kanałów, siedliska wszelkiego zła i zarazy ekologicznej wylazło coś  
dobrego. Upaćkały się  tam w jakichś chemikaliach (prawdopodobnie jak Jocker 
z "Batmana"), więc trochę wyrosły i zmądrzały. Stąd mutanty. S ą  o pół głowy 
w yższe od człowieka. Szlachetne i uczciwe bronią dobrych spraw. Jako 
rycerze Ninja stosują techniki walk Dalekiego W schodu oparte na .filozofii 
samodoskonalenia. W swym pierwszym filmie walczą z wszechpotężnym  
gangiem, którego głównym celem  jest zawładnięcie miastem.

Żółwie mutanty są  rodzeństwem Kermita i Żółtego Ptaka z  Ulicy Sezam kowej. 
Jak pamiętamy ich ojcem był Jim Henson, wspaniały twórca żywych lalek.

"Żółwie Mutanty Rycerze Ninja" to klasyczne kino akcji z  warstwą atrakcyj­
nego dydaktyzmu, tak często  obecnego w amerykańskim filmie. Po wejściu 
filmu na ekrany zauważalnie wzrosło zainteresowanie malarstwem R ene­
sansu. Główni bohaterowie ło przecież Leonardo, M icheeangelo, Rafael i 
Donaletto... ,____

ŻÓŁWIE MUTANTY RYCERZE NINJA (T eenage Mutant Ninja Turtles) 
Prod. USA. Reż: S teva  Barron.

P o d o b n o ,  g d y  r o z l e g ł y  s i ę  p i e r w s z e  e k s p l o z j e ,  S t a l i n ,  k t ó r y  z n a j d o ­

w a ł  s i ę  a k u r a t  w  g a b i n e c i e  n a  K r e m l u ,  a ż  p o d s k o c z y ł  n a  f o t e l u  

w o ł a j ą c :  “ C o  t o  z a  k a n o n a d a ? ” ! A l e  g d y  p o w i e d z i a n o  m u ,  ż e  t o  n i c  

s z c z e g ó l n e g o ,  ż e  t y l k o  z g o d n i e  z  d e c y z j ą  w ł a d z  w y s a d z a  s i ę  w  

p o w i e t r z e  s o b ó r  C h r y s t u s a  Z b a w i c i e l a ,  b y  z b u d o w a ć  n a  j e g o  m i e j ­

s c u  P a ł a c  S p o r t u ,  w ó d z  n a r o d u  u s p o k o i ł  s i ę  i o  n i c  w i ę c e j  n i e  p y t a ł .  

C o  t o  z a  ś w i ą t y n i a ,  k t ó r ą  d z i s i a j  w i e r n i  w  R o s j i  c h c ą  o d b u d o w a ć ?

s a

B ożego Narodzenia 1812 roku car 
1 wydał dekret, zgodnie z którym w  

cq r Moskwie miała być wybudowana cerkiew w podzię­
k ą  °i< U z.a  zwycięstwo odniesione nad armią napoleoń­
sk i! .  ̂ węgielny położono 12 października 1817  
Sobó h roczn'c ę  w ypędzenia wroga z e  stolicy.
Źeńs.r ud°w ano przez 40  lat. Pierwsze uroczyste nabo- 
stwa odPrawiono w intencji zbudowania potęgi pań- 
6gpgr° syi®k[eg° 26  maja 1883 roku. Sobór o  powierzchni 
2 D .m m i®ścił 10 tysięcy ludzi. Był zbudowany zgodnie  
kr J ^ e m  architekta Konstantina Tona, w  kształcenie 
V,SL  a ’w stylu bizantyjsko-resyjskim. Na pokrycie złotem  
Wn J  krzyży i kopuł zużyto 422  kg kruszcu. W e- 
rnurz2 SWo's ,3. "drogę krzyżową" stanowiły wyryte w mar- 
p0s. 6 ,r2eźby przedstawiające sceny  z  pola walki oraz 
sKiei r Q Wie ^'c *1 dow ódców  z  czasów  wojny napoleoń- 
Widła - f °  ^  Wnętrze pokrywały wspaniałe malo- 
5yjskirhvSki ^ o n a n e  przez największych malarzy ro- 
ri^ow u / w 'e ku, takich jak Kramskoj, Makowski, Su- 
W 2|0„. sum ie budowa soboru kosztowała 15 min. rubli 

, \m  ls- teg o  sa m eg o  ioku po m szy  żałobnej, odprawionej z a  I nie było w  tym żadnej przesady. Wkrótce religię
^oła( I 100 ,n°w o ro czn ą  1918  roku patriarcha Tichon spokój d u szy  zam ord ow anego  w  Kijowie metropolity uznano oficjalnie "za przeżytek przeklętej przeszłości", 
rokiQm ?  wierny ° h z  trw ogą w g łosie: "Miniony rok był W łodzimierza, m ówiono o  tragicznym  spadku aktywno- którą zam ierzano “wykorzenić do cna". 
nie p “udowy m ocarstw a rosyjskiego. Niestety! C zyż śc i “ludu prawosławnego", o  zatraceniu wiary w B oga, B ez  pardonu atakow ano Kościół, upatrując w  nim 
Bogu J |w(°dzi na m yśl Babilonu? Zapom nieliśm y o  a le również o  upadku m oralności, o  brutalnych m eto- “w roga k la so w eg o  proletariatu i uśw iadom ionego chlo- 

atego  te ż  m am y tyle klęsk w  kraju”. W marcu dach stosow an ych  w o b ec  K ościoła praw osław nego. pstw a”. Zburzono, zam knięto lub przerobiono na m a­

gazyny zb o żo w e  ty sią ce  cerkwi w  całej Rosji. Z nisz­
czo n o  w iele cennych  ikon i ksiąg liturgicznych.

W latach 30 . za czę ły  jak grzyby po d e sz c zu  rosnąć  
elektrownie w odne i fabryki. M oskw ę zam ieniono w  
jeden gigantyczny plac budow y. Z godnie z generalnym  
planem  rekonstrukcji stolicy padały pod kilofami w sp a ­
niałe zabytkow e pałace  rosyjskiej sz lachty i artystokra- 
cji. Całkowicie starto z  powierzchni ziem i b ogate  dziel­
n ice kupieckie.

N a początku lat 3 0 ., zgod n ie  z  projektem inż. 
lofanowa, zatw ierdzonym  o so b iśc ie  przez Stali­
na, w  m iejscu soboru Chrystusa Zbaw iciela miał 

stan ąć  4 1 5  metrowej w ysokośc i P ałac Rad, na dachu  
którego... m iano zbudow ać stu m aterowej w ysokości 
pomnik Lenina. Zam ierzano zburzyć dodatkow o 150  
gm achów . N iestety p ierw szą  ofiarą padł sobór Chry­
s tu sa  Zbawiciela.

5  grudnia 1931 roku dopiero po trzeciej wielkiej e k s­
plozji runęła ostatn ia śc ia n a  w span ia łego  soboru. Na  
sz c z ę ś c ie  pałac Rad, który miał kosztow ać 4  miliardy 
rubli, nie zosta ł zbudow any, przeszkodziła  tem u II woj­
na św iatow a. W 196 0  roku, wykorzystując go tow e już 
fundam enty, zbudow ano najw iększy, jak m ówiono  
w ó w cza s w  św iec ie , b a sen  z  p od grzew aną w odą.

Natalia Garanlna 
A gencja Now ostl



3 1 . 0 7  Ś R O D A

. 1 8 .0 0  K obieta  w arta  7  m in d o ­
larów

1 9 .2 5  Kryptonim: Foxfire 
2 2 .0 0  Stern  TV
2 2 .3 5  O rdynator dr W estphat!
2 3 .2 5  W iad om ości
2 3 .3 5  W alka z  m afią

0 .2 5  Anioł stróż z  N. Jorku

R iskant
W ła śc iw a  c e n a  
K obieta  w arta  7  m in d o ­

miarów 
h ,  Jum p S tr e e t
Em anuelle  

W ia d o m o śc i 
2 3 .3 0  Film

R iskant
W ła śc iw a  c e n a  
K obieta  w arta  7  m in d o ­
larów  4 
Jenny Hill
r lotte T e e n s  —  k o m ed ia  

Mord to tw oje hob by  
Anpfiff

1 2 .3 5
1 3 .0 0
1 3 .2 5
1 3 .5 0
1 4 .5 5
1 5 .2 0
1 8 .1 0

6 .0 0 M agazyn  w c z e s n ą  porą 0 1 . 0 8  C Z W A R T E K  '  >. 0 2 . 0 8  P I Ą T E K
/ I s . n T }Film

8 .3 5
9 .0 0

S h o w -sk lep
W ia d o m o śc i 6 .0 0  M agazyn  w c z e s n ą  p o rą  ^ '6 .0 0 M agazyn  w c z e s n ą  po rą 0 3 . 0 8  S O B O T A

9 .1 0 Film 8 .3 5  S h o w -sk lep 8 .3 5 S h o w -sk lep 6 .4 5 T ransform ers
1 1 .2 5 K siąd z  M urphy 9 .0 0  W iad om ości 9 .0 0 W ia d o m o śc i 7 .1 0 im Land d e r S a u r ie r ;
1 2 .1 0 W ells  Fargo 9 .15 ' Film 9 .5 0 D e r g e s t ie fe lte  K ater 7 .3 5 K och any w ujek Bili
1 3 .1 0 M łotek 1 1 .2 5  K siądz M urphy 1 1 .2 5 K siądz M urphy 8 .0 0 F iintstone Kids
1 3 .3 5 C alifornia Clan 1 2 .1 0  W ells Fargo 1 2 .1 0 W ells Fargo 9 .0 0 S c o o b y  D oo
1 4 .2 5 Springfield  Story 1 3 .1 0  M łotek 1 3 .1 0 M łotek 9 .2 5 K lack
1 5 .1 0 Ruf d e s  H erzen s 1 3 .3 5  California Clan 1 3 .3 5 California C lan 1 0 .1 0 J e tso n o w ie
1 5 .5 5 C hips 1 4 .2 5  Springfield Story 1 4 .2 5 Springfield  Story 1 0 .3 5 M rT
1 6 .4 5 R iskant 1 5 .1 0  Ruf d e s  H erzen s 1 5 .1 0 Ruf d e s  H erzen s 1 1 .0 0 S p ez ia lis te n  U n terw eg s
1 7 .1 0 W ła śc iw a  c e n a 1 5 .5 5  C hips 1 5 .5 5 C hips 1 1 .5 0 Insiders

H e M an 
B racia  Mario 
B oh atersk ie  żó łw ie  
S tr e et Hawk  
K atts and  D og  
Daktari 
Im m erw en n  
er  Pillen nabm  
M agazyn  piłkarski 
Film 
Film 
Film 

ilm 
ilm 

Film
Kapitan P o w er

0 4 . 0 8  N I E D Z I E L A

6 .0 0  M rT  
6 .2 0  H e M an 
6 .4 5  J e tso n o w ie

7 .1 0  M iś Y ogi i S c o o b y  jOoo’,
^ .0 0  L i-L a-L aun e—  S om m ^ ' 

s p a s s
9 .1 5  Film '

1 1 .0 0  R o d zin a  T attingerów
1 1 .5 0  R o m a n s  b e z  k o ń ca  

1 2 .3 5  P s G ig a n te n  
1 3 .0 5  Junior Z e it V 
1 4 .2 0  Film

1 6 .0 0  D ie  F eu er w a lze
1 7 .4 5  B en n y  Hiłl
1 8 .4 5  W ia d o m o śc i 

1 9 .1 0  K ilo m e ter 3 3 0
L am b ad a

^ ~ 2 2 7 6 D  S p ie g e l TV
2 2 .2 5  P rim e T im e
2 2 .5 0  M od elk a  i sz p ic le  

0 .1 0  S tr e fa  m roku
1 .0 0  A . H itchcock  y  ‘ 

p rzed sta w ia
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6 .0 0  P rogram  n a  dzień' dobry  
8 .3 5  S ą s ie d z i
9 .0 0  W ia d o m o śc i 
9 .0 5  Szp ita l 
9 .5 0  T e le -sk le p

1 0 .1 0  K a m p fg esch w a d er  
K obra  

1 2 .0 5  K oło s z c z ę ś c ia
1 2 .4 5  T e le -g ie łd a  
1 4 .0 0  Z w ariow ana farm a

O lliego  
1 5 .5 0  Kung fu
1 6 .4 5  Stingray

1 7 .5 0  Trzy d z iew czy n y  i trzech  
ch łopak ów

1 8 .1 5  B ingo
1 8 .4 5  Dobry w ieczó r  N iem cy
2 0 .0 0  Hunter r
2 1 .0 0  Film — bryt. 1 9 6 6
2 2 .4 5  W iad om ości
2 3 .0 0  Erben d e s  fluchs
2 3 .5 0  G o d z in a  film owe^

0 .5 5  G olf z  H olandii

0 1 . 0 8  C Z W A R T E K

6 .0 0  Program  n a  dz ień  dobry  
8 .3 5  S ą s ie d z i
9 .0 0  W ia d o m o ść1 
9 .0 5  Szp ita l 
9 .5 0  T e le -sk lep

1 0 .1 0  Film 
1 2 .0 5  Koło s z c z ę ś c ia  
1 2 .4 5 ’ T e le -g ie łd a  
1 4 .0 0  T h u n d erC a ts

1 4 .2 5  G en era l H ospital
1 5 .5 0  D uke kom m t se lte n  allein
1 6 .4 5  M akijaż i p isto lety
1 7 .5 0  Trzy d z iew czy n y  i trzech  

ch łop ak ów
1 8 .1 5  B in g o .
1 8 .4 5  D obry w ie cz ó r  N iem cy  

^ O jOO P ięk n a  i b e s t ia
B everly  Hills C op

2 3 .0 5  Unter M ordverdacht 
0 .2 5  Erben d e s  F lu ch s

0 2 . 0 8  P I Ą T E K

6 .0 0  Program  n a  d zień  dobry  
8 .3 5  S ą s ie d z i
9 .0 0  W ia d o m o śc i 
9 .0 5  Szpital 
9 .5 0  T e le -sk le p

i 0 .1 0  D uke kom m t se lte n  allein
1 2 .0 5  K oło s z c z ę ś c ia
1 2 .4 5  T e le -g ie łd a

4 .2 5
1 5 .5 0  
1 6 .4 5
1 7 .5 0

G en era l H ospit?!
High Chaparral 
C an n o n
Trzy d z iew czy n y  i trzsen  
ch łop ak ów
B ingo
Dobry w ieczó r  N iem cy

'rojekt X
iie Uhr lauft ab
'er H ex en to ter  vo  

B lackm oor

1 4 .0 0

0 3 . 0 8  S O B O T A

7 .3 0  Program  n a  d z ień  dobry
8 .3 0  High Chaparral
9 .3 0  Forum  g o sp o d a r c z e  

1 0 .0 0  Projekt X
1 2 .0 5  K oło s z c z ę ś c ia
1 2 .4 5  B ingo •
1 3 .1 0  H otel

S c h w e s te r  D u lc in a s 1 -  
D ollar-C oup  

1 5 .4 5  A n g e s a g t
1 6 .1 5  Z app
1 6 .4 0  Fort Boyard
1 7 .5 0 ' Trzy d z iew cz y n y  i trzech  

ch łop ak ów
1 8 .1 5  B ingo

_ 18 .5 0  K w adryga
|X 2 0 J S ^  J u n g ę  L eute  b ra u ch en  

L iebe
2 2 .0 5  Profis

^ 2 3 ,0 0  S ch u lm a d ch en -R ep o r t  
(  0 .2 5 , j 0 e r  H ex en to ter  v o n
^ R

9 .1 0
9 .3 5

1 0 .0 0
11J05

B lackm oor

0 4 . 0 8  N I E D Z I E L A

7 .3 0  G łów ka, g łó w k a  
7 .5 5  Trzy d z iew czy n y  i trzech  

ch łopak ów  
8 .2 0  Fort Boyard

R I g

o  / i

1 6 .0 5
1 6 .4 0
1 7 .1 0
1 7 .5 0
1 8 .3 5
2 0 .1 5
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7 .4 0  D u n d ee  und C u lh ane
8 .3 0  Trick 7
9 .2 0  P la n eta  m ałp

1 0 .1 0  D a s  H a u s am  E aton  
P la c e

1 1 .0 5  D u n d ee  und C ulhane  
1 1 .5 5  Vicki
1 2 .4 0  T en is
1 3 .3 0  G eld  od er  Lebe
1 5 .0 5  Trick 7

2 .4 0

0 .4 0
1 .3 0

(L a ss ie
Mój przyjaciel B en  
Vicki
Qie F alle d e s  Harry F ox  
Trick 7
Film —  k o m ed ia  austr. 
Die Zwei
D a3 F le isch  der Orchi­
d e e
S tarsky an d  Hutch 
B obo ist d er  G roste

0 1 . 0 8  C Z W A R T E K

7 .5 0  D u n d ee  und C ulhane
8 .4 0  Trick 7
9 .2 5  L a ss ie
9 .5 5  Mój przyjaciel Ben

1 0 .2 0  Die W altons
1 1 . 15  D u n d ee  und C u lh ane

1 2 .0 5 Vicki 9 .3 5 L a ss ie 8 .4 0 P a p erm o o n
1 3 .4 0 Film —  k o m ed ia  austr. 1 1 .2 5 D u n d ee  und C ulhane 9 .5 0 M upp et-S h ow
t 5 .1 0 Trick 7 1 2 .1 0 Vicki 1 1 .1 0 B arney  Miller
1 6 .1 0 L a ss ie 1 2 .3 5 B a rn ey  Miller 1 1 .3 5 Bill C o sb y  —  S h o w
1 6 .3 5 D ie B aren  sind  lo s 1 3 .0 0 D etek tei mit H exerei 1 2 .0 5 M . A . S . H .
1 7 .0 5 Vicki 1 3 .5 0 Perry M ason 1 3 .2 0 Heidi und P eter
1 7 .4 0 D etek tei mit H exerei 1 4 .4 5 Trick 7 1 4 .5 0 Film prod. austral. 1 9 8 8
1 8 .3 0 Trick 7 1 5 .4 5 Heidi und P eter 1 5 .4 0 Heidi
2 0 .1 5 W aldrausch 1 7 .1 5 Hart ab er  herzlich 1 7 .1 5 Ein E n gel au f Erden
2 2 jOP H awaii Funf Nul! 1 5 ^ 0 - J3ill C o sb y  S h o w 1 8 .1 5 Hawaii Funf Nuli

Film prod. U SA (  2 0 J 5 - -Frfm prod. bryt. 1 9 8 8 1 9 .5 0 Bill C o sb y  S h o w
n t r s T D ie Z w ei ^ L 5 0 Kryminał U SA  1 9 7 2 2 0 .1 5 K om ed ia  n iem ieck a

1 .2 5 D a s  F le isch 2 2 .4 5 k rym inał U S A  1 9 7 5 2 1 .5 5 Im m erd ie  M adchen
der  O rch idee 0 .5 0 M. A. S . H . 0 .4 0 M . A . S . H .

3 .1 5 T . H. E. C at 1 .1 5 Film 3 .0 0 Perry M ason

0 2 . 0 8  P I Ą T E K
2 .4 5 H awaii Funf Nuli

0 4 . 0 8  N I E D Z I E L - .

7 .5 5 D u n d ee  und C u lh ane 0 3 . 0 8  S O B O T A
8 .2 0 M upp et-S h ow

8 .4 5 Trick 7 8 .1 5 Kapitan Futurę ' 8 .4 5 K apitan Scarlet

9 .3 5

1 0 .0 0

1 1 .4 0

1 2 .0 5

1 4 .1 0

1 5 .3 0

1 7 .0 0
---------- -

1 8 .0 5 .

D rops  
Z app  
T ier + Wir
J u n g a  L eu te  brauche*1’
Liebe
B ingo
H otel
Kino N e w s  
Ist ja  irre 
Strandpiraten  
D rops  
P eter  V o s s  
W ia d o m o śc i  
P rogram  sportow y  
U w a g a , k am era  
R e ise  n a ch  Indien  
—  c z . I

e is e  n a ch  Indien  
- c z . II

P ow rót Drakuli —  bry1-] 
1 9 6 9

Sindbad
Heidi

Bill C o sb y  —  S h o w  

M. A. S . H .

W estern  U S A  

H awaii Funf Nuli

USA)
Trio m itv ie r F a u s te n

m ed ia  prod.
1 9 4 8

1 9 .4 5  Bill C o sb y  —  S h o w

2 0 .1 5  R a u b zu g  d er  W ik ingefi 

2 2 .2 0  K rym inał prod. U S A  ,

2 3 .1 5  Z w ei H alunken im 
R om

1 .1 0  K obra

2 .0 0  Film prod. U S A  1943
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7 .0 0  P rzeb u d zen ie  z  R eb ek i, 
d e  R uvo

1 0 .0 0  M T V w k in ie
1 0 .3 0  Paul King
1 5 .0 0  M iesza n k a  połu dn iow a
1 7 .0 0  C o c a  C ola  Report

1 7 .1 5 W iad om ości 1 7 .0 0 C o c a  C o la  R eport
1 7 .3 0 P rzeb oje 1 7 .1 5 W ia d o m o śc i
1 8 .3 0 MTV Prim e 1 7 .3 0 P rzeb oje
1 9 .3 0 Dial MTV 1 8 .3 0 MTV Prim e
2 0 .0 0 R ay C o k es 1 9 .3 0 Dial MTV
2 3 .0 0 W  so b o tę  w ieczo rem 2 0 .0 0 R ay C o k es

1 .0 0 Kristiane B acker 2 3 .0 0 W  s o b o tę  w ie cz o re m
3 .0 0 W ideo  n o c ą 1 .0 0 K ristiane B ack er

0 1 . 0 8  C Z W A R T E K
3 .0 0 W id eo  n o c ą

7 .0 0 P rzeb u d zen ie  z  R eb ek ą 0 2 . 0 8  P I Ą T E K

d e  Ruvo 7 .0 0 P rzeb u d zen ie  z  Rebe
1 0 .0 0 M 7V w  kinie d e  Ruvo
1 0 .3 0 Paul King 1 0 .0 0 MTV w  kinie
1 5 .0 0 M ieszan k a  połu dniow a 1 0 .3 0 Paul King

1 5 .0 0 M iesza n k a  po łu dn iow a 1 3 .3 0 X PO 1 1 .3 0
1 7 .0 0 C o c a  C o la  R eport 1 4 .0 0 Fetiw al MTV
1 7 .1 5 W ia d o m o śc i 1 7 .0 0 Yo! 1 3 .3 0
1 7 .3 0 P rzeb oje 1 8 .3 0 T yd zień  rocka
1 8 .3 0 MTV Prim e 1 8 .3 0 Big P icture

1 4 .0 0

1 9 .3 0 Dial MTV 1 9 .0 0 Lista przeb ojów  w  Euro­ 1 8 .3 0
2 0 .0 0 R ay C o k es p ie 1 9 .0 0
2 3 .0 0 W  so b o tę  w ieczo rem 2 1 .0 0 S atu rd ay  N ight Live

2 1 .0 01 .0 0 K ristiane B acker 2 2 .0 0 P artyzone
3 .0 0 W id eo  n o c ą 0 .3 0 F estiw al MTV

2 3 .0 03 .0 0 W ideo n o c ą
0 3 . 0 8  S O B O T A 2 3 .3 0

7 .0 0 F estiw al MTV 0 4 . 0 8  N I E D Z I E L * . 1 .3 0
1 1 .3 0 Lista przeb ojów  w  U S f 8 .0 0 P aul King 3 .0 0

Lista p rzeb ojów  w  Eur°' 
p ie

X P O

R a y  C o k e s

T y d zień  rocka

L ista p rzeb o jó w  z  USA

1 2 0  m inut z  P a u lem  ^ ’f1" 
g ie m

X P O

H ea d b a n g er s  BAI! 

K ristiane B a ck er  

W ideo n o c ą

SCREEHSP0RT
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8 .0 0  G olf z  Holandii
9 .0 0  B oks

1 0 .3 0  P ro su p erb ik e

1 1 .0 0  W yścigi łodzi m otoro­
w ych

1 2 .0 0  G im n astyka  kobiet
1 3 .0 0  G o! —  z  Holandii

1 4 .0 0  C am el grand prix z  M on- 
terey

1 5 .0 0  L. a . z  W . Brytanii
1 6 .0 0  World Sport S p ec ia l
1 6 .3 0  B oks za w o d o w y  w  U SA
1 8 .0 0  Surfing zaw ód .
1 8 .3 0  Skutery w o d n e
1 9 .0 0  G olf z  U SA
2 1 .0 0  J a p o ń sk ie  sa m o c h o d y  

sp ortow e
2 3 .0 0  B aseb a ll: C h ica g o  —  B o ­

ston

0 1 . 0 8  C Z W A R T E K

8 .0 0  L a .
9 .3 0  A utom obilsport

1 0 .3 0  

1 1 .0 0

1 1 .3 0  

1 2 .0 0

1 4 .0 0

1 7 .0 0

1 8 .0 0

1 9 .0 0

2 0 .0 0  

2 1 .0 0  

2 2 .0 0  

2 3 .0 0

0 .0 0

1 .0 0

R e v s  

Surfing 

S p orty  w o d n e  

S n o o k e r  

G olf

A utom obilsport

K arate

A utom obilsport

M otorsport

T en is

Film o  form ule i 
G olf

A utom obilsport
A utom obilsport

0 2 . 0 8  P I Ą T E K

8 .0 0  L.a.
9 .0 0  T e n is

1 0 .0 0  A utom obilsport
11 .0 0  S to p  K arate
1 2 .0 0  T ru ck — EM
1 3 .0 0  U S  S p o rtw a g en  M eister- 

sc h a ft ,
1 4 .0 0  G olf live
1 7 .0 0  P ferdesp ort
1 8 .0 0  W yścig i c ięża ró w ek
1 9 .0 0  S p ort M agazin
1 9 .3 0  M otorsport
2 0 .3 0  S n o o k e r  Live
2 3 .3 0  G olf

0 3 . 0 8  S O B O T A

9 .3 0 Sp ort M agazin
10 .0 0 P ferdesp ort
1 1 .0 0 A utom obilsport
1 2 .0 0 F aszin ation  M otorsport
1 3 .0 0 A utom obilsport
1 4 .0 0 Golf
1 7 .0 0 P ow ersport
1 8 .0 0 T en is
19 .3 0 Pro Superbrike Motor-

radsport
2 0 .0 0 A utom obilsport
2 1 .0 0 A utom obilsport
2 2 .0 0 G olf

0 4 . 0 8  N I E D Z I E L A

3 .3 0  B ox
5 .0 0  A utom obilsport
6 .0 0  G olf
8 .0 0  R ad sp ort
9 .0 0  B a seb a ll

1 1 .0 0  Piłka n o ż n a
1 3 .0 0  Film o  form ule
1 4 .0 0  G olf
1 7 .0 0  G o!
1 8 .0 0  T en is
1 9 .3 0  R e v s  M otorsport
2 0 .0 0  A utom obilsport
2 2 .0 0  G olf •

0 .0 0  K ręgle


